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(Te le fonem  z  W arszawy).

E k sp o se  premjera Bartla, które  
poza  częśc ią  polityczną  o b ejm ow ało  
bardzo s z c z e g ó ło w o  analizę  sytuacji  
gospodarczej  i program akcji rządu  
w  tej dz iedzin ie  stwierdziło  dw ie  
rzeczy  zasadnicze:

na. W śród op ozycji  b o w iem  s tw o ­
rzona zosta ła  oryginalna teorja o 
św ia d o m o  przejśc iow ym  charakterze  
rządu o b e c n e g o .  W e d łu g  tej teorji 
m iałby premjer Bartel przeprow adzić  
odp rężen ie  w  Sejm ie  ce lem  u zyska-
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1) 2Le p og ląd y  o b e c n e g o  rządu nia budżetu , p o c z e m  sesja  se jm ow a
zosta łab y  zn ó w  zam knięta , lub też  
Sejm  rozw iązany i w y z n a c z o n e  n o ­
w e  w ybory. W ersja  ta, w yraźnie  
lan sow an a  przez  o p o zy cy jn ą  prawi­
c ę  o czem  św ia d czy  m ięd zy  innem i  
wczorajszy  artykuł w  „A. B. C .' \  
m a w yraźnie  na ce lu  w y w o ła n ie  
nieufności d o  p ok ojow ych  za m ie ­
rzeń  rządu wśród sk łon n ych  do p o -
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Polowanie reprezentacyjne 
w Białowieży.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.

na treść rewizji konstytucji p ok ry­
wają s ię  z hasłam i w ysu n ię tem i  
przez ob óz  m ajow y w w ystąp ien iach  
j eg o  przedstaw icieli  i w  dyskusji pu ­
blicznej:

2) Ż e  m etod y , za p o m o c ą  k tó ­
rych rząd zasad n icze  postulaty  ustro­
jo w e  ch ce  zrealizow ać, są  odm ien-  
a e  od tych, jakich w yrazem  miał b yć  
rząd poprzedni. M eto d a  ta p o leg a  
m ianow icie  na próbie przeprowadzeń  
m a zm ian konstytucji przez Sejm  
< iecny. W arunkiem  d ok on an ia  tej 
próby jest s tw o rzen ie  atm osfery u- 
anożliwiającej w y łon ien ie  dyskusji nad  
kw estjam i konstytucyjnem i.

T rudno  w praw dzie  określić  na  
czem  fjjmiała p o legać  m eto d a  p o ­
p rzed n iego  rządu w  spraw ie  rewizji 
konstytucji. Ostre sądy  w stosunku przekonania  tak zw . opinji publicz- ski, podpułk . Fyda, kap. Suszyńsk i

środę dnia 15 5. m. w T E A T R Z E  M IE JSK IM  Z . A . S . P . na Pohulance.
SENSACYJNA PREMJERA! — —  - ..........-   SENSACYJNA PREMJERA!

Księżniczka chifls ca Turandot
— Baśń G o zz ie ’go w  przekładzie  E. Z e g a d ł o w i c z a .  —  R eźyserja  d-ra Z. N o w a k o w s k i e g o .  —
—  — — M uzyka K. M e y e r h o ld a .  —  K ierow nictw o  m u zy czn e  E. D z i e w u l s k i e g o .  — — —
—  —  D ekoracje  i kostjumy: R ą c z e w s k ie j ,  Z e l w e r o w l c z ó w n y  i Z i e m b i ń s k i e g o .  —  —
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W  dniu w czorajszym  p. premjer  
Bartel o  godz. 12 udał s ię  na Za-  

rozum ienia  grup opozycy jn ych , aby  m ek, gdz ie  został przyjęty na dłuż­
n ie  dopuśc ić  do  załatw ien ia  spraw y »zej konferencji przez P an a  P rezy-  W obec zam ieszczenia przez kilka
konstytucyjnej w  drodze normalnej d en ta  Kzplitej. dzienników wzmianki o istnieniu ofic-

P rzyp isyw anie  prem jerowi Bart- RlTr, j ; ^ ; d : .*  j aIr>ego po d s łu ch u  te lefonicznego w

Oficjalny podsłuch telefoniczny 
nie Istnieje.

Oświadczenie p. ministra Doczt i telegrafów.
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

m ysłem  zupełn ie  absurdalnym. A le  ^  W ™ "™  P™. . .  .. - f i  M ichał Mościcki, oraz cz łon k ow ie
m c tak ła tw o  w  stolicy m e trafia d o  gabinetu w o jsk o w eg o  pułk. G łogow -

do Sejm u nie  za k o ń czy ły  s ię  od p o  
w iednio  silnym  akordem . M ożn a  
w ięc  jed y n ie  m niem ać, że  w  zam ia­
rach d-ra Sw ita lsk iego  nie  leżało  
w ytw orzen ie  ow ej  atm osfery, sprzy­
jającej dyskusji, z a p ew n e  d latego, iż 
była  on a  jego  zdan iem  w o g ó le  zb y ­
teczna. Jakie natom iast środki były  
zam ierzon e  dla osiągn ięc ia  ce ló w  —  
tego , w sk u tek  n ie o c z e k iw a n e g o  o-  
brotu rzeczy  w  p ierw szych  dniach  
grudnia roku ub., n ie p o d o b n a  nara-  
zie  dociec .•' T- „ PL - r‘ *

Bądz co  bi^dż .stotna różnica w  
sytuacji p o leg a  na tem , ż e  prof. 
dartel n ie  w y łą c z a  zgóry  próby p o ­
rozum ienia  w sprawie konstytucji.  
Przec iw nie ,  próby takie p rzep ro w a ­
dzić pragnie w  drodze przewidzia-  
■ tj  przez ustęp  trzeci ^artykułu 125 
konstytucji i w tym celu u w aża  za 
n ie z b ę d n e  ogran iczyć  p ła szczy zn ę  
tarć p o m ię d z y  rządem  a Sejm em ,  
bardzo rozszerzon ą  poprzednim  
okresem . W  tym  se n s ie  n a leży  ro­
zum ieć  o św ia d czen ie  premjera, d o ­
ty czą ce  administracji i pracy, jak  
rów nież  apel  d o  Sejm u o w y e lim i­
n o w an ie  e le m e n tó w  bezp łodnej  walki.

Czy ten apel znajdzie  o d d ź w ię k  
wśród opozycji,  która przec ież  m u­
si z d a w a ć  sob ie  spraw ę, ze  za w ó d  
któregoby d oznał prof. Bartel nie da  
jej nic innego  jak p o n o w n e  z a o ­
strzenie sytuacji i b yć  m o że  zrady-  
kalizow anie  p o g lą d ó w  rządu na spra­
wy ustrojowe? S tan ow isk o  tych e l e ­
m en tó w  op o zy cy jn y ch , na których  
rozsądek  p o d  tym w z g lę d e m  m ożn a  
l iczyć  jest dotąd n iejasne. W praw ­
dzie  w czorajsze  obrady komisji k o n ­
stytucyjnej, na  których był o b e c n y  
premjer Bartel, toczy ły  s ię  w  ton ie  
P ow ażn ym  i spokojnym , ale z teg o  
w stęp u  je szcze  ża d n y ch  m erytorycz­
nych  w n iosk ów  ^ w ysu w ać  nie m oż-

low i iak  ró w n ie ż  in n y m  w y ż s z y m  s.!ę d o , P “ s?czy . Bia- 'związku wykryciem afery podsłu -
ja k  r ó w n e  ny y y ło w .e sk .e j ,  g d z ie  o d b ę d z -e  s ię  w  howej f tg rn c ja  Blsk ra « o trzym ała od

c z y n n ik o m  w  p a ń s tw ie ,  k tó r e  je g o  d n ia c h  13 . 14 p o lo w a n ie  r e p r e z e n -  ^  Bo e rn e ra  n as tęp u jący  wy-
n a  sze fa  r z ą d u  p o w o ła ły ,  p o d o b n e j  t a c y jn e  n a  will. , dzik i i rys ie .  wjad w k tórym  p> m jn . oświadcza
p o d w ó jn e j  g ry  je s t  oczy  w ście p o -  r a n u  P r e z y d e n to w i  to w a rz y s z y ć  m jędzy innem i:  „Stwierdzam  ka tego -

B fd ą  r a d c a  k a n c e la r j i  cyw ilne j  p a n  rycznie z p e łn e m  poczuciem  k o n s ty ­
tucyjnej odpow iedzia lności za te  s ło ­
wa co n a s tęp u ją :  P o d s łu c h  oficjalny 
m ó g łby  istnieć tylko na  podstaw ie  
artyKufu 106 oraz art. 124 k o n s ty ­
tucji m arcow ej.  R ozporządzenie  P a n a  
P rezyden ta  z dn ia  16 m a rc a  1928 roku
0 s tan ie  w yjątkow ym  w ar tyku le  9 
głosi: „czasowe zaw ieszenie  praw a 
ta jem nicy  ko respondenc ji  n a d a je  w ła­
dzom  adm in is trac j i  ogó lne j  p raw o 
zarządzić bsz  po lecen ia  władz s ą d o ­
wych o tw ieran ie  i p rzeg lądan ie  prze­
syłek ja k o  też kontroli treści t e le g ra ­
m ów  i rozm ów  telefonicznych, za ­
trzym anie ,  zajęcie i kon fiska ta  całości 
lub  części przesyłek oraz te leg ram ó w  
lub  ;eż przerywanie rozm ów te le fo ­
nicznych zagrażających bezp ieczeństw u 
p a ń s tw a  lub porządkowi pub licznem u .

Do czasu urzędow ania  min. P,
1 Telegr. M iedzińskiego podsłuch  
te lefoniczny wbrew konstytucji istniał. 
Były m in. Miedziński istniejący p o d ­
słuch te lefoniczny na początku  sw ego 
u rzędow ania  zniósł. Od te g o  czasu 
podsłucn  o b ecn ie  nie istnieie i przez 
cały ten  czas ani przez jed n ą  chwilę 
nie is tn iaą

nej jak z łośliw a  plotka. Z n a k o m i­
tym  te g o  przykładem  jest s ław etn y  
polityczny b iu letyn  tajny, układany  
z w łasnej bujnej w yobraźni przez  
a resz to w a n eg o  w  zw iązku z aferą  
pod słu ch u  te le fo n iczn eg o  n ieb iesk ie ­
g o  ptaka p. Seinfe lda. P rzec ież  za  
ten biuletyn p łacon o  ca łk iem  p o ­
w a ż n e  sumy!

N ie  m ożna jednak  pom inąć  te ­
go, że  n iedorzeczna  teorja o p o d ­
wójnej roi prof. Bartla znajduje p e ­
w ien  o d d źw ięk  także  . w sk u tek  te ­
go, że  n ad zw yczaj  p od atn e  dla t e ­
g o  p o d ło ż e  stw arza n iew yraźn y  s to ­
su n ek  do rządu p e w n y c h  czynn*-  
k ó w  politycznych , w ch o d zą cy ch  w  
skład tak zw. ob ozu  m a jo w eg o .  W  
pism ach reprezentujących  prawą  
c z ę ść  bloku m ożn a  zna leźć  takie  
zw roty w  stosunku do o b e c n e g o  
premjera, w o b e c  których ton pism  
op o zy cy jn y ch  jest ca łk iem  ła god n y .  
Z jaw isk o  to z k a żd y m  dniem  coraz  
bardziej zwraca na  s ieb ie  u w a g ę  o-  
pinji, stwarzając dla opozycji  argu­
m en ty  m ające  uzasadn ić  istn ienie  
w ew n ę tr z n e g o  ferm entu w  ob ozie  
prorządow ym . W  tych w arunkach w  
p e w n y c h  k o łach  o p o zy cy jn y ch  z d o ­
bywa. sob ie  m iejsce  pogląd, iż w y ­
starczy je szcze  trochę p o czek a ć ,  aż  
w  obos ie prorządow ym  zarysują 9ię 
w yraźnie  rysy. Jeżeli w sk u tek  tych  
w szy stk ich  oko licznośc i  premjer Bar­
tel napotka w  Sejm ie n ajw iększe  
przeszkody , które je szcze  przed ty ­
god n iem  nie  w y d a w a ły  s ię  nie do  
pokonania , to z łośliw a p lotka war­
szaw sk a  b ęd z ie  m og ła  w a lczyć  o  
p a lm ę p ierw szeń stw a  ze  złośliwą  
frondą w ew n ątrz  obozu  prorządo-  
w e g o  w  n :e d o p u szczen iu  do p a c y ­
fikacji s to su n k ów  po litycznych  w  
P o lsce .

Testis.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  Z N A N Y C H  A M E R Y K A Ń S K IC H

0
0
0
3
0
e ;
e0
0
0
0

[
dobrze w p row ad zon ych  na naszym  rynku jest do oddania  
na P o szczeg ó ln e  w ojew ód ztw a: W ileń sk ie ,  N o w o g r ó d z k ie  

oraz okręgi: Białystok, G rodno i Ł om ża .

F in a n so w o  o d p o w ied z ia ln e  firmy z e c h c ą  nadsyłać  
sz c z e g ó ło w e  zg ło szen ia  d o  B IU R A  O G Ł O S Z E Ń  
„ P A R "  W A R S Z A W A ,  ul .  B r a c k a  1 7

s **b „Amerykańskie opony" 121

Protest wschodnio-pruskiego Hejmatsbundu.
BERLIN, H-i (Pat.) W sch o d n io -  zy d en t  H in d en b u rg  nie zgadza ł s ię

pruski H eim atsb u n d  w y sto so w a ł  na  na  żad n e  u m o w y , któreby utrud-
iręce  prezydenta  H indenburga do niały od zy sk a n ie  t. zw. korytarza

*fc egacji n iem ieckiej w  H a d z e  pro- pom orsk iego . W  p o d o b n y m  tonie
test  przec iw ko  postan ow ien iom  trak- utrzym ana jest  d e p e sz a  do  d e lega-
tatu w ersa lsk iego , d o ty czą cy m  w y- cji n iem ieckiej  w H ad ze ,  podkreśla- j._
kreślenia granic p o lsk o-n iem iec l  ich. jąca, że przed od zy sk a n iem  koryta- biblji Gutenberga, jednakże ks. bis-

d e p e s z y  do  prezydenta  H in d en - rza w y k lu czo n a  jest zg«>da N iem iec  kup Okoniewski postanowił, iż biblja
oUrga H eim atsbund  żąda, aby pre- na  t. zw. likwidację przeszłości. ta pozostanie w kraju.

i rotmistrz Caiewski. Na p o low an ie  
zosta ł  zaproszony szereg  osób  z kor­
pusu d y p lom atyczn ego ,  generalicji i 
c z łon k ow ie  rządu. M iędzy  innymi  
am basador W ielkiej Brytanji, p o se ł  
C zechosłow acji,  sze f  w ojsk ow ej k o ­
misji franc,. radca am basady franc. 
g. Sosn k ow sk i,  Rom er, Fabrycy, Troja- 
now sk i pułk. W ien iaw a  D łu goszew sk i,  
b. min. N iezab ytow sk i,  dyr. d epar­
tam entu konsu larnego  M SZ. Łuka-  
s iew icz , sze f  protokółu d yp lom aty ­
czn eg o  p. Rom er, w< sw o d a  Kirst, 
oraz szereg  innych osób . Pan Pre­
zy d en t  R^plitej za m ;egzka- w  1 pała­
cu m yśliwskim , zas g o śc ie  zapro­
szen i w w agon ach  sypialnych.

Minister Zaleski w Genewie.
G E N E W A . 11.1 (Pat). Przybył tu 

dziś o godz. 9 rano minirter spraw  
zagranicznych p. A u g u st  Z alesk i. W  
połudn ie  przybył z Berlina p o se ł  
p e łn o m o cn y  Polski p. Knoll, a z 
Paryża  naczelnik  w ydzia łu  prasowe*  
g o  p. Chrzanowski.

Audjencja przywódcy sjonis- 
tów u Pana Prezydenta.
Tel. cd wł. kor. z  Warszawy 

W d n iu  wczorajszym Pan Prezy- 
d y n t  Kzplitej przyjął na  aud jenc ji  
p rezesa  wszechświatowej egzekutyw y 
sjonistycznej p. Sokołowa.

Następne posiedzenie Sejmu.
Tel. od wł. kor. z  Warszawy.

W  dn iu  15 b. m . w nadchodząca, 
ś ro d ę  o godz  4  po  poi. odbędz ie  się 
p le n a rn e  pos ied zen ie  S e jm u . Porzą­
d e k  dz ien n y  zawiera  w n iosek  nagły 
w sp raw ie  rewizji a r tykułu  25 kons ty ­
tucji, zm ie rza jącego  d o  w strzym ania  
b iegu  te rm in ó w  pracy budże tow ej 
S e jm u  w razie odroczenia  sesji se j­
m owej. Dalej dyskusja  n ad  ek sp o se  
p rezesa  Rady Ministrów. Wreszcie 
szereg  w niosków  nagłych.

Kalendarz dyplomatyczny.
Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
Dnia 13 b. m. o tw arta  zos tan ie  

58  ses ja  Rady Ligi N a ro d ó w  a j e d ­
n ocześn ie  sesja  ce n t ra ln e g o  kom ite tu  
dla  zwalczania h a n d lu  zbożem . Dnia 
20 b. m. zbiera  się w G enew ie  k o ­
m ite t  f inansow y. Dnia 25 b. m . zb ie­
ra się w G en ew ;e kom isja  kon tro lna  
Ligi N arodów , a 28 b. m. kom ite t  
aprowizacyjny sek re ta r ja tu  Ligi N aro ­
dów  i M iędzynarodow ego  Biura Pra­
cy. W tym  okres ie  o b rad o w ać  Dędzie 
również kon fe renc ja  rozbrojenia  m o r ­
sk iego  w L ondyn ie  a 5  m arca  w G e­
new ie kom isja  h ig jeny Ligi Narodów. 
Dnia 13 m arca  rozpoczną się w G e­
new ie  k o n fe re n c je — m iędzynarodow e  
d ia  kodyfikacji praw  m ięd zy n a ro ­
dowych.

0  Biblja Gutenberga w Polsce.
TORUŃ, 11-1. (P a t ) .  W związku 

z p o d a n ą  przez p ra sę  całej Polski 
n iep o k o jącą  w iadom ośc ią  o sp rze­
daży biblji G u te n b e rg a  k u p c o m  zag­
ran icznym  przedstawiciel P. A. T. 
zwrócił się te lefoniczn ie  d o  kurji 
biskupie j  w Pelplinie  z p ro śb ą  o 
w yjaśn ien ie  tej sprawy. Na zapy tan ie ,  
ile praw dy mieści się w krążącej 
o  sp rzedaży  biblji G u te n b e rg a  p o g ­
łosce, kurja  z ak o m u n ik o w a ła ,  iż is to t­
nie zag ran ica  czyniła zabiegi o k u p ­
n o  je d y n e g o  w Polsce  eg zem p la rza

DOKOŁA RAKISK1EJ AFERY  
„UK. SAJUNGI".

R ak isk a  a fe ra  „Uk. S a jung i"  za tacza  c o ­
ra z  szersze  kręgi.  Oprócz  d o ty ch czaso w y ch  
osk a rżo n y c h  poc iągn ie  p r o k u r a to r  do  o d p o ­
w iedzia lnośc i  C e n tra ln y  B an k  Uk. Sa jung i  
o ra z  Z arząd  C en tra ln y  tej' o rgan izac j i .  W ą t ­
p l iw ą  jes t  p rze to  rzeczą,  czy ro z p ra w a  o d ­
będzie  się w  w y z n ac z o n y m  p o p rz ed n io  t e r ­
m in ie  21 s tycznia.

AD CAŁAENDAS GRAECAS.
R efera t  Kom isj i  t r an z y to w e j  L. N- w 

sp ra w ie  o d p o w iedzia lnośc i  L itw y  za p r z e r ­
w an ie  m ię d z y n a ro d o w e j  k o m u n ik a c j i  p rzez  
t e ry to r ju m  l itewskie  o d łożony  zosta ł  do  n a  
jo w e j  sesji L. N.

„RYTAS*1 O SPRAW IE PLECZKAJTISA.
„ R y ta s"  w y ra ż a  zdziw ien ie  z p o w o d u  

p rz e w le k a n ia  sp ra w y  sąd o w e j  P leczk a j t isa  
p rzez  w ład ze  p rusk ie .  „R y ta s"  n o d k re ś la  że 
sp ra w y  p o d o b n e  ro zs t rzy g an e  są zwykle  b. 
szybko.

SPADEK CEN ZBOŻA W LITW IE.

P rz e d  św ię tam i w ro z m a i ty c h  m ie jsc o ­
w ośc iach  L itwy,  zw łaszcza  n a  pó łnocy ,  ce- 

Inaczei się p rzedstaw ia  jeżeli Dę- n y  zboża  u lega ły  z n aczn y m  w a h an io m ,
dzie m ow a O p o d s łu ch u  u m yśln ie  W sk u tek  d ługie j  jes ien i  ro ln ic y  zaczęli się
zo raan izo w an y m  pr zez  ludzi złe, woli obaw,a<;> a b y oz im in a  n ie  zgniła  n a  polu ,  i

9  y  c , . . • i wobec  tego p o w s trz y m al i  się od  sp rzed aży
lub  p rzypadkow o. OtOZ stw ierdzam , zeszłorocznego  u ro d z a ju .  S ku tk iem  te j  os-
że  podsłuch  tego  rodzaju  przy o b ec -  „LiGi.......
nych u rządzen iach  technicznych  te le­
fo n u  je s t  możliwy. Ta możliwość t e ­
g o  rodzaju  p o d s łu c h u  nie je s t  z u ­
pe łn ie  ta jem n icą .  W ojskow ość z d a ją ­
ca  so b ie  z te g o  sp raw ę  nakaza ła  
sw ego  czasu wywiesić nap isy  przy 
a p a ra ta c h  te lefonicznych, k tó re  do  
dzieie jszego d n ia  istnieją „Z ab ran ia  
się p row adzen ia  rozm ów  ta jnych" .

W końcu  wywiadu p. m in . Boer- 
n e r  zapowiedział, że każdego  kto w 
da lszym  c iągu  będzie  rozpow szech­
niał in sy n u ac je  o is tn ien iu  ofic ja lne­
go  p o d s łu ch u  będz ie  zm u szo n y  p o ­
c ią g n ą ć  d o  odpow iedzia lności s ą d o ­
wej za oszczerstwo.

*
* *

Prowadzący śledztwo w spraw ie  
p o d s łu c h a n e j  rozm ow y telefonicznej 
pom iędzy  Z a m k ie m  w W arszaw ie, a 
p a łacem  w S p a lę  sędzia  L u k se m b u rg  
d o k o n a ł  Wczoraj przy udziale  e k s p e r ­
tów wizji w centrali  te le fonów  m iej­
skich i m iędzym iastow ych. Szczegó­
łowa ekspertyza  pozwoliła stwierdzić 
p o n a d  wszelką wątpliwość, że stacja 
p o ds łuchow a  nie  is tn ieje , co zad a je  
k łam  rozs iew anym  p o g łoskom .

Wyjaśnienie biura sejmowego.

0
0
00
0
0
0
0
00
n i

0
0
0

WARSZAWA, 11-1- (Pat). —  W 
związku z w iadom ośc iam i,  jak ie  się 
ukazały  w n iektórych p ism ach ,  a 
p rzedstaw ia jącem i sp raw ę  w ydania  
kar ty  w s tępu  d o  g m a c h u  S e jm u  
przedstawicielowi Agencji W schodn ie j  
J a n o w i  Seinfeldowi, w te n  sposób ,  
jak o b y  karta  ta  zosta ła  w ydana  przez 
b iuro  S e jm u , m im o  ostrzeżenia  n a ­
d e s ła n e g o  d o  biura  S e jm u  ze s trony  
kom isa r ja tu  rządu na  m ias to  s to łe ­
czne W arszaw ę, b iuro  S e jm u  stw ier­
dza, iż ż a d n e g o  ostrzeżenia  ze s tro­
ny kom isarjatu- rządu  na  m. st. W ar­
szaw ę co do  o so b y  wyżej w s p o m n ia ­
n e g o  S e in fe lda  nigdy nie  o trzymało. 
J a n  Seinfeld , jako  przedstawiciel 
Agencji W schodn ie j,  o trzym ał kartę  
w s tępu  d o  g m a c h u  S e jm u  w dn iu  
13 g ru d n ia  1929 roku z w ażnością  
d o  d n ia  31 g ru d n ia  1929 roku.

N a sk u te k  p ism a  dy rek to ra  A. W. 
z d n ia  10 g ru d n ia  r. ub. W obec  
uzysKania d ro g ą  p ryw atną  pou fnych  
u jem n y ch  inform acyj co do  osoby  
J a n a  S ein fe lda , b iuro  S e jm u  p ism e m  
z dn ie  20 g ru d n ia  1929 r. Nr 2081 
zwróciło się d o  ko m isa r ia tu  rządu o 
udzie len ie  co d o  osoby  J a n a  Sein- 
^elda urzędowych w iadom ości.  W y d a­

na  J a n o w i  Seinfeldow i k a r ta  w s tępu  
m im o  zwrócenia się tegoż  o  jej p ro ­
lo n g o w a n ie  n a  rok  1930, zos ta ła  w 
d n iu  3  stycznia r. b. przez b iuro 
S e jm u  z a trzy m an a  R ów nocześnie  p is ­
m e m  z d n ia  3-1 1930 r. do  Nr. 2081 
biuro  S e jm u  prosiio  p. kom isarza  
rządu  n a  m . st. W arszaw ę o  przy­
śp ie szen ie  odpow iedzi na  p ism o  z 
dn ia  20 g ru d n ia  1929 roku.

O dpow iedź  ta k a  pod  da tą  7 sty­
cznia 1930 r. Nr. T. B. 12336 29 
nad esz ła  w d n iu  8 stycznia 1930 roku . 
WyniKało z niej, iż J a n  B ronisław  
Seinfeld, poda jący  się za d z ien n ik a ­
rza i w spó łp racow nika  Agencji W schod­
niej, oraz  podszywający się pod o s o ­
by urzędow e, n o to w an y  jes t  w k a r to ­
tece  urzędu  śledczego. W tak im  s t a ­
n ie  rzeczy E ;u ro  S e jm u  Dismem z dn ia  
9 stycznia 1930 roku  Nr. 2131 zawia­
do m iło  d y rek to ra  A. W., iż w y d an a  
na  sk u te k  p ism a  z d n ia  10 g ru d n ia  
1929 roku  k a r ta  w s tęp u  d o  g m a c h u  
S e jm u  n a  nazw isko  p .  J a n a  Se in fe lda  
zosta ła  u n ie w a ż n io n a .  Z powyższego 
w ynika , iż wszeikie in n e  p rzedstaw ie­
nie  sp raw y  w ydan ia  karty  w s tęp u  p. 
J a n o w i  Seinfeldow i je s t  n ie z g o d n e  
z p raw dą .

P O Ń C Z O C H Y  J E D W A B N E , C O M B lN A lS O N ’Y, 
O Z D O B N E  K O Ł N I E R Z E  I K L A M R Y  D O  
SU K IEN , B R O SZ K I, GRZEBIENIE. K O R A L E .

Polska Składnica Galanteryjna
FRANCISZEK FRLICZKl

Zamkowa Nr 9 (róg Skopówki). Telefon 6-46.

Projekt Paneuropy.
BERLIN, IL I  (Pat.) „Vossische  

Zeitung" donosi z Paryża, p o w o łu ­
jąc s ię  na informacje kół zbliżonych  
d o  Q uai d.Orsay, że  minister Briand 
zam ierza na ob ecn ej  sesji Rady p o ­
ruszyć p o n o w n ie  plan europejskiej  
federacji narodów . W  braku opra­
c o w a n e g o  kwestjonarjusza, który na 
p osiedzen iu  styczn iow em  m iano prze­
d ło ży ć  za in teresow anym  rządom, 
francuski minister miał n apotkać  
niektóre trudności, w o b e c  c z e g o  p o ­
s tanow iono  opracow ać  memorjał. 
Projekt memorjału opracow ał były  
sze f  gabinetu  Brianda L eger . M em or­

jał przew iduje m ięd zy  innemi iako 
w stęp  do prac nad u rzeczyw istn ie ­
niem  planu federacji europeistciej 
utw orzen ie  w  ram ach Ligi N arod ów  
sta łego  kom itetu, w skład którego  
w esz liby  przedstaw ic ie le  w szystk ich  
rządów  europejskich . M em orjał ma  
być p rzed łożon y  rządom  dopiero  
w ó w cza s ,  k iedy  Briand u zyska  p e w ­
n ość  p o  w y so n d o w a n iu  w  G en ew ie  
opinji, iż konkretne p o d sta w y  w 
spraw ie  federacji liczyć  m o g ą  na  
przychylne przyjęcie  ze  strony rzą­
dów  zain teresow anych .

t rożnośc i  gdzie  n iegdzie  ceny  chw ilow o się 
podn ios ły .  Chłody  jed n a k ,  j a k ie  n a s ta ły  p o d ­
czas św iąt,  w p ły n ę ły  p o n o w n ie  n a  spadek  
c en  zboża, tem  ba rdz ie j ,  iż s tan  oz imin} b y ł  
wszędzie  doskona ły .

Kongres studentów 
socjalistów bałtyckich.

D. 8 b. m . w Rydze odby ło  s ię  
pos iedzen ie  biura  ce n tra ln e g o  s tu ­
d en tów  socjalistów p ań s tw  bałtyckich, 
przy udziaie s tu d e n tó w  z Łotwy, 
Estonji i L tw y  Delegaci z Polski n ie  
przybyli z przyczyn n ieprzew idzia­
nych Na naradz ie  u ch w a lo n e  zw o­
łać ns  .  d 22 i 23 m arca  k o n g re s  
s tu d e n tó w  socjalis tów  pań s tw  bałtyc­
kich w Rydze. W ezm ą w n im  udział 
p rzedstawiciele  s tu d e n tó w  socje listów 
Litwy, Łotwy, Estonji, F inlandji, Pol­
ski i Królewca.

Na po rządku  dz ien n y m  „ d e m o ­
kratyzacja un iw ersy te tów ", „zadan ia  
s tu d en tó w  socjalis tów  w walce ro­
botn ików  przeciwko faszyzmowi i mi- 
litaryzmowi" i t. d.

Konferencje kolejowe.
D. 9 b. m. rozpoczęła się k o n fe ­

rencja  kolejowa Litwy, Łotwy i 
Estonji, k tóra  rozważa n iek tó re  s p r a ­
wy, do tyczące  uzg o d n ien ia  kwestyj 
taryfowych i ruchu  pociągów.

Dnia 23-go bież. m  zaś  o d b ę ­
dzie się w L en ing radz ie  k o n fe re n ­
cja kolejowa, w której w ezm ą udział 
de legaci Litwy, Łotwy, Estonji, Nie- 
m ic i Związku sow. K onferencja  roz­
waży szereg kwestyj, dotyczących t r a n ­
zytu i ruchu  tow arow ego .

Bezpośrednia komunikacja 
Kowno— Lipawa

Łotewski zarząd kolejowy u ch w a­
lił zwrócić się w najbliższym Czasie 
d o  litewskiego M inisterstwa K o m u ­
nikacji, p ro p o n u ją c  o tw arcie  b e z p o ś ­
redn ie j  k o m un ikac ji  m iędzy L ipaw ą 
a ‘K ow nem .

Opieka nad dziećmi.
Kom itet op iak i n a d  dziećm i pańs tw  

bałtyckich, jaki się odtiył w ko ń cu  
ub. roku  w Tallinie, uchwalił zwciać 
w s ie rpn iu  1931 r. kon fe ren c je  w s p ra ­
wie opieki n ad  dziećmi pańs tw  b a ł­
tyckich w Kownie. W konferencji  
w ezm ą udział Litwa, Łotwa i E ston ja .

Przed wizytą prezydenta 
Estonji.

TA LLIN , 11.1. (Pat). Dziś m in is te r  
sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  L a t t ik  p rz y ją ł  
p rzed s taw ic ie l i  p ra sy ,  w  o b sze rn e j  
ro z m o w ie  z k tó ry m i  s c h a ra k te ry z o ­
w a ł  z a p o w ie d z ian ą  w izy tę  e s to ń sk ie ­
go n a c z e ln ik a  p a ń s tw a  w* W a rszaw ie ,  
j a k o  da lszy  d o n ios ły  k r o k  n a  d ro d ze  
k u  zac ie śn ien iu  w ęzłów  p rzy jaźn i ,  ł ą ­
czących  o d d a w n a  P o lsk ę  z E s to n ją .  
W e d łu g  og łoszonego  dz is ia j  k o m u n i ­
k a tu  w izy ta  m a  n a s tą p ić  m ięd zy  8 a  
14 lu tego. O d p o w ied z ią  n a  n ią  m a  b yć  
re w iz y ta  P re z y d e n ta  R zeczypospo li­
te j  P o lsk ie j  wT m ies iącach  le tn ic h  r o ­
k u  bieżącego.

Rozwiązanie konferencji 
kolejowej.

RYGA, 11.1. (Pat). R ozpoczę ta  tu  
o n e g d a j  k o n fe re n c ja  k o le jo w a  z u- 
dz ia łem  p rzed s taw ic ie l i  Ł o tw y , L i t ­
wy, E s to n j i ,  P o lsk i  i N iem iec, k tó ra  
m ia ła  n a  ce lu  u re g u lo w a n ie  r u c h u  o- 
sobow ego  m ię d z y  tem i p a ń s tw a m i ,  
zosta ła  ro z w ią z a n a  ze w zg lędu  n a  n ie ­
d o s ta rczen ie  n a  czas p rzez  k o m isa r -  
j a t  k o m u n ik a c j i  w  M oskw ie  m a te r ja -  
łów, n ie z b ę d n y c h  d la  u re g u lo w a n ia  
ro z k ła d ó w  ja z d y  w  zas to so w an iu  d o  
kole i sow ieckich .

Popierajcie przemysł krajowy
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Listy z Warszawy. P o ls ko -a n g ie lsk a  um ow a w ę g lo w a .
Rurh na Parnasie.

Stara gadlca m ów i, że  szczęk  
zbroi odstrasza muzy.

Dla nas, cośm y W ie lk ą  W o jn ę  
(w  dziejach dotąd najw iększą) o s o ­
b iśc ie ,  w tej czy  innej roli przeżyli—  
praw da p o w y ższa  w y d a w a ła  s ię  dłu­
g o  n iezupełn ie  prawdziwą. Wszaic  
rucnliw osc  artystów  nie  ustaw ała  
ani na chw ilę  przez cały  c iąg  stra­
s z n e g o  czterolecia . Ba! toć  n aw et  
dobrow oln ie  sztuka dała  s ię  w p rzę ­
g n ą ć  do  s łużby w ojskow ej.  A g ito ­
w ała , a p oteozow ała ,  szydziła  i w ykli­
na ła  na k o m e n d ę  strategji; pełniła  
funkcje p rop agan d ow e, n iek iedy  na­
w e t  w ó w cza s ,  gd y  z indyw idualnych ,  
szczerze  artystycznych  płynęła  p o ­
budek . W ojna n ie jed n eg o  żołnierza  
uczyniła  poetą , który bez  niej mo-  
ż e b y  nigdy nie w zią ł pióra do  ręki.

A  m im o to, dziś dopiero  s p o ­
strzegam y, iż w szy s tk o  to było  w ła ­
śc iw ie  ty lko surogatem  sztuki. W ię ­
k sz o ść  tych  w o jen n y ch  tw orów  
przejdzie  do  historji tylko jako d o ­
k u m en ty  chwili, a nie dzie ła  nat­
chnien ia . D ziś  dopiero  budzi s ię  
k rytycyzm  w  stosunku do literatury  
ostatniej doby. Jednocześn ie  sp o ­
strzegam y, ż e  teraz dop iero  z a c z y ­
nają u k a zy w a ć  się  prace artystów,  
b ę d ą c e  rzete lnem  odbic iem  przeżyć  
w cjen n ych .

Jeżeli dotąd  o g ó ł  n ie  zd aw ał s o ­
b ie  z tego  spraw y, to n iew ątp liw ie  
d la teg o ,  ż e  najdłużej cierpiała na  
w y k o le jen ie  —  krytyka. Praw dziw a  
krytyka, stan ow iąca  artystyczne  s u ­
m ie n ie  aktualnej twórczości. R zecz  
zu p e łn ie  zrozumiała. C zyż było  miej­
s c e  dla krytyki w  czasie ,  g d y  p o ­
n a d  w szystk iem  dom inow ała  ag ita­
cja patrjotyczna, upraw iana z ró- 
w n e m  p o w o d z e u ie m  przez z n a k o ­
m ite, jak i n ie d o łę ż n e  p óra?... M u­
sia ła  o czy  zam knąć, u szy  zatkać i 
m ilczeć .

U su n ę ła  s ię  na bok  i czekała .
D z iś  dopiero  s ię  budzi. A  prze­

bu d zen ie  to jest  jakby  w y b u ch em  
n agrom adzonej  energji. P od ob n ie ,  
jak  zagranicą, tak i u nas pow stają  
n o w e ,  g łó w n ie  krytyce  literackiej, 
p o św ię c o n e  w yd aw n ic tw a , które z a ­
bierają się  g o rączk ow o  do o d ro b ie ­
n ia  zan iedbanej pracy, do uporząd­
k o w a n ia  s w e g o  stosunku do  
n a g ro m a d zo n eg o  materjału, do  s e ­

g r e g o w a n i a  n ielicznych ziarn, wyrzu­
ca n ia  m asy  p lew , um ieszczan ia  na  
w ła śc iw y ch  m iejscach p rzecen ian ych  
i n ied o cen ia n y ch  dzieł.*

Śród w y d a w n ic tw  teg o  rodzaju  
d w a  m iesięczn ik i ostarniemi czasy  
zvyróciły na s ię  s z c z e g i  ną u w agę .  
T o ,  m ianow icie ,  „E uropa“ i „M ie­
s ięczn ik  Lit“racki“.

„Europa", w y d a w a n a  przez S ta ­
n is ław a  B aczyńsk iego , rozporządza  
piórami k rytyków  praw dziw ie  n ie ­
za leżn ych , śmiałych, sa m odzie lnych.  
O b o k  sa m eg o  redŁktora-wydawcy,  
sp o ty k a m y  tu pisarzy, tak niedają-  
cy ch  s ię  okiełzać, jak Karol Irzy­
k ow sk i,  Jan N e p o m u c e n  Miller... 
ludzi, z których każdy  m a swój w ła ­
sn y  pogląd, w łasn e  stan ow isk o  i nie  
próbuje go w ca le  uzgadniać  7 za p a ­
trywaniam i n a w et  najbl ..szych t o ­
w a rzy szó w  pracy.

„Europa" jest w ię c  organem  kry­
tyki par e z c e l le n c e  indywidualnej.  
Miarą jej wartości jest  osob isty  ta ­
len t  i o sob ista  u czc iw o ść  p iszącego .  
W y m a g a n y  jest tylko ten  sam  p o ­
z iom  kultury.

N atom iast krytykę partyjną, k la­
s o w ą  reprezentuje  „M ięsięcznik Li- ■ 
teracki", usiłujący o cen ia ć  dzieła  
sztuki w  zw iązku z nauką Marxa.

Przyznam  się, że  absolutnie  nie  
jes tem  zdolny  rozumie, co  ma do  
p o w ie d z e n ia  autor „Kapitału" i 
św ie tn y  krytyk m ieszczańskiej  eko-  
nomji politycznej w spraw ach sztuki. 
O czy w iśc ie ,  gdyb y  tu szło jedyn ie  
o te n d e n c je  sp o łeczn e  autorów, s ta ­
n ow isk o  k la so w e  krytyka m iałoby  
u zasad n ien ie  w yraźne. A le  przecież  
n iep o d o b n a  stawiać na pjedesta le ,  
dajm y na to, G ruszeck iego  za  n a ­
p isan ie  „Nafty", a od m aw iać  talentu  
R ey m o n to w i d latego, że  b y ł  e n d e ­
kiem . D la  m nie  są  to brednie.

Inna rzecz, iż w zw iązku z re­
wolucją  b o lszew ick ą , nastąpiło  z a ­
w a len ie  s ię  wielu zm urszałych  k a ­
n o n ó w  artystycznych  i w y zw o len ie  
now ej pom ysłow ośc i .  Z  tej sw o b o d y  
(sw o b o d y  zresztą, w  Rosji b. je d n o ­
stronnej) korzystają zarów no praw ­
d ziw e talenty , jak i... snoby . Co zaś  
w yjdzie  z tego , dop iero  przyszłość  
p ok aże . W  każdym  razie, p rzyk ła­
danie już dziś miarki partyjnej jest  
sztuczne, a conajm niej p rzed w czesn e .

N a  razie rozruszana krytyka ma  
przed sobą  pracy m oc olbrzymią.

P o w o je n n y  ruch literacki, z p o ­
czątku bardzo krzykliwy, awanturni­
czy , arogancki —  d om a g a  s ię  już 
k om p eten tn ej  o cen y .  Pow iadam  do­
maga się, bo, istotnie, u sp ok ojon y  
zastęp  „twórców" z lat 1918-21 
gło śn o  w o ła  o  h istoryka sw o ich  w y ­
czyn ów , a skoro ten s ię  nie kwapi,  
zaczynają  s ię  już pojaw iać  autobio-  
reklam y i pam iętniki nader wątpli­
wej wartości. E x  futuryści, formiści,  
pikadorczycy , skam andryci i t. p. 
pozostaw ili  w praw dzie  w artośc iow y  
o sa d  w postac i  paru p o e tó w  z b o ­
żej łaski, ale h ece ,  ,ak ie  w ypraw iała  
otaczająca  ich banda, oleazały się  
jeno  sprytnym, dobrze  ob liczonym  
m an ew rem  karjerowiczowskiej re ­
klamy. Z n ak om ita  w ięk szo ść  „po­
etów " ó w c z e sn y c h  dziś już robi d o ­
sk on a łe  interesy, liczy s ię  z opinją  
publiczną i w  „Ziem iańskiej" wiąż  
jeszcze  obcina  ku p on y  od  pap ierów  
sw ej bardzo prędko p ożegn an ej  
s ław y  burzycieli świata.

Jak rzete lne  były  to snoby , d o ­
w od z i fakt, że  dziś je szcze ,  w sp om i-  
jąc sw o je  „noże  w  brzuchu" i „mop-  
so że ia zn e  piecyki", chw alą  s ię  k o ­
le ż e ń s tw e m  z notorycznym i grafo­
m anam i starszego  poicolenia, którzy  
„zasilali" ich „N ieb iesk ie  pięty" u- 
tworami, zdatnem i do  kalendarzy  
prow incjonalnych. A le ., ,  by ły  to, 
bądź co bądź, „firmy", i to firmy 
chrześcijańskie, co  miało osob liw ą  
w artość  w sąs ied ztw ie  nazw isk  ż y ­
d ow sk ich  większości.

A le  B óg  z nimi! K rytyka b ę d z ie  
m usia ła  z kim innym  porządek  zró- 
bić. M ianow icie ,  z tym  o sa d e m  ta­
le n tó w  istotnych , jaki pozostaw iła  
p o w o jen n a  krzątanina literacka. T a ­
len ty  o w e ,  zarażone geszefc iarst-  
w em , coraz lepiej handlują coraz  
słabszą  pisaniną. Mając zaś urobio­
ną  rek lam ę dziennikarską, drwią 60-  
bie z sądu r z eczy w is teg o  znaw stw a.

Jest to p o d o b n o  zjaw isko dziś  
p o w s z e c h n e  w całej Europie. Mimo  
to, „Europie" w arszaw skiej  w y p a d ­
nie  przem ieść  trochę tę  A u gjaszo -  
w ą  stąjnię.

B en ed yk t H ertz,

L O N D Y N , 11.1 (Pat). W  sprawie  
zawartej wczoraj u m o w y  w ęg low ej  
p o lsk o  - angielskiej przew od n iczący  
delegacji  p rzem y s ło w có w  polskich  
p W alter udzielił k oresp on d en tow i  
P. A . T . następujących  uwag: Z a ­
warty układ obejm ie  ze  strony  
Anglji narazie okręgi w ę g lo w e  pięciu  
hrabstw, w y d a je  s ię  jednak  nie-  
w ątp liw em , ż e  do układu przystąpią  
w  krótkim czas ie  i inne okręgi, k tó ­
rych p rzed staw ic ie le  brali udział w  
charakterze n ieobow iązującym  w  o- 
b e c n y c h  konferencjach. Z e  strony  
Polski układ obejm ie ca ły  z je d n o c z o ­
ny polski przem ysł w ę g lo w y

U kład  zaw iera 17 artykułów.  
Przew iduje  on ustan ow ien ie  wspi 1- 
n e g o  kom itetu  m ięd zy n a ro d o w eg o  
na zasad ach  parytetow ych , sk łada­
ją ceg o  s ię  z 5 d e leg a tó w  przem ysłu  
an g ie lsk ieg o  i 5 d e leg a tó w  p rze­
m ysłu  po lsk iego . K om itet  ten  b ęd z ie  
s ię  zbierał conajmniej raz na  kw ar­
tał i b ęd z ie  miał sw e  w ła sn e  biuro  
sta tystyczn e , inform acyjne i kontrol­
ne, p o łą czo n e  w  jedną ogulną  insty ­
tucję  pod  nazwą: „M iędzynarodow e  
Biuro W ęg low e" .

K om itet  w ybiera s ię  na przeciąg  
roku z pośród  obu d e legacy j .  P r z e ­

w idziane jest przystąp ien ie  do  teg o  
kom itetu  innych europejskich  z a ­
głęb i w ęg lo w y ch , za in teresow an ych  
w  ek sp orc ie  w ęg la . P ierw sze  p o s ie ­
d zen ie  kom itetu w y z n a c z o n e  zosta ło  
na 7 marca r. b. w  L on d yn ie ,  ale  
rów n ocześn ie  zd e c y d o w a n o  p ow o ła ć  
do życia  natychm iast podkom itet  
techn iczny , który zbierze się  ró w ­
nież w L on d yn ie  już za  dw a ty ­
godnie.

P iz e w o d n ic z ą c y  delegacji  prze­
m y s ło w c ó w  polsk ich  k ategoryczn ie  
zaprzecza  w sze lk im  p og łoskom ,  
które się pojawiły, zw łaszcza  w  pra" 
sie niemieckiej, o jak ichkolw iek  po" 
działach terytorjalnych eksportu i o 
zw iązaną  z tern rzekom ą rezygnacją  
ze  strony Polski co  do n iektórych  
rynków  zbytu. Spraw y tego  rodzaju  
nie były  przedm iotem  dyskusji. Co  
do zn aczen ia  układu, to aczko lw iek  
obejm uje on  tylko część  europej­
sk iego  przem ysłu  w ę g lo w e g o  i ma  
narazie zadan ie  i k o m p ten ec ję  ogra­
n iczoną to zn a czen ie  jego  jest bar­
dzo  d on iosłe .  Jest on początk iem  
zak oń czen ia  walk konkurencyjnych  
m ięd zy  europejskiem i zagłębiam i  
w ęg io w em i i oparciem  przyszłości  
na w spółpracy  i porozum ieniu.

Druga konferencja nasjea.
Aut* a u t...

m ieck a  i osta teczn ie  stwierdzi, czy  
przyjmuje go, czy  też  odrzuca. K o ń ­
cząc  S o w d e n  zwrócił s ię  do d e le g a ­
cji niem ieckiej i oświstclczył: „Jeżeli 
w olic ie  da lsze  s to sow an ie  planu D a-  
w e sa  z .m iast  planu Y ounga, to j e s ­
teśm y do  w aszej dyspozycji**.

W  o d p ow ied z i  na  to Curtius o z ­
najmił. że  de legacja  n iem iecka  jest  
g o to w a  dać w ciągu dw óch  godzin  
p isem n ą  o d p o w ied ź  na w szystk ie  
punkty, pozosta jące  w  zaw ieszen iu .  
P o za tem  Curtius zaproponow ał,  aby  
określić  na dzień 15 k a żd eg o  mies. 
termin spłat z o p o d atk ow an ia  kole i  
niem ieskich , zaś na 30 k ażd ego  m ie­
siąca — termin spłat b u d żetow ych ,  
S n o w d en , zabierając p on ow n ie  głos, 
wyraził za d o w o len ie  z pom yślnej  
zm iany stan ow isk a  n iem ieck iego  i 
dodał, że  przyjmuje p ropozycję  n ie ­
m iecką.

H A G A - 11.1. (Pat). N a dzisiej- 
szem  p o s ied zen iu  komisji o d sz k o d o ­
w a ń  niem ieckich , francuski minister  
skarbu Cheron w yrażał ubolew ania,  
stwierdzając, ż e  p ó łu rzęd ow e roko­
w ania  m ięd zy  delegacjam i nie p o su ­
w ają  s ię  naprzód, g d y ż  N iem cy  żą ­
dają ciągle  czasu  do nam ysłu  i o d ­
wołują się do  decyzji  rządu R zeszy .

W y w o d y  C herona zysk a ły  p o ­
parcie S n o w d en a , który ośw iadczy ł,  
ż e  w  ten  sp osób  nie dojdzie s ię  ni­
gdy d o  porozum ienia. K ied y  d e le ­
g a c i'p os iad ają  ca łkow ite  p e łn o m o c ­
n ictw a — m ów ił  S n o w d e n  — to nie  
pow inn i o d w o ły w a ć  s ię  c iągle  do  
opinji rządu, czy  też  osob istoc i nie- 
w ch o d zą cy ch  w  skład delegacji n ie ­
m ieckiej. O rtateczn ie  S n o w d e n  za­
proponow ał,  aby  d e leg a cje  państw  
w ierzycielsk ich  wpisały sw e  propo­
zycje  do  projektu protokółu, który
n astępn ie  rozpatrzy delegacja  n ie- ------- -

Rokowania z Wągrami.
HAGA, 11.1. P a t — L oucheur ,  Pirel- ofic ja lne komisji sp raw  odszk o d o w ań  

li, Erie P h ip p s  i przedstawiciele  Ma- w schodn ich  zostało  od łożone, 
łej E n ten ty  om aw iali  s tan  rukow eń  Przedstawiciele Włoch. Francji i 
pó turzędow ych, p row adzonych  z W eg- Mdłej E-Stenty rozpatrzą . dziiś szcze- 
ram i i zgodzili s ię  jednogłośnie,*! że gółow o z?y a d n le n ia  rep -racy j  w schod- 
p o w in n e  o n e  być k o n ty n u o w a n e ,  nich, poczem  o d b ę d ą  kc "-ferencję 
W o b ec  zgody de legacji  w ęgierskiej z przedstawicielam i W ęgier ,  
n a  t e n  p u n k t  widzenia pos iedzen ie  -------- -

Snowden dobrej myśli,
LONDYN, 11-1. (Pat.) Z H agi do -  te g o  m o ż n a  żywić nadzieję , że na  

noszą, że kanclerz  sKarbu S n o w d e n  posiedzen iu  p o n iedz ia łkow em  wszyst- 
oświadczył wczoraj do p o łu d n iu ,  że kie n ie u z g d n io n e  do tychczas  kwestje  
kon fe ren c ja  poczyniła z naczne  postępy  -zostaną pom yśln ie  za ła tw ione i że 
w kwestjach  o d szk o d o w ań , w obec  to  umożliwi odbycie  sesji p lenarne j .

Curtius nie pojedzie do Genewy.
HAGA, 11-i. (Pat ). Na konferencji  zu m ien ia  zarów no  w sp raw ach  san k -  

prasow ej, k tó ra  odbyła  się w po łud- cyj, ja k  i co d o  spo rnych  p u n k tó w  
nie  w siedzibie delegacji n iem ieckie j f inansow ych , m us i  pozostać  w H a-  
m in is te r  sp raw >zagranicznych  Rzeszy dze  i w n as tęps tw ie  te g o  zrzec się 
dr. Curtius  oznajm ił, iż w obec  tego , defin ityw nie  wyjazdu d o  Genewy, 
że nie doszło  dotychczas  do  poro-

Manewr polityczny.

Reforma konstytucji.
Obraay sejmowej komisji konstytucyjnej.

H A G A . l l .I.  (Pat). W  tutejszych  
k o łach  politycznych  ży w o  k o m en to ­
w a n y  jest fakt, że  min ster Curtius 
w b rew  w ielokrotnym  zap ow ied z iom  
w yjazdu do  G e n e w y  w  celu o d b y ­
cia konferencji z min. Z a lesk im , od

stąpił w reszcie  od  s w e g o  rzek om ego  
zatniaru. Ciągłe podkreślan ie  przez  
prasę n iem icką od szeregu  dni rz e ­
k o m e g o  planu w yjazdu min. Cur- 
tiusa do  G en ew y  u w ażan e  jest za  
m anew r polityczny.

W A R S Z A W A , 11. I. (Pat). W
dniu dzis iejszym  ro zp o czę ła  sw oje  
obrady w o b ecn o śc i  p rezesa  R ady  
Ministrów prof. Bartla, k ierow nika  
M inisterstw a Spraw iedliw ości D u t ­
k iew icza  i podsekretarza  stanu S ie ­
c z k o w s k ie g o  se jm o w a  kom isja  k o n ­
stytucyjna. P o s ie d z e n ie  o tw orzy ł  
pos. Czapiński, ośw iadczając , że  
p rezes  komisji prof. M akow sk i pro­
sił g o  o rozp o częc ie  prac w* za s tę ­
p stw ie ,  g d y ż  jest  chory. M ó w ca  
stw ierdził dalej, iż Sejm  jest  n iem al  
jed n o m y śln y  co  do  kon iecznośc i  r e ­
wizji konstytucji,  c z e g o  w yrazem  
est uchw ała  Sejm u z dnia 22 sty ­

czn ia  1929 r. i o św ia d czen ia  mar­
sza łka  Sejm u z dnia 5 grudnia 1929 
roku. M ó w ca  w yraża  nadzieję , że  
praca  komisji to c z y ć  s ię  b ęd z ie  w  
atm osferze  szczerości, lojalności k o ­
leżeń sk ie j  i spokoju.

Z k o le i  pos. Jan P iłsudski przy­
stąpił do  referow ania projektu re ­
wizji konstytucji, z g ło sz o n e g o  przez  
B. B. (R e fe>at ten poda jem y w  całości 
na  in n em  m iejscu).

N a stę p n ie  zabrał g ło s  referent  
projektu lew icy  p os .  N iedzia łkow ski,  
który, m ó w ią c  o m eto d a ch  prac nad  
ustrojem  państw a, uważa, że  n a le ­
ża łob y  u w zg lęd n ić  układ sił s p o łe ­
cznych , - to p ień  napięcia  k las  s p o ­
łe c z n y c h  w  P o lsce ,  tradycyj, p sy-  
chologji i t. d. M ó w ca  nie  sądzi,  by  
m o ż n a  w ziąć  za  punkt w yjśc ia  z a ­
s a d ę  w zm ocn ien ia  ,w ła d zy  P r e z y d e n ­
ta  i z niej w ysn u a  w nioski dla c a ­
łej u staw y  konstytucyjnej.

Dalej stw ierdza  on, ż e  w  
projekcie  le w ic y  punktem  wyjśc ia  
jest  pytań s, w jaki sp osób  m ożna  
najszersze  m asy  sp o łe c z n e  przyw ią­
za ć  d o  państw a i w p o ić  w  n ie  p o ­
cz u c ie  stałej odpow iedzia lnośc i  za

los państw a. Tw ierdzi następnie ,  że  
w dzis iejszych  warunkach d em o k ra ­
cja parlam entarna stw arza  m oż liw o­
ści tak iego  przyw iązan ia  m as do  
państw a. O m a w ia  dalej zasad y  pro­
jektu lew icy . M ów ią c  o w ład zy  P r e ­
zyd en ta ,  podkreśla , że  sstotn-m  za­
ga d n ien iem  w  tej spraw ie  było  roz­
w ią z y w a n ie .  Sejm u. W ła d za  P rezy ­
d en ta  przez to prawo zosta ła  już  
w zm ocn ion a .  W sz e lk ie  inne w zm a ­
cnianie  staje s ię  —  jego  z d a n ie m — 
drugorzędnem . Dalej mr wca za u w a ­
ża ,  ż e  co  d o  kw estji  v e ta ,  to p o łą ­
cz o n e  z d w u iz b o w o śc ią  staje się  
on o  szkodliw e. M ów i zkolei o k w e ­
stji tw orzen ia  rządu w y p o w ia d a  
się  przec iw ko  instytucji Senatu ,  
k tórego  działanie  zaw iod ło .

P rzec iw staw ia  s ię  k on ieczn ośc i  
uzysk iw ania  kw alif ikow anej w ięk ­
szości dla obalania  rządów . Z a  słu­
szny  u w a ża  postulat usun ięc ia  przy­
p a d k o w o śc i  obalania gabinetu. T w ie r ­
dzi n astępn ie ,  że  jedną z w ad  w y ­
k on yw an ia  konstytucji by ło  za n ie ­
ch an ie  utw orzenia  najw yższej izby  
gospodarczej.  P o w in n a  on a  m ieć  
charakter op in jo d a w czy  i posiada,, 
in ic ja tyw ę  u sta w o d a w czą .  Dalej p o ­
rusza k w est ję  n arodow ośc i ,  którą  
u w a ża  za  pilną i podkreśla, ż e  za ­
sad n icza  różnica m ięd zy  k on cep cją  
B. B. a lew icy  p o le g a  na tern, że  ta 
ostatn ia  zm ierza do  w ciągn ięc ia  m as  
w  orbitę o d p o w ied z ia ln ośc i  za  p a ń ­
stw o. W reszc ie  k oń czy  p od k reś le ­
n iem , ż e  warunkiem  trwania pań­
stw a  jest utrwalanie form d em o k ra ­
cji parlam entarnej, a  przyjęcie  pro­
jektu B. B. w stu procentach  o zn a ­
cza łob y  olbrzymi rozrost oligarcbji.

P o  referacie  p o s ła  N ied z ia łk o w ­
sk iego  d ysk u sję  o d roczon o  do śro­
dy godz. 10 min. JO.

Niefortunny występ Komunistów.
W A R S Z A W A ,  11.1 (Pat.) D ziś

przed południem , gdy  przed fabryką  
Lilpopa, Rau i Lo ;venste ina  przy  
ul. B em a 65 robotnicy opuszczali  
gm achy  fabryczne, trzech o sob n ik ów  
za czę ło  rozarzucać ulotki kom u n i­
s tyczn e . Jeden z nich próbow ał przy- 
tem  w y g ło s ić  m o w ę , lecz  robotnicy  
rzucili s ię  na agitatorów, chcąc  ich

pobić. W ó w c z a s  o so b n icy  owi. d o ­
b y w szy  rew olw erów , rzucili s ię  do  
ucieczki. D w ó c h  z nich zdoła ło  
zbiec, trzeci sk o czy ł  do  tramwaju na  
ul. Bem a, skąd  go  w yciągn ięto  i p o ­
bito. Policja w y d o b y ła  go  z rąk t łu ­
mu- Jest to znany  kom unista  H ersz  
D aw id ow icz ,  zam. przy ulicy P ło d ­
ne, 20.

siw y srebrzysty, surow y dziadek, —  
błądzi z a p e w n e  w  innych  krajach  
nie uderza  sw ą  m aczu gą  p o  zz ięb ­
n iętych  w ęg łach  dom u i drzewach;  
ale do  „kucci" zaprosić g o  trzeba, 
by staruszek był pobłażliw ym  i nie  
przymroził runi p szennej  i żytniej, 
nie zaszkodził  jagniętom  i cielakom!  
nie zam roził w o d y  w studniach.

P ierw szy  dnień  świąt sp ęd za  s ię  
w  kółku rodzinnem . N a drugi zaś za ­
czynają s ię  w ieczorynki zab a w y  t. zw.  
„ibryszcza . T u  prim trzyma „cia- 
resz zabaw a sym boliczna ogrom nie  
charakterystyczna i zdaje się znana  
w yłączn ie  na Białejrusi. Czas tej 
zab aw y  — to okres świąt, a czasem  
s ięga  i do  zapust. Z azw yczaj  w ie ­
czorem , do obszerenej izby zbiera  
s ię  m łodzież  a często  —  g ęs to  i ro ­
dziny całe. Z ebrani w ybierają d w ie  
o so b y  na ojca i matkę, którzy już 
w ed łu g  sw e g o  uznania dobierają  
pary rzekom o narzeczonych , n a jc z ę ­
ściej z pośród n iech ętn ych  sobie.  
L ecz  na p osta n o w ien ie  rodzicielskie  
apelu  n iem a i pary uważają się  za  
p o żen io n e  (ażanili ciareszku). N a ­
s tęp n ie  każdą parę n o w o ż e ń c ó w  lub 
tez  kilka z nich witają u progu dom u  
rodzice  ubrani tak jak inni u czest ­
n icy zabaw y. Witają uzbrojeni w  
k u ch en n e  widły, p ogrzeb acze , mio-  
* w *nszuJ4 szczęś l iw eg o
w spółżyc ia , a m uzykanci ! przygry­
wają marsza. P o  dok on an ym  obrzę­
d z ie  zaślubin, n o w o ż e ń c y  ustawiają  
się  w  koło  i rozpoczynają  korow ód.

P o d c z a s  p osu w an ia  się  koła  u c z e ­
stn icy  k orow odu  porzucają przydzie­
lonych  w brew  ich woli m a łżonków  
1 m ałżonki i k a żd y  dobiera sobie  
o s o b ę  bardziej p ożąd an ą  i miłą  
sercu, lecz  w n et  zn ó w  powracają ku  
w y zn a czo n y m . L e c z  czas już zasia-  

a ,u? z ^y w eselnej,  na którą  
składają się  d obrow olne  dary ze  
strony n o w o ż e ń c ó w  —  m ę ż o w ie  d o ­
starczają napoi, a żon eczk i jadła. 
P o te m  rozpoczynają  s ię  tańce, które  
trwają do rana, w ted y  n o w o ż e ń c y  
odzyskują  prawo w olnośc i i udają  
się  na sp o czy n ek , aby n a s tę p n e g o  
w ieczora  gdzie  bądź „żanić c ia ­
reszku".

Prosta  zabaw a, m czem  subte l­
nym  niew yróżniająca  się, lecz  
w y s o c e  sym boliczna. T u  się ujaw ­
nia protest przaciw ko d e s p o ty z ­
m ow i rodziców , m ający za s to so ­
w a n ie  w  cz a sa c h  je sz c z e  n ie  tak  
d aw nych , gdy  w ola  kochających  
się  ̂ w ca le  n ie  d e c y d o w a ła  o m ał­
żeństw ie .  Los rozkochanych , rozm i­
ło w a n y ch  serc zazw yczaj  p rzesą­
dzały  wyroki rodziców. O  m ałżeń st­
w ie  stanow iła  nie m iłość, a w zg lęd y  
materjalne. K ogo  kom u przydzie­
lon o  z wii ą rodziców , tak m usiało  
3 łt'  ,w c a l« » nie troszczono  ' się
0  wyniki p o d o b n e g o  narzeczeń stw a.  
Jeszcze  i za n aszych  c z a só w  ileż  
to sp o tyk am y na wsi n ied osz łych  
m ałżeństw , g a z ie  w sze lk ie  plany  
se r c o w e  przekreśla o d m ó w io n a  w  
p o sa g u  krow a albo n a w et  „parsiuk". 
W ię c  zbu n tow ały  s ię  przeciw ko  
d esp o ty zm o w i m łod e  d usze , w yry­
w ały  s ię  z rzeczyw istości,  by c h o ­
ciaż w  ch w ilow em  p o łą czę  >u fikcyj- 
n em  ẑ  istotą k och an ą  osłodzić  c ięż ­
k ie  c ierpienia  moralne, lecz  n ie ­
ugięta  w ola  rodzicielska czu w a  i 
nac tern karcąc krnąbrnych.

v I drugi sym bol w  kołującym  
k orow odzie .  T o  znak  przesilenia  
z im o w eg o ,  gd y  dobry D aż-b og  (bóg  
słońca)  pok ierow ał kulę  s łon eczn ą  
na inne tory w io d ą ce  ku w iośn ie
1 ciepłu. T i.ka  jc st treść w ew n ętrzn a  
„ciareszki . S am a „ciareszka" to 
u tożsam ien ie  ofiarnej pokory w o b ec  
woli ojca i matki.

Z a b a w a  ta jest  najwięcej roz­
p o w szech n io n a  p om ięd zy  Białoru­
sinam i praw osław nym , z bardzo  
nik łym  udziałem  katolików. W p ły w a  
na to uprzedzenie  d u ch o w ień stw a  
upatrującego w  op isyw an ej  zabaw ie  
p rzeżytek  p ogań stw a . Jeżeli i tak, 
to cóż  w  tem  z łe g o 3 C zyż lep sze  
jest  w s p ó łc z e s n e  w ielkom iejsk ie  p o ­
gaństwo? A  w  „ciareszce" jak i 
innych zaoaw ach  i zw yczajach  p o z ­
najem y c iek aw e  objaw y u m y s ło w e  
i d u ch o w e  odrębnośc i Białorusina, 
św iad czące  o jego  sp ostrzegaw czośc i  
p oczu c iu  praw dy i spraw iedliw ości.

M .  X .

Z d e rze n ie  się taksówek.
W A R S Z A W A , 11.1.  (Pat). Przy ch od z ie  inż. P a w e ł  Nader, cz łon ek

zb iegu  ulic N o w e g o  Ś w ia ta  i Chmiel- misji sow ieck ie j  u leg ł  poranieniu
nej tak sów k a, prow ad zon a  przez twarzy odłam kam i rozbitej szyby ,
k iero w cę  Jana K aliszaka n ajechała  P o  udzieleniu  p o m o cy  p rzew iez ion o
na drugą tak sów k ę .  Skutk iem  zd e-  g o  do p o se ls tw a  so w ie c k ie g o  na
rżenia jadący w  p ierw szym  sam o- ul. Poznańskiej .

9 1 C I A R E S Z K I " .
Ż y jem y  w  czasach , które w brew  

panującym  uprzedzen iom  i a n tago­
n izm om  narodow ym , w ym agają  w  
im ię  p ostęp u  kulturalnego i id e a ­
łó w  w szecbludzkicb  zap ozn aw an ia  
s ię  d o k ła d n eg o  i w czuw ania  s ię  w 
z a so b y  d u ch o w e  sw y c h  sa - iad ów ,  
nieraz zam ieszkujących  od wiek ?w 
t ę  sam ą ziem ię . 1‘rzez te badania  i 
w za jem n e  za in teresow an ia  s ię  — 
zbliżam y s ię  ku sob ie ,  zabliźniam y  
jątrzące s ię  rany i d ą ży m y  d o  z g o d ­
n e g o  w sp ó łżyc ia .  T rad ycyjn e  z w y ­
czaje  i ob rzędy  n iezm iernie  biernie  
charakteryzują p s y c h o z ę  k a żd eg o  
narodu. Z n ajom ość  i zrozum ienie  
b y w a  nieraz k luczem  do jego  d u ­
szy. N ie  m ów im y oczy w iśc ie  o m ie ­
ście , gdz ie  zanika już w sze lk a  o d ­

ręb n ość  i tradycyjność  ustępując  
m iajsca prądom  niw elacyjnym . M o ­
w a  jed yn ie  o wsi, chociaż  rów nież  
i tu ob licze  jej zm ienia  s ię  coraz  
bardziej.

Jesteśm y o b ecn ie  w  okres ie  św iąt  
B o żeg o  N arodzenia . M inęły  św ięta  
katolickie, n a d esz ły  praw osław n e  
z w a n e  przez o g ó ł  Białorusinów „ka- 
ladami". Po parudniowej krzątani­
nie —  nieco  osłabionej n ieurodza-  
jsm  i zu b ożen iem  wsi —  zasiadają  
rodziny ch łopsk ie  p o  ca łod z ien n ym  
p ośc ie  przy tradycyjnej wigilji z w a ­
nej „kuccia*. Starszy —  a a w n y m  o- 
byczajem  —  stuka ły żk ą  w  szyb ę  _ 
w o ła  —  „Dziadku, dziadku mrozie, 
ch od ź  d o  nas kucciu jeść". L e c z  w  
roku b ieżą cy m  gd zieś  s ię  zabłąkał

„Dziecko w twórczości 
literackie) kobiet wileńskich".
( Wieczór autorecytacyj to m urach  po- 
bazi/ljańskich zorgan izow any p rzez  
Z w ią ze k  P racy O buw atelskiej K obiet.).

W siedzibie  Związku Literatów 
przy ulicy O stro b ram sk ie j  odby ł się 
w ubiegły  czwartek wieczór literacki, 
n a  k tórym  p a n ie  W an d a  Dobaczew- 
ska ,  E u g en ja  M asie jew ska, J a g w ig a  
Piotrowiczowa, Marja R eu ttów na  i H e ­
le n a  R o m er  - O ch e n k o w sk a  odczytały 
w łasne  utwory, p ośw ięcone  psycno- 
logji dziecka.

Całość u trzy m an a  była na  pow aż­
n y m  poziom ie  artystycznym ; w ynieś­
liśmy w rażenie  d o d a tn ie ,  'u tw ie rd za ­
jąc  się w przeesw iadczen iu ,  że pióra  
kob iece  dzielnie p racu ją  n ad  p o m n o ­
żen iem  i ożyw ieniem  twórczości lite­
rackiej w Wilnie. Żałow ać tylko wy­
p a d a ,  że nie wszystkie wileńskie lite­
ratki wzięły udział w tym  wieczorze; 
b rak  nazwisk pp,. J a n in y  Kirtikliso- 
wej, S tanis ław y Swiętorzeckiej, W a n ­
dy  Stan is ław skie j,  H e leny  M atejków- 
ny, Ludwiki Życkiej i Haliny Z aw adz­
kiej do  k o m p le tn e g o  boda j  obrazu  
k ob iecego  p iśm ienn ic tw a  w Wilnie,

Podział twórczości literackiej na  
twórczość kociecą i m ę sk ą  wydaje 
mi się, wbrew n iek tórym , neg u jący m

ten  podział p o g lą d e m , nietylko for­
m alny . Ma on  rea lne  podłoże, któ- 
rem  je s t  lub  m oże  być s to s u n e k  d o  
te g o  s a m e g o  te m a tu ,  inny  u kob ie ty  
„ jako  takiej , a inny też u męż- 
czyźny „ jako  tak iego" .  T ak im  t e m a ­
tem  je s t  m. in. dziecko.

Nikt chyba nie zaprzeczy, żs  k o ­
b ie ta  bliższą m a  łączność  z d u s t ą  
dziecka, lepiej m oże  je  odczuć, zro­
zu m ieć  niż mężczyzna. Taki już  je s t  
przywilej jej pici. Lepiej więc m o ż e  
tę duszyczkę  przedstawić, o ile d o p i ­
szą środki wyrazu artystycznego . 
W każdym  bądź  razie w izerunek  
psychologiczny z dziecka, sk reś lony  
ręk ą  p isarki d a je  większe g w aran c je  
p raw dy  życiowej, dok ładnie jszy  będzie, 
niż p o d o b n e  dzieło, w y k o n a n e  przez 
p isarza. N aogó ł też p isa rze  m a ło  
udzielają  w u tw orach  swych miejsca 
dzieciństw u. W yjątek  s tanow i tu  Bo­
lesław _ Prus, wielki, czujny znaw ca  
i m iłośn ik  se rd u szek  dziecięcych.

Otóż we wszystkich u tw orach , czy­
tan y ch  na w sp o m n ia n y m  wieczorze 
czuło się  p raw dę  op isyw anych  prze­
żyć i sy tu a cyj s ta n u  dziecięctwa. 
P. W anda Dobaczewska z  p ros to tą  
opow iedzia ła  przygodę  „M ałego  K r z y ­
sia , o śm io le tn ieg o  b o h a te ra ,  w k tó ­
rym budzić się  zaczynają  rycerskie  
am bic je ,  m ęsk o ść  s a m a ,  n ie rozum ia-  
n a — jak  to zwykie bywa —  przez d o ­
rosłe o toczenie .

N as tęp n ie  p. H elena  R o m er  p rz e ­
czytała dłuższą now elę  w łasną  p. t. 
„T raged ja  M aryli1'  historję  p ięciolet­
niej dziewczynki z ludu  tu te jszego . 
Srodow ;ko to i je g o  właściwości 
psycho ogiczne a u to rk a  zna  d o s k o n a le  
i u m ie  je  p rzedstaw ić n iezm iern ie  p rze­
konyw ująco . Używa barw  soczystych, 
nigdzie nie przejaskrawiając, a zazna* 
czając swój objektywizm  epicki, swój 
d y s ta n s  w obec  o p isy w a n e g o  p rz e d ­
m iotu  za p o m o c ą  powściągliwego, 
c iep łego  h u m o ru ,  u m ie  za su g e ro w ać  
czytelnikowi współczucie z t e m a te m .  
W realizmie jej narracji, pod  p o w ło ­
ką szors tk iego  ja k b y  i n iew y szu k an e ­
g o  stylu, w to k u  prostych „ tak  jak  
się  m ów i" zdań  p u lsu je  krew i s ły ­
ch ać  b.cie ludzkiego serca. Djalogi 
zawsze na wfaściwem m ie j s c u /  k ■ 
nieczr.e d o  bezpośredn ie j  c h a r a k te ­
rystyki. Parę, d ro b n y ch  zresztą „ tu ­
szów" stylistycznych (np. n ie  na 
m ie jscu  je s t  s łowo „konw ersac ja" ) ,  
uproszczenie  kilku zbyt rozwiniętych 
zdań  i „T raged ja  M aryn“ wejdzie d o  
literatury, jako  prawdziwy klejnocik 
nowelistyki „reg iona lne j* .  P . H elen a  
R om er to n iepospolity , rzetelny ta -  
len t  nowelistyczny, który ze szkodą 
dla literatury zużywa się i rozprasza w 
niew izięcznej pracy dzienn ikarsk ie j .

Z kolei p. M arja  R eu ttó w n a  o d ­
czytała wiele refleksyj r iasuw ający 
o b razek  z życia azifcei w więzieniu 
R z e c z - n a p is a n a  b e zp re ten s jo n a ln ie  
świadczy o sz lachetności uczuć wielce 
zasłużonej działaczki sao łeczne j  i 
patrjo tk i,  d la  której twórczość l i te rac­
ka była tylko u z u p e łn ie n ie m  c z y n n e ­
g o  i p e łn e g o  pośw ięcen ia  d la  bliź­
nich życia.

o o w iaaan  e  p. J a d w ig i Wolml- 
sk ie j -P io trow icscw ej zawiera szereg 
t ra fn ie  zaobse rw ow anych  ep izodów  z 
życia i w rażeń m ałe j  Ewki, m oże  
zbyt .oźno ze s o b ą  pow iązanych  i nie 
pos iada jących  jak ieg o ś  w sp ó ln eg o  śro ­
d k a  ciężkości, na  czem  traci k o m p o ­
zycja. A u to rk a  wiele s ta ran n o śc i  w ło­
żyła w s t ro n ę  stylistyczną utworu, 
o s iąg a jąc  rezulta t doda tru ,  świadczący 
o  dużej ku lturze  literackiej • i o sw oje­
niu  się te n d e n c ja m i  fo rm a ln em i 
w spółczesnej prozy polskiej,  których 
h a s łe m  zwięzłość i p ros to ta .

P, E u g en ja  M asie jew ska  ubaw iła  
se rdeczn ie  słuchaczów  o p o w ia d a n ie m  
„Paweł i Gaweł", w k tó rem  z werwa, i 
ta le n te m  op isa ła ,  jak  n ieoczek iw ane  
wyniki d a je  analiza  znane j  bajki fre ­
drowskiej, d o k o n y w a n a  przez rezolut­
n e  uczenn ice  klasy drug ie j  (w g im ­
n az jum  Elizy Orzeszkowej w Wilnie, 
ja k  po in fo rm ow ała  n a s  a u to rk a ) .  
Bardzo n a m  sie; p o d o b a ły  te  ro z tro p ­
n e  dziewczęta. M ożeby W acław Bo­
rowy, a u to r  s tu d ju m  o „Pawle i G aw ­
le" w d ru g iem  w ydan iu  swej książki 
uzupełn ił  swą p race  w ynikam i tej 
pen s jo n arsk ie j  analizy?

Taki Wieczór był udany .  Z przy­
jem nośc ią  n a p isa łe m  recenzję. O b y m  
tylko później nie m ia i  n ie p rz y je m n o ­
ści! T irn ro  kobietos.. .  T . L .

swe! - łuufiwraiTwm umiii ar  jgatsua—wpmbww

Przesilenie gabinetowe 
w Portugaiji.

LIZBONA, 11.1. (Pal). W  n a s tę p ­
s tw ie  różn icy  pog lądów , ja k a  w y ło n i­
ła się m iędzy  m in is t r a m i  s p ra w ie d l i ­
wości i f in a n só w  a sze fem  rządu , ten 
o s ta tn i  w ręczy ł  p re z y d e n to w i re p u b l i ­
ki d y m i ję  gab ine tu .  P re z y d e n t  dr-  
m is ję  p rzy ją ł .

Podwójna katastrofa lotnicza,
PARYŻ (A. T. E.) 11. 1. D onoszą z l#a-- 

sylji że  w pobliżu lotniska w ojskow ego isł- 
res spadł z w ielk iej w ysokości sam olot. L ot­
n ik  pon iósł śm ierć na m iejscu . W ypadek łea  
zdarzył się  w  od leg łości kilku kilom etrów  od 
lotniska. Jeden z lo tn ików  w ojskow ych  oraz  
m echanik , którzy znajdow ali się  na lo tn is­
ko, w idząc katastrofę sam olotu postanow ili 
udać się  na m iejsce w ypadku. Jed n a k ie  pe  
w ystartow aniu  sam olot ich , który się  wabH 
na w ysokość 300 m etróuł, zaczął spadać, 
przyczem  z n iew iadom ej przyczyny urwa­
ło  s ię  jedne ze  skrzydeł aeroplanu, oraz n a ­
stąp ił w yhueh m otoru. M echanik w ostat­
niej ch w ili opuścił się  na ziem ię za pom oeą  
spadochronu, lecz doznał e lężk ieb  obrażeń. 
Natom iast kapitan-pilot pon iósł śm ierć m  
m iejsca . Z pod szczątków  aparatu w ydohy- 
to jego zw ęglone cia io . W  m ięd zyczasie  k il­
ka osób w ydobyło  z pod szczątków  pierw 
szego aparatu pilota, dw udziesto letn iego *- 
ezn la  szkoły  lo tn iczej. O dniósł o n  • ię ż f t .  
obrażen ia 1 zm arł w drodze do , pHate
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w y p e łn ia n iu  ciężk iego  i o d p o w ie d z ia l­
nego  obow iązku ,  k tó ry  w łożył n a  nasz  
Se jm  Sejm  p ie rw szy  U staw odaw czy ,  
m ian o w ic ie  d y sk u s j i  w K om isji  n a d  
w n io sk a m i  o rew iz ji  o b o w iązu jące j  
dziś n a s  K o ns ty tuc ji .  W  d a n e j  chw ili  
w y k o n a n ie  leżącego n a  n a s  zad an ia ,  
z d a n ie m  m o je m , jes t  t ro c h ę  ła tw ie j ­
sze, n iż  by ło  w  lu ty m  r. ub., g d y  Klub 
B ezp ar t .  B lo k u  W s p ó łp ra c y  z R zą ­
d e m  sk ła d a ł  sw ój p ro je k t  do  la sk i  
m a rsz a łk o w sk ie j .  Ł a tw ie jsze  d la tego , 
że w  m iędzyczas ie  po lsk ie  s t ro n n ic ­
tw a  po lityczne , dziś opozycy jne ,  d o ­
szły  w reszc ie  do p rz e k o n a n ia ,  że d u ża  
w iększość  założeń, na k tó ry c h  zosta ł  
o p a r ty  n asz  p ro je k t  zm ia n y  K o n s ty ­
tuc ji ,  je s t  s łuszna.

N iech  b e z s t ro n n a  h i s to r ja  o d p o ­
w ie n a  py tan ie ,  czy dzisie jsze s ta n o ­
w isko  p o lsk ich  s t ro n n ic tw  o p o z y c y j­
n y c h  je s t  re z u l ta te m  ich  w łasnego  
z a s ta n o w ie n ia  się n a d  is to tą  i p o w a ­
gą  zad an ia ,  czy  leż je s t  w y n ik ie m  sil­
n ego  p a rc ia  o p in j i  p u b l iczn e j  zdołu, 
p o ru s z o n e j  n ie  p r a c ą  u św ia d a m ia ją c ą  
n a sz y c h  p rzec iw n ik ó w , a le  p o d  w p ły ­
w em  śro d k ó w , czasem  p rz y  s m u tn e j  
kon ieczn o śc i  na sze j  m o c n o  d ra s ty c z ­
n ych ,  ze s t ro n y  in n y c h  czy n n ik ó w .
I dziś niem a obywatela w Polsce, 
któryby nie widział jasno, że Kon­
stytucja, k tórą Polskę obdarzył Sejm 

stawodawczy, jest zła, nieodpo­
wiednia dla naszych warunków, i nie 
był świadom tego, jak  należy ją  zmie­
nić.

Jednym  z naczelnych postulatów 
naszych, dziś już powszechnie uzna­
nych, jest konieczność dania

TRW ALSZYCH PO D STA W  RZĄDOM  
W  PA Ń ST W IE .

Konstytucja nasza, jak wiemy, 
jest wzorowana na Konstytucji fran ­
cuskiej, tak jak  praw ie wszystkie 
Konstytucje kontynentu europejskie­
go. ^

Konstytucja nasza jak  i francuska 
jest nazywana Konstytucją parlam en­
tarną. Śmiem twierdzić jednak, że 
tak  nasz ustrój, jak ustrój francuski 
należy słuszniej nazwać

SYSTEMEM
ULTRAPARLAM ENTARNYM ,

k tó r y  w y ró ż n ia  się s i ln y m  p rze ro s tem  
w ła d z y  u s ta w o d a w c z e j  n a d  in n e m i  
w ła d z a m i  w  P a ń s tw ie  ze w szy s tk iem i 
z łem i s k u tk a m i ,  j a k ie  d a je  k a ż d a  a b ­
s o lu tn a  n iczem  n ie  k o n t r o lo w a n a  w ła ­
dza. W  u s t ro ju  u l t r a p a r l a m e n t a r n y m  
je s t  p o d z ia ł  w ładz , a le  n ie m a  ró w n o ­
w agi w ładz , co się u w id o c z n ia  c h o ­
c iażb y  z 2 a r ty k u łu  n a sz e j  K o n s ty ­
tuc ji ,  k tó r y  p rz y m io tn ik  „n iezaw is ły "  
s taw ia  ty lk o  p rz y  w ła d z y  sądow ej.  
N a  p ra k ty c e  p rz e ro s t  w ła d z y  u s ta w o ­
d aw cze j  w  P a ń s tw ie  d a je  u je m n e  w y ­
n ik i  n ie  o d  dziś i n ie ty lk o  u  n a s ,  a  t a k  
z w a n a  c h o ro b a  p a r la m e n ta r y z m u  m a  
już  sw o ją  b o g a tą  l i te ra tu rę .

Jeżeli  w ład za  w y k o n a w c z a  jes t  
p o d p o rz ą d k o w a n a  i z a leżn a  o d  in n e j  
w ła d z y  u s ta w o d a w c z e j ,  to, śc iśle  m ó ­
w iąc  p a r l a m e n t  w ty m  w y p a d k u  m a  
w  sw o ich  r ę k a c h  i w ład zę  u s t a w o ­
d a w c z ą  i w y k o n a w c z ą ;  zw ycza jo w o  
fa k ty c z n ie  s p ra w u je  on  w ład zę  w y ­
k o n a w c z ą  p rzez  sw o ich  p rz e d s ta w ic ie ­
li w y su n ię ty ch  n a  czoło r z ą d ó w  przez  
te  czy  in n e  k lu b y  p a r ty jn e ,  co d a je  
w rezu l tac ie  w  d e m o k ra c ja c h  o lu d ­
n ośc i  m n ie j  u św ia d o m io n e j  i p o l i ­
tyczn ie  m n ie j  w y ro b io n e j  r z ą d y  n ie  
n a r o d u  p rzez  s iebie  sam eg o  i n a w e t  
n ie  r z ą d y  p a r ty j ,  a  r z ą d y
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J e d n ą  z cech k o n ieczn y ch  d o b ry ch  
rz ą d ó w  jes t  sp ra w n o ść  i sprężystość .  
S p ra w n y m  zaś i sp rę ż y s ty m  m oże być 
rząd  ty lk o  w ów czas,  jeżeli w łonie  
r z ą d u  n ie m a  g łęb o k ich  różnic , n iem a  
w  n im  ła rć  ch oc iażby  n a  pod łożu  
id eow ym , i jeżeli on  m a  jednolity 
p ro g ra m .  Lecz s tw o rzen ie  podobnego  
r z ą d u  dziś s ta je  się n iem ożliw ośc ią  
w  k ra ja c h  u l t r a p a r l a m e n ta rn y c h .  W e 
w szys tk ich  p a ń s tw a c h  jeszcze i p rzed  
w o jn ą ,  a po w o jn ie  jeszcze w w ię k ­
szym  s to p n iu  d a je  się zauw ażyć  z ja ­
w isko  rozb ic ia  spo łeczeństw  n a  p a r t  je
0  o d rę b n y c h  p ro g ra m a c h .  J a k  w ie ­
m y  —  w n a sz y m  p a r la m e n c ie  tak ich  
u g ru p o w a ń  p a r ty jn y c h  jes t  21. Nie­
je d n o k ro tn ie  da je  się słyszeć n a r z e k a ­
nie, że jes t  to w y n ik ie m  spec ja lne j  
w a d y  n a ro d u  polsk iego  —  kłótliwości. 
Lecz n ie  lepiej p rz e d s ta w ia  się pod  
ty m  w zględem  i w in n y c h  p a ń s tw a c h :
—  we F r a n c j i  u g ru p o w a ń  k lu b o w y ch  
w  p a r la m e n c ie  je s t  do  15, w C zechach  
o s ta tn io  do w y b o ró w  s taw a ło  19 g ru p  
po li tycznych ,  a p rz e p ro w a d z i ło  sw o ­
ich  posłów  17 g rup . W  m ałe j  E s to n j i  
g ru p  pose lsk ich  jest 10, a n aw e t  
w  Ł o tw ie  —  p a ń s tw ie  o ludnośc i 15 
r a z y  m n ie jsze j  niż P o lsk a  —  n a  100 
p osłów  ta m te jsz y  Se jm  liczy 16 u g r u ­
p o w a ń ,  a licząc z p o d g ru p a m i  naro -  
d o w em i —  27. J a k  w idz im y  —  ro z ­
b ic ie  spo łeczeństw  i par lam en tó w ' na 
liczne  g ru p y  spolyrku się wszędzie
1 żadna  z n ic h  p ra w ie  n igdzie  n ie  m a 
w iększośc i w p a r la m e n c ie .  Nie sp ec ­
ja ln a  w ięc  u je m n a  cecha c h a ra k te ru ,  
tego  lub  inn eg o  n a ro d u ,  ale zupe łn ie  
in n e  czy nn ik i  m u szą  n a  to  wpływać. 
A n im i, w ed ług  m ego zdan ia ,  są: glę 
b o k ie  z ró żn iczk o w an ie  społeczeństw  
p o d  w zg lędem  soc ja lnym , pow szechne  
g ło sow an ie  i znaczn ie  szybsze dojście  
d o  p o w szech n eg o  g łosow an ia  niż do 
o d n o śn ie  p o trzeb n eg o  w y ro b ie n ia  p o ­
litycznego  sze rok ich  m as. Do tego 
t r z e b a  dodać , że w n ie k tó ry c h  p a ń ­
s tw a c h  w  ty m  sam y m  k ie ru n k u  w p ły ­
w a tak o ż  i u k ła d  n a ro d o w o śc io w y  lu ­
d n o ść  i.

Jeżeli, ja k  m ów iłem , po w szech n em  
z jaw isk iem  jest, że an i  w  p a r la m e n ­
tach ,  an i  w sp o łeczeń s tw ach  n iem a  
n igdz ie  żad n a  p a r t ja  ab so lu tn e j  w ię ­
kszości, to  rządy , w y ła n ia n e  p rzez  te 
p a r la m e n ty ,  m u sz ą  op ie rać  się n a  l. 
zw. k o a l ic jach  z n ie u n ik n io n e m i  s k u ­
tk a m i  m a ły c h  p rog ram ów  i chw ie jno-  
śc ią  t rw a n ia .  Dlatego, by  uzgodnić  
ro z m a i te  k ie ru n k i  p rog ram ow re p o sz ­
czegó lnych  k lu b ó w  p a r ty jn y c h  w k o ­
a l ic y jn y m  rządzie , k a ż d y  z n ich  d o ­
m a g a  się bezpośredn iego  udz ia łu  w 
tw o rz o n y c h  rz ą d a c h ;  a jeżeli tych  
g ru p  i g ru p e k  jest  dużo, to  zaczyna 
b r a k n ą ć  m ie jsca  n a  fo te lach  m in is te ­
r ia ln y c h ;  i we F ra n c j i  w chodzi już  
zw yczaj,  że i fo te le  w dcem in is terja lne  
są  o f ia ro w y w a n e  k a n d y d a to m  w y su ­
w a n y m  przez k lu b y  i g ru p y  p a r ty jn e .  
W  dzis ie jszym  n a p rz y k ła d  gabinecie  
f r a n c u sk im ,  ta k ic h  p a r l a m e n ta rn y c h  
p rz e d s ta w ie ń  li w rządzie  je s t  n a  fo 
te lach  m in is te r ja ln y c h  i w iccm in is te r-  
ja lnyc li  28.

D w adz ieśc ia  osiem Osób w in s ty ­
tu c j i  k ie row nicze j!  —  dw adz ieśc ia  o- 
s iem  osób —  to w p ra w d z ie  n ie  se jm
—  ale  w k a żd y m  raz ie  se jm ik . Ileż t a ­
lentów7, ile zdolności, ilu czasu  i p racy , 
k tó re  p o w in n y  być  zw rócone  f a k ty c z ­
n ie  n a  rządzen ie ,  —  m usi być wT podo . 
b n y m  rządz ie  o 28 g ło w ach  s k ie ro w y ­
w a n e  n a  z łagodzenie  n ie u n ik n io n y c h  
ró żn ic  ideow o p ro g ra m o w y c h ,  jeżeli 
ju ż  p o m in ą ć  czasem  zw ykłych , lu d z ­

kich , ta rć  osobis tych . W y n ik ie m  tego 
s y s te m u  rząd zen ia  m u s i  b yć  chw iej-  
ność  rządów , a ta m  gdzie rząd} są 
ch w ie jn e  —  tam , w łaśc iw ie  m ów iąc, 
ż ad n y ch  rz ą d ó w  n iem a , i ja k  to  s łu ­
szn ie  zw7rócił  uwragę w sw em  p rz e ­
m ó w ie n iu  o K ons ty tu c j i  b. p re m je r  
dr. Świta lsk i,  w7 ty ch  w y p a d k a c h  r z ą ­
dzi n ie  p a r l a m e n t  ty lk o  b iu ro k ra c ja .  
D latego, żeby nie  być  gołosłowmym 
w m o je j  lezie, że sys tem  u l t r a p a r la -  
m e n ta r n y  d o p ro w a d z a  z k o n ie c z n o ­
ści do n ies ta łośc i  rządów7, p rzy toczę  
p a n o m  k i lka  cyfr,  z eb ran y ch  , przez 
p ub licys tę  p ińsk iego  p. B ocheńskiego.

W eźm iem y  np . Anglję — ten  k ra j
0 w y sok iem  w y ro b ien iu  politycznem , 
k ra j ,  w k tó ry m , jak  w iem y, przez, c a ­
łe ubiegłe stu lec ie  rządz iły  dw ie  purl-  
je  —  konse i  w atyści i h h e ra l i  W  ty m  
k ra ju  od 1801 ro k u  do 1928 r. za i 27 
la l  zm ien iło  się 157 g ab ine tów , czyli 
p rzec ię tn ie  je d e n  g ab in e t  rząd/.ił  trzy
1 pó ł ja ta , ale jeżeli we lipieni}' czasy 
ty lk o  po w o jen n e ,  gdy  n a  w id ow nię  
p o l i tyczną  oprócz  d w ó ch  d o ty c h c z a ­
so w y ch  p a r ly j  w s tąp i ła  trzecia , P a r ł -  
ja  P racy ,  to za 108 m iesięcy  p o w o je n ­
n y ch  zm ien iło  się t a m  6 gab ine tów , 
czyli jeden  gab ine t  t rw a ł  już  ty lko  
p ó łto ra  ro k u .  W id z im y  wTięc jak i  
w pływ  w7yw7iera  n a  sta łość  rządów  
z jaw ien ie  się ty lk o  jed n e j  now ej par-  
tji w k r a ju  o w y so k iem  w y ro b ien iu  
po li tycznem  —  ja k  A nglja . Dalej, j e ­
żeli w eźm iem y  F ra n c ję ,  to  ta m  w o k ­
resie  od 1876 r„  gdy  zosta ła  uchw alo -  
na  do  dziś o b o w ią z u ją c a  ta m  konsiy- 
lycja, do 1918 ro k u ,  za 37 lat, zm ie n i­
ło się 55 gabinetów7, jeden  więc rząd  
t rw a ł  p rzec ię tn ie  8 m iesięcy. Jeżeli 
w7eź.mieniy iizasy po w o jen n e ,  to w te j 
sam ej F ra n c j i  od  s tyczn ia  1919 roku  
do  s tyczn ia  1928 r., za 10 lal, z m ie n i­
ło się 1'4 gab ine tów , jed en  rząd  p rz e ­
c ię tn ie  t rw a ł  z n o w u  ty lko  osiem  m ie ­
sięcy. Jeżeli w eźm iem y  Niemcy, s ły n ą ­
ce ze zd y scy p l in o w an e j  ludności, to 
tam  za te sam e  10 lat p o w o je n n e  zm ie ­
niło  się też 14 gabinetów7, czyli i lam  
po p rzy jęc iu  u l t r a p a r l a m e n la r n e j  
W e jm a rsk ie j  Konsl} lucji,  tak ie j  jak  
f r a n c u s k a  i nasza , p rzec ię tn ie  jeden  
rz ą d  t r w a ł  też 8 m iesięcy. Jeżeli w eź­
m iem y  W łochy , to  za czasów  t r w a n ia  
tam  sy s lem u  u l t r a p a r la m e n ta rn e g o  
od  1 s tyczn ia  1919 ro k u  do p a ź d z ie r ­
n ik a  1922 r , to  jest  do  chw ili  m a rsz u  
faszy s tó w  n a  Rzym, w c iągu 45 mi* 
sięcy zm ien iło  sie 9 gab ine tów , czyli 
jeden rząd  t rw a ł  p rzec ię tn ie  ty lko |5 2 
miesięcy. W e ź m ie m y  H iszpan ję ,  to 
t a m  od 1 s tyczn ia  1919 r. do m a ja  
1923 ro k u  l. j. do z a m a c h u  gen. P r i ­
m o  de Riverv, za 58 m iesięcy  zm ie ­
niło  się 9 gab ine tów , k a ż d y  gabinet 
rządz ił  m n ie j  więcej 6 miesięcy.

1 w reszcie  w eźm y naszą  u l lm p a r -  
1 a m en  ta n i ą  Polskę. T u ta j  od  s tycznia  
1919 ro k u ,  do p rz e w ro tu  m a jo w eg o  w 
1926 roku , za 78 m iesięcy , zm ieniło  
się 14 gabinetów7, k a ż d y  rząd  w7ięc 
trw7ał od 5 do 6 miesięcy. W idzim} 
wrięc, że ta k  w sp ra w ie  rozb ic ia  ro z ­
m a ity ch  narodów ' na  liczne p a r ł je ,  
jak i w sprawne stałości rządów7 i w 
sp o łeczeńs tw ach  m n ie j  po litycznie  
w y ro b io n y ch ,  tak sam o  ja k  i wt sp o ­
łeczeń s tw ach  więcej politycznie  w y ­
ro b ionych ,  j e d n a k o w e  wra ru n k i  d a ­
ją jed n ak o w e  w ynik i ,  to  jest  n ie s ta ­
łość i chw ie jn ó ść  rządów7. A co to  o s ta ­
tecznie  s k u tk u je  —  to ła tw o  sobi* 
przeds taw ić .  Dość w y o b raz ić  sobie 
dz ia ła lność  p ie rw sze j  lepszej sp ó łdz ie ­
lni, gdy])}’ k ie ro w n icze  ręce  z m ie n ia ­
ły się co k i lka  miesięcy.

P rzed  w o jn ą  sys tem  częstych  
zm ian  na  fo te lach  m in is te r ja ln y c h  
n a w e t  w ca rsk ie j  Rosji, o u s t ro ju  d a ­
lek im  n ie ły lk o  od u l t r a p a r la m e n la r -

nego, ale  n a w e t  i p a r la m e n ta rn e g o ,  
ta  częsta  z m ia n a  m in is trów ' by ła  p rz y ­
ró w n y w a n a  do g ry  sp o r to w e j  i nazy- 
wran a  „ m in is te r ja ln ą  czec h ard ą " .  U 
nas, k tó ry ś  z po lsk ich  pub licy s tó w  tę  
w a lkę  o fo tele  m in is te r ja ln e  m iędzy  
p rz y w ó d c a m i  p a r ty jn y m i  p o ró w n a ł  
do  g ry  w odb ijanego . I n ic  o s ta tecz ­
n ie  n ie  m o ż n a b y  by ło  m ieć  p rz e c iw ­
ko  tego  ro d z a ju  zab aw o m , one  d a ją  
dużo  em o c j i  d z ia łaczom  po li tycznym , 
fa sc y n u ją  m n ie j  lub  w ięcej szerokie  
sfery  spoleczeństwra i w reszc ie  da ją  
w iększe z a ro b k i  w y d a w c o m  i sp rz e d a ­
w com  gazet o raz  w łaśc ic ie lom  ka  
wiarń„ więc zw iększa ją  l a k  p o ż ą d a n ą  
k a p i ta l izac ję  jed n o s tek  w n a sz e m  u- 
bogiem  p ań s tw ie ,  —  g d yby  n ie  jed n o  
m a łe  ,;nler‘, m ianow ic ie ,  że te z a b a ­
w y  o d b y w a ją  się n ie  na  te in  czy  in n em  
b o isk u  sp o r to w em , ale n a  p lecach  tak  
„ u k o c h a n y c h "  i „ u m iło w a n y c h "  p rzez  
przyw ódców 7 p a r ty jn y c h  w spó łobyw a- 
tcli.

Jeżeli  jednak  ta k  siln ie  u w y p u k l i ­
łem  rezu l ta ty ,  do ja k ic h  d o p ro w a d z a  
system  u l t r a p a r l a m e n t a r n y  z n ieog ra-  
n iczo n em  p ra w e m  w7 k a ż d e j  chw ili  
poc iąg an ia  p rzez  Sejm  rz ą d ó w  do o d ­
pow iedz ia lnośc i  p a r la m e n ta rn e j ,  to 
nić- d latego, ażeby  p rzec iw s taw ić  t e ­
m u  systemów7! w ręcz  b ieg u n o w o  prze  
e iw n y  sys tem  rz ą d ó w  ab so lu tn y ch  
n ieo d p o w ied z ia ln y ch  p rzed  n ik im . 
Jeżeli P a n o w ie  m ów ią ,  że rz ą d y  a b ­
so lu tne  są n ied o p u szcza ln e  z pow o d u  
u łom nośc i  lu d zk ich  i m ożliw ości n a ­
d u ży w an ia  n ie o g ran iczo n e j  i n ie o d ­
p o w iedz ia lne j  w ładzy , to te j  sam ej u- 
łom nośc i  pod lega ją  i ludzie, siedzący 
w p a r la m e n ta c h  i d la tego  ich n ieogra  
n iczona  w ładza  k o n tro l i  rz ą d u  może 
bvć  też n a d u ż y w a n ą .  W  naszym  
więc sys tem ie  p ro p o n u je m y  p o z o s ta ­
w ien ie  se jm ow i prawni k o n tro l i  n a d  
rządem , ‘file k o n tro l i  obo s trzo n e j  c a ­
łym  szereg iem  przepisów', k ló re b y  u 
n iom ożliw ia ły  Se jm ow i lek k o m y ś ln e  
w} ko n y w a n ie  swego praw'a, u su w a ły  
p rzy p ad k o w o ść ,  a z d ru g ie j  s t ro n y  
gw7aran low ’aly, że w y k o n y w a n a  k o n ­
trolo jest w y ra z e m  fa k ty c z n e j  w ię k ­
szości Sejmu,

D ru g im  n aszym  k a rd y n a ln y m  p o ­
s tu la tem , d o ty czący m  rew izji  K o n s ty ­
tucji, jest

W ZM OCNIENIE WŁADZY  
PREZYDENT \ .

W  system ie  u l t r a p a r l a m e n ta r n v m  
P re z y d e n t  jest  ty lko  h o n o ro w y m  
p rzed s taw ic ie lem  p a ń s tw a .  A jeżeli on 
s to sow nie  do k o n s ty tu c y j  u l t r a p a r la -  
m e n ta rn y c h ,  m a  jak iś  c ień  w ładzy , to  
i ten  cień  jes t  s p ro w a d z a n y  właściw ie  
do zera. T a k  np. nasza  K o n s ty tu c ja  
w art.  2 us ta la ,  że w ładzę  w y k o n a w ­
czą w' pań s tw ie  s p ra w u je  P rezy d en t  
n igdy  sam , ale ty lk o  łączn ie  z m in is t ­
r a m i .  P re z y d e n t  w ięc p o m im o  w'oli 
m in is t ra  n ic  zdzia łać  n ie  może, n ie  
m oże n a w e t  pod p isać  dym is j i  p rem je -  
ra , o ile on  w p ie rw  je j  n ie  zgłosi i 
k o n t r a s y g n a tą  sw oją  n ie  s tw ierdzi.  
Ale m in is t ro w ie  sw o ją  d ro g ą  są za leż­
ni od p a r la m e n tu ,  więc ich  w ładza  
jes t  w tó rn ą ,  a ca ła  w ładza  w łaśc iw ie  
leży w rę k a c h  p a r la m e ty u .  I gdyby 
se jm y  by ły  zdolne  w y łan iać  silne r z ą ­
dy, o w y ra ź n y c h  p ro g ra m a c h  i m o ­
gły te  p ro g ra m y  w cie lać  w życie, to  
m oże  b y łoby  i nieźle; lecz, ja k  wyżej 
w skaza łem , sp ec ja ln e  z ró ż n ic z k o w a ­
nie spo łeczeństw  wszędzie, a więc i 
w7 Polsce, d a je  w' rezu ltac ie  rozbicie  
i sp o łeczeństw a  i se jm ów  n a  wiele 
p a r ty j  i ugrupow 7a ń  o rozb ieżn y ch  
p ro g ra m a c h ,  co s k u tk u je  n ie u n ik n io ­
ne ta rc ia  m ięd zy  p a r l ja rn i  i wra lk i o 
u rzeczy w is tn ien ie  sw oich  ideałów ,

k tó re  niemożliw7e jes t  bez o s iąg n ię ­
c ia  w ład zy  w7 pańs tw ie .

STĄD TAKOŻ NIEUNIKNIONA STA­
JE SIĘ W ALKA MIĘDZY PARTJAMI 

O W ŁA D C Ę.
W a lk i  te  dzięki u ło m n o śc io m  lu ­

d zk im  p rzy w ó d có w  p a r ty jn y c h ,  m o ­
gą zachodzić  i w iem y  dobrze , d o c h o ­
dzą  czasem  zbyt da leko , o d b i ja jąc  się 
n ie k o rz y s tn ie  n a  in te re sa c h  P a ń s tw a .

Z resztą  b y w a ją  jekzcze i in n e  m o ­
m en ty ,  gdy  oczy całego n a r o d u  są 
sk ie ro w y w a n e  n a  osobę, w  k tó re j  jest 
u p o s ta c io w a n e  ca łe  P ań s tw o , i k tó ra  
w obec tego n a tu ra ln ie  m us i  mieć n a  
oku  i d bać  o in te res  całości państw7a, 
a n ie  in te re sy  z w aśn io n y ch  poszcze ­
gó lnych  g ru p ,  czy p a r ty j .  Z resz tą  ja  
n ie  p o t rz e b u ję  dużo  m ó w ić  o p o t r z e ­
bie is tn ien ia  człowieka, k tó r y  p o w i­
n ie n  wr p e w n y c h  m o m e n ta c h  w y s tą ­
pić z czynem  w7 im ien iu  zag rożonych  
in teresów7 p a ń s tw a ,  a n ie  być  ty lko  
b ie rn y m  w idzem , gdyż m ie l iśm y  m e- 
daw7no do s ta teczn ie  p o u c z a ją cy  przy 
k ład  w7e w ła sn em  życiu p o l i tycznem ; 
m ian o w ic ie  po w y p a d k a c h  w d n iu  31 
p a ź d z ie rn ik a  r. uh . naw et ze s trony-je-  
dnego  z p rzy w ó d có w  ideologji u l tra -  
p a r l a m e n ta rn e j  p a d l  apel do P a n a  
P re z y d e n ta  R zeczypospolite j  o w k r o ­
czenie, do  czego je d n a k  fo rm a ln ie  P  
P rezy d en t  bez in ic ja ty w y  rz ą d u  w c a ­
le n ie  b y ł  u p ra w n io n y .  N aszym  więc 
p o s tu la tem  jest

W YSUNIĘCIE STANOW ISKA I*A.\A
p r e z y d e n t a  P o n a d  w ł a d z e  w

PA Ń STW IE I STW ORZENIE Z IJ- 
RZĘDU PREZYDENTA CZYNNIKA  
NADRZĘDNEGO NAD WŁADZAMI.

W  tym  celu p rzed ew szy s tk iem  trzeba  
s tan o w isk o  P e rz y d e n ta  u n ieza leżn ić  
od S e jm u  n ie ty lko  fo rm a ln ie  —  jak  
dziś to  p rz e w id u je  K o n s ty tu c ja  —  a- 
le i fak tyczn ie ,  gdyż dzisia j P rezy d en t  
w y b ie ra n y  p rzez  zg ro m ad zen ie  n a r o ­
dowe, sk ła d a ją c e  się z posłów  i s e n a ­
torów , p ozos ta je  zawsze w  p ew n e  
m o ra ln e j  zależności od osób, k tó re  go 
w ybra ły .  D ając  m u  p e w n ą  w ładzę  w 
s to su n k u  do S e jm u  n a leży  uczynić  
ź ró d łem  poch o d zen ia  jego  w ładzy  
p rz y n a jm n ie j  ten  sam  czynn ik ,  z k tó ­
rego  pochodzi  Sejm. W  ty m  celu p rze  
d ew szys tk iem  u w a ż a m y ,  iż P rezy d en t  
m us i  być o b ie ra n y  n ie  przez Sejm  i Se­
na t ,  po łączone  w Z gro m ad zen ie  Ntfro- 
dowTe, ale  p rzez

SAM NARÓD.
Z tego s ta n o w isk a  P a n a  P r e z y d e n ­

ta. n a d rz ę d n e g o  n a d  w ład zam i w y n i ­
ka  p o trzeb a  u p ra w n ie n ia  P re z y d e n ta  
do w y s tę p o w a n ia  w s to su n k u  do w iadz 
w p ań s tw ie  bez czy je jko lw iek  k o n t r a ­
sygnaty , a więc p rzy  zw'ołaniu i ro z ­
w iązan iu  S e jm u  i Sena tu ,  p rzy  n o m i­
n a c ja c h  p re m je ra ,  m in is t ró w , ofice 
rów7, a tak o ż  i sędziów.

Zw iększen ie  w ład zy  P re z y d e n ta  w 
s to su n k u  do rząd u ,  m iędzy  in n em i m a  
się w y raz ić  w7 tern, że rząd  m u s i  c ie­
szyć się z au fan iem  z a ró w n o  P re z y d e n ­
ta, jak  i Sejm u.

W  s to su n k u  do  w ładzy  sądow ej,  
p o w in n o  być rozsze rzone  p ra w o  la s ­
k i  P rezy d en ta .

W  s to su n k u  do w ładzy  u s taw o d a-  
wczej p rzed ew szy s tk iem  m u si  być  d a ­
ne  P re z y d e n to w i p ra w o  in ic ja ty w y  u 
s taw odaw cze j ,  prawro r a ty f ik a c j i  u- 
mów7 m ięd zy n a ro d o w y ch ,  n ien ak ła -  
d a ją c y c h  obow iązków 7 na  obyw ate li ,  
praw7o ro z s t rz y g a n ia  w ażnośc i  w y b o ­
ró w  se jm o w y ch  i senack ich , zak w es l  
jo n o w a n y c h .  D alej prawro veta zaw ie ­
szającego  i w7reszcie  m us i  bvć  ro zsze ­

rzone  w7 s to s u n k u  do dzis ie jszej K o n ­
sty tuc ji  p r a w o  d e k re to w a n ia .

P ro w a d z im y  dyskus ję  ogólną , lecz 
P a n o w ie  pozw-olą, że ja  bliżej u z a s a ­
dn ię  te n  p u n k t  naszego  p ro je k tu ,  gdyż 
zda je  się, ten  p u n k t  n a jw ięce j  w y w o ­
łał sporów7 i źle jest  ro z u m ia n y  p rzez  
naszy ch  p rzeciw ników ’. O po zy c jo n i­
ści nas i  w idzą  w  ty m  p u n k c ie  naszego  
p ro je k tu  n ie ty lko  rz e k o m e  p rz e k re ś ­
len ie  t r a d y c y jn ie  u s ta lo n e j  z a sad y  o 
podz ia le  w iadz. ale i d o m a g a n ie  się 
u p ra w n ie n ia  w ładzy  w y k o n aw cze j  do 
tego, do czego ta  o s ta tn ia  z n a tu ry  
rzecz}' n iezd o ln ą  jesl p rzez sam  cha- 
r a k te i  swój. j a k  się m ów i —  suchy, 
o d e rw a n y  od  życia, b iu ro k ra ty c z n y .  
Podczas  d e b a t  sejmow y ch  o n o w e liza ­
cji rządow7ego ro z p o rz ą d ze n ia  o u s t ­
ro ju  sądów', jed en  z pos łów  określi ł  
to  obrazow '0 , p rz y ta c z a ją c  pierw7sze 
d w a  w iersze  s łynne j  b a jk i  K ry low a: 
„N ieszczęściem  jest,  gd} szewc b ie rze  
się p iec  bu łk i,  a p ie k a rz  szyć b u t y .

D zia ła lność  p ra c y  se jm o w ej  m a  
d w o ja k i  c h a r a k te r  •— ściśle u s ta w o ­
d aw czy  i po lityczny , w y ra ż a ją cy  się 
w k o n tro l i  rządu .  Nie w iem  z k tó re j  
s t ro n y  sw o je j  dz ia ła lnośc i d o ty c h c z a ­
sowe Se jm y by ły  w ięcej d u m n e .  Sąd 
n ad  ich  dz ia ła ln o śc ią  po li tyczną  p o ­
zo s taw m y  h is to r j i ,  a o dz ia ła lnośc i  u- 
staw odaw ’czej n ie  będę p a n o m  p r z y t a ­
czał tvch,1czy in n y c h  opin ij ,  eg zy s tu ­
jących  wt n aszem  spo łeczeństw ie ,  gdyż 
P a n o w ie  m ożecie  m n ie  zarzucić ,  że 
w łaśc iw ie  m ów iąc , n ie je d n o k ro tn ie  o- 
p in ja  jest  to zdanie , m ó w iąc  p a r l a ­
m e n ta rn ie ,  jed n eg o  n ie ro zu m n eg o  
człow ieka, p o w tó rzo n e  p rzez  tysiąe.e 
tak ich że  n ie ro z u m n y c h  ludzi. P o s ta ­
wię wiec p rz e d  p a n a m i  zw ierc iad ło  
cy fr  i fak tó w ,a  P a n o w ie  b ęd ą  ł a s k a ­
wi sam i z n ich  w yc iągnąć  o d p o w ie ­
dn ie  wnioski.

P rzed ew szy s tk iem  sposób  w y d a ­
w a n ia  n o r m  p ra w n y c h  p rzez  ro z p o ­
rząd zen ie  P re z y d e n ta  Rzeczypospolit.  
m a  te wyższość, że szybciej n o r ­
m u je  n a ra s ta ją c e  p o trzeby .  Dla p o ­
ró w n a n ia  p o d a m  k i lk a  cyfr :  Sejm
pierw szy , u s taw o d aw czy ,  u ch w a li ł  w 
1919 ro k u  127 u s taw , w' 1920 —  181. 
w 1921 —  136 i w 1922 do końca  
w rześn ia  —  174, razem  za t rzy  la ta  
i 8 miesięcy' —  618 u s taw . P rzec ię tn ie  
roczn ie  —  168. Se jm  n o r m a ln y  w p ie ­
rw sze j  k a d e n c j i  —  w7 1923 ro k u  u- 
chw7alił 123 us taw y , w 1924 —  135. 
i w' 1925 r. —  133, da lszych  la t  nie 
b io rę  p o d  uw agę. Za t rzy  te la ta  Sejm 
u c h w a l i ł  391 u s taw ę, p rzec ię tn ie  po 
130 rocznie . R o zp o rząd eń  zaś, s to ją ­
cych  na  rówrni z u s ta w a m i,  n a  p o d s ta ­
wie d w ó ch  sp ec ja ln y ch  u s ta w  o na- * 
p ra w ie  S karbu ,  ty lk o  w te j  jed n e j  dzie 
dżinie  s tosunków 7 w p a ń s tw ie  w 1924 
ro k u ,  by ło  w y d a n y c h  p rzez  rz ą d  107, 
a za rządów, pomajow-ych —  od  2 
s ie rp n ia  1926 r o k u  do  k o ń c a  m a rc a  
1928 r. —  n a  po d s taw ie  ust.  5 ar t .  44 
u s ta w y  K o n s ty tu c y jn e j  zosta ło  w y d a ­
n y c h  4 ro z p o rz ą d ze n ia  z m o cą  ustawry 
i n a  m ocy  spec ja lnego  u p o w a ż n ie n ia  
u s taw o w eg o  z d n ia  2 s ie rp n ia  1926 r. 
zostało  w y d a n y c h  477 rozp o rząd zeń .  
Razem  więc rządy p o m a jo w e  w ydały  
za 1 ro k  i 9 m iesięcy  481 ro z p o rz ą d ze ­
nie, czyli w s to su n k u  ro czn y m  —  276. 
J a k  w id z im y  cy fra  la  jes t  d w u k ro tn ie  
w iększa  od  w yników7 p ra c y  u s ta w o ­
d aw cze j  S e jm u  za la ta  1923— 1925, 
gdy  fu n k c jo n o w a ł  u s t ró j  u l t r a p a r la -  
m e n la r n y  bez żadnych  przeszkód .

Jeżeli  zaś od  iolści, w yżej w sk a z a ­
n y ch  u s taw , u c h w a la n y c h  p rzez  Sejm 
1923— 25 od rzu c ić  u s ta w y  t. zw. r a ­
ty f ik acy jn e ,  i o sp rzed aży  lub z a m ia ­
n ie  d ro b n y c h  kaw ałków 7 g ru n tu  p a ń ­
stw ow ego, k tó re  s ta n o w ią  coś w ro ­
d z a ju  „p la c e t"  d la  p o c z y n a ń  rz ą d u  i

Katarzyna i Lenin.
Wydawnictwa polskie K. Wegnera. Poznań. 1930 r. K. Waliszewski. 
Katarzyna II. Dzieło nagrodzone przez Akademię francuską, S. Wasy- 

lewsklego. 25 zł. F. A. Ossendowskl. Lenin. Z ilu s trac jam i.  25 zł.

W luksusow ych  o p raw ach  —  p u ­
de łk ach  z licznemi i lus trac jam i,  wy­
szły „ n a  gw iazdką" te  dwie historje  
2 historji Rosji wziąte. Afisze roz­
m ieszczone  po  ks ięgarn iach  m ów ią  
że książki O sse n d o w sk ie g o  o L en in ie  
odbito  w różnych językach miljon 
Pięćset tysięcy.!! Ł adny  grosz i ł a d ­
na  P ropaganda . . .  Z w e s tch n ien iem  
i a lu  myśli jaki taki Polaczek: 
żeby  też tak  o czem ś n a sz e m  p o ­
czytny a u to r  pó ł to ra  m iljona rozrzucił 
po  świecie... A tak . źle czy dobrze  
pisać o  Leninie , zawsze to  p ro p a ­
g a n d a  historji Sowietów. No, ale  
t ru d n o ,  m y je s te ś m y  m nie j se n sa c y j­
ni niż nasi sąsiedzi i n ie  w prow adzi­
liśm y d o  historji św iata  tak ich  ino- 
wacyj-- an i tek iem i s p o s o b a m i  w p a ­
ja n ia  nowej form y państw ośc i  nie 
rozporządzam y. A żywot Królowej 
Jadw ig i  dla w spółczesnych czytelni­
ków też m nie j p rzeds taw ia  z a in te re ­
so w an ia  niż dzieje m iło s tek  i czy­
nów  politycznych Katarzyny II, że 
przy tem  P o z n a ń sk ie  zawsze m iało  
„feb lik“ i z a in te resow an ia  się o d n o ś ­
nie do  Rosji, więc te m  się t łum aczy  
że dob rze  rozum iejąca  swój in teres  
firm a, ta k ą  swych czytelników o b d a ­
rzyła gwiazdką.

C iek aw em  jest zestaw ienie  tych 
dw óch  książek. W szak o ten  sa rn  
kraj i n a ró d  chodzi, na  przestrzeni 
n ieca łeg o  półtora  w ieku. O b o k  sp ry t­

nej i zmysłowej N iemeczki, F igchen, 
ja k  ją  w d o m u  ubogiej dynastji  k s ią ­
żą tek  na  Szczecinie (p. Z erbst-D orn- 
bu rg  i H olsz te in)  nazyw ano, a która 
sta ła  się Gatherine la Crande  jak  ją , 
wielbiąc bez granic, nazywali f ran ­
cuscy filozofowie i uczeni —  w ydaw ­
nictwo W eg n e ra  stawia, do  pary n ie ­
jako , M ongoła  W łodzim ierza Uljano- 
now a-L en ina ,  d yk ta to ra  i twórcę Ros­
ji współczesnej, j e d n e g o  z najw ięk­
szych przewrotowców w historji św ia­
ta  i na jdespotyczniejszych władców 
ziem od S acha linu  po Bałtyk.

Z estaw ienie  tych dw óch postaci i 
ep o k  przy czytaniu kole jno  obu  ksią ­
żek, n a su w a  wiele myśli i wniosków  
m ogących  być ce lem  d ług iego  stu- 
d ju m . Tu m iejsce  jes t  tylko n a  p o ­
bieżną o c e n ę  dw óch  książek o  365 
i 471 s tron icach . Zacznijmy c h ro n o ­
logicznie od Katarzyny II. Książka 
W atiszewskiego z n a n a  już  bvła i t łu ­
m aczo n a  na  różne języki przed woj­
ną , tylko w Rosji, oczywiście d e b iu tu  
nie miała . Zycie au to ra  tej i wielu 
innych  prac  z historji Rosji (Piotr 
Wielki) i Polski, (M arysieńka, re ine 
d e  Pologne),  jes t  c iekaw ym  i s m u t ­
nym  d o k u m e n te m  i leśm y tracili sił 
i ta len tó w  n a  korzyść obcą . W iem y 
o Conradzie . Ale któż dziś pam ię ta  
o W aliszewskim, że jeszcze żyje? 
Z apow iada ł  się św ietnie  w la tach  
1880— 85, ale n iezgodność  z p o g lą ­

dam i h istorycznem i ów czesnej szkoły 
krakowskiej, s tosunk i ze Spasow iczem  
i Krajem P e te rsb u rsk im  wywołały b u ­
rze, obm ow y, przylepiły etykietę  m as-  
kalofilstwa i sprawiły że „w ypędzono 
m n ie  m iotłam i za b ram ę , choć  się 
d łu g o  w p rasza łam  by m oją  paryską  
togą  do k to rsk ą  zam ia tać  bodaj po ­
dw órze A kadem ji um ie ję tnośc i  w Kra­
kowie" pisze dziś jeszcze rozgoryczo­
ny, sędziwy Po lak  sfrancuzialy d o ­
szczętnie. Historycy polscy np. Korzon 
nie uznawali w nim  nic p o n a d  zręcz­
n e g o  k o m pila to ra ,  we Francji książki 
jego  były bardzo poczytne, praw da 
że Rosja była w modzie.

Waliszewski opo w iad a  barw nie  i 
bardzo d o k ła d n ie  b a d a  o p isyw ane  
przez s ieb ie  postacie , s ta ra jąc  się na 
podstaw ie  d o k u m e n tó w  w szechstron­
nie je op isać  i w n iknąć  w pobudki 
ich czynów, od ruchy  uczuciowe i p sy­
chikę kobie t lub  mężczyzn. Ze  zna 
d o sk o n a le  tło obyczajowe i przejął 
s ię  d o  głębi lekkością  i dow cipną 
sw adą  f rancusk iego  stylu, więc o p o ­
w iadan ia  tak ie  zwłaszcza jak  s k a n ­
daliczna, niczem  pornograficzny  r o ­
m a n s  historja caryc, carów, carów ien  
i carewiczów, z pod  pióra  je g o  wy­
chodzą  błyskotliwe i płoche, naw et 
gdy mówi o rzeczach poważnych.

J e s t  u ro d zo n y m  popu la ryza to rem . 
(Jm ie  wydobyć an egdo ty ,  pow iedzon­
ka, cechy barw ne , charak terys tyczne, 
powie zawsze ja k  wyglądała , mówiła, 
co jad ła  i z kim rozm aw iała  d a n a  
p e rso n a .  Widzi się ją jak  żywą. Ka­
tarzynę II p o trak tow ał z d a n ie m  hi­
s toryków  polskich skanda liczn ie  u- 
przejmie, zd an iem  Rosjan  skanda licz­
nie otwarcie. W ydaje  się że był bez­

s tronny  i nie użył w s to su n k u  do  
niej ani św ię tego  o burzen ia ,  an i  tej 
lekceważącej złośliwości, k tórą s to s u ­
je do  milutkiej szelm utki M arysieńki 
d ’A rq u en  ogarn ia jąc  i Króla J a n a ,  za ­
k o c h a n e g o  w „najśliczniejszem jej 
c ia łeczku" n ieu k ry w an ą  irońją.

Waliszewski u k azu je  n a m  w d ro ­
biazgow ym  opisie  fan tas tyczną  kar- 
je rę  m ałe j F igchen  (Katarzyny v. Zerbst) 
wiezionej ze Szczecina do  P e te r s b u r ­
ga , by tam ,  pod  o k iem  sam o d z ie r -  
żaw nej Elżbiety wyjść za kuzynka, 
P io tra  Ulricha Holsztyńskiego, rów ­
nież jak  o n a  m a ją c e g o  w żyłach przez 
matk i krew carów Iwanów i Piotrów. 
W ten  sp o só b  dy n as t ja  m iała  z a p e w ­
n io n e  n as tęps tw o , aczkolwiek krew 
rosyjska w niem ieckie j srodze  się 
rozrzedziła. I n iep ręd k o  doczeku je  
się carow a Elżbieta n as tępcy  tro n u  
W szechrosji. Mąż Katarzyny. Piotr to  
m o n s t ru m  fizyczne i m ora lne ,  o na  
powoli, m im o  że arcytrzeżwą m a  g ło ­
wę, zaczyna u legać  rozkładowi tej 
przesiąknię tej  na jb rudn ie jszą  zm y ­
słowością a tm osfery . Dzieje się z nią 
to  s a m o  co z Alicją H eską . Ruszcze­
je  do  szpiku kości do  najbardzie j  
zn a m ie n n y c h  cech n a rodu ,  z k tórym  
nic nie m iała  w spó lnego  p lem ien n ie .  
S ta je  się tak  jak  i żona  Mikołaja o- 
s ta tn iego , typow ą rosyjską baryn ią ,  
m a tu szk ą  i tak  się każe nazywać. 
Tylko ab so lu tn ie  inne  oblicze i styl 
ujaw nia. O  ile Alicja H eska  przejęła 
z Rosji m istyczne  z ab o b o n y  g ran iczą ­
ce z psychozą, i miłość ż y d a  rodzin­
nego ,  p e łn e g o  prostoty, o tyle K ata­
rzyna w ch łonęła  bezw stydną  w swej 
jawności zm ysłow ość i d o g a d z a n ie  
chuci, n iem o ra ln o ść  w s to su n k a c h  z

ludźmi i na iw ny jak iś  op tym izm , p o ­
łączony, znów jak  i u Alicji, z bez 
g ran iczn em  zau fan iem  w boskie  n ie ­
o m a l  pos łann ic tw o  dynastji  i swoje. 
Nie będz iem y streszczali tych dziejów, 
są  o n e  dość  z n a n e .  T a jem nica  p o ­
krywa wiele rzeczy choćby  np. to że 
tyle p lo tek  krążyło koło u rodzen ia  
Pawła I. Przypisyw ano go  Sałtykowo- 
wi, sa m e j  carowej Elżbiecie... Kto wie 
czy dziś archiwa u d o s tę p n io n e  przez 
bolszewików uczonym , n ie  przyniosą 
w tym  względzie rewelacji? Spraw ę 
po lską  porusza Waliszewski p o b ież ­
niej m oże  niż inne . Czy m u  t ru d n o  
było o  te m  pisać, czy chcąc  utrzy­
m a ć  całą książkę w to n ie  objeKtyw- 
nym , nie chciał p su ć  teg o  c h a r a k te ­
ru dzieła?

Najwyraźniej widzimy w izerunek  
K atarzyny  in ty m n e j  i cały jej b o g a ty  
zaiste, ale  i dz iw nem  po w o d zen iem  
losu cieszący się o rgan izm  fizyczny 
i umysłowy.

A teraz... m iń m y  sto  kilkadziesiąt 
lat. O to  g in ie  już zde tron izow ana  ro­
dzina zw an a  R om anow ych , a is to tn ie  
H olsztejn-G otorp , jeśli n ie  Sałtyko- 
wych, czy innych. W modlitwie, ci­
chej rezygnacji rodzice i cztery córki 
c h o w a n e  jak  mniszki z pow odu  ch o ­
roby b ra ta ,  patrzą  jak  g a śn ie  h e m o -  
filją d o b i jan y  A!exy, z k tó rego  prze­
rażającym  w yrokiem  losu za lada  
p o t rą c e n ie m  płynie krew, niby ofiara  
konieczna  za tylu krwawych carów. 
Griaduszczyj c h a m  pow sta je  na gru  
zach d e sp o ty z m u  z krzykiem: sw abo-  
da! 1 now ą zas to śow uje  ty ran ję ,  t r a ­
dycji Iwana G roźnego  sięgającej.  Krwei- 
wą jes t  Rosja. Tysiącami, se tk a m i  ty­
sięcy żołnierzy usłali biali g e n e ra ło ­

wie carsk iego  reg im u  d ro g ę  d o  zwy 
cięstwa koalicji, szpitale  pe łn e  r a n ­
nych, c m e n ta rz e  i pola bitew p e łn e  
trupów . A Anglja i F rancja  o więcej 
woła ją  bez w ytchnienia . R eg im e trze­
szczy, sza rp an y  wszelkie mi sp o so b a m i .  
W Piotrogrodzie grozi ch a m  R a sp u ­
tin że gdy jeg o  nie s tan ie ,  zginie 
carstwo i Rosja  święta! Rękam i ary ­
stokra ty  J u s u p o w a  i księcia Dymitra 
zos ta je  zd u szo n a  s ta ra  Rosja b iała . 
A już w p lo m b o w a n y m  w a g o n ie  wy­
syłają  N iem cy  zaczyn n a  Rosję now ą 
— czerwoną...

Lenin  jedzie  z żoną  i tow arzysza­
mi. M ongoł, znów, jak  przed w ieka­
mi postawił s to p ę  na karku  bojarów. 
Znów  krew leje się p o tok iem  z w ię­
zień czerezwyczajki, z każdej wsi, d w o ­
ru, m ias teczka . W szystkiem i poram i, 
j a k  o s ta tn i  carewicz krwawi Rosja! 
G ło d n a  zaw szona, z jad an a  syfilisem, 
ludożeicza,  niszczycielska, cofn ię ta  w 
sw e d a w n e  rub ieże  d u c h a  dżyngis- 
hań sk ieg o ,  d o p ie ro  odkryw ająca  Euro­
pie i c a łe m u  światu, p raw dziw e swe 
oblicze, b lich trem  p s e u d o  e u ro p e j ­
skiej ku ltury  przysłonięta od lat wielu.

K siążka  F. O sse n d o w sk ie g o  o 
Len in ie  jes t  z n a m ie n n ą  i historycznie 
w ierną  opow ieśc ią  o s ta tn ich  dziejów 
Rosji. A utor sp róbow ał w n iknąć  w 
prych ikę  L en ina  i naw et zsyntety- 
zować jeg o  z a d an ia  spo łeczno-po lity ­
czne. Czy m u  się to uda ło  w ch ao s ie  
n a g ro m a d z o n y c h  fak tow i potw ornych , 
t ru d n y c h  d o  przeczytania opisów  m ą k  
zadaw anych  w więzieniach? W każdym  
razie usiłował ob jek tyw nie  i sp o k o j­
nie  ocen iać  ludzi i fakty, d o  tego  
s to p n ia ,  że w pierwszej połow ie k s ią ­
żki L enin  je s t  postac ią  z u p e łn ie  sym-

posła Jana Piłsudskiego, wygłoszona na posiedzeniu Sejmowej Komisji Konstytucyjnej w dn. 77 b. m.).
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z p r a c ą  ściśle u s ta w o d a w c z ą  S e jm u  
m a ło  m a  ją w spó lnego , to  te n  s to su n ek  
d w u k r o tn y  jeszcze się zm ien i  n a  k o ­
rzyść  d e k re tó w .

Lecz P a n o w ie  m o g ą  pow iedzieć , 
że ilość w y d a w a n y c h  p o rm  p ra w n y c h  
b y n a jm n ie j  n ie  św iadczy  o ich  d o s ­
k ona łośc i .  Z o b aczy m y  więc ja k  i ta  
s t ro n a  tego  z a g a d n ie n ia  w ygląda . Na 
481 rozporz .  z m o cą  u s taw y , w y d a ­
n y c h  przez r z ą d y  p o m a jo w e  S e jm  w 
zeszłej k a d e n c j i  z a k w e s t jo n o w a ł  10. 
Nie m ia łe m  m ożnośc i  sp raw d z ić ,  j a ­
k i  s p o tk a ł  los o d n o śn e  w n io sk i  p o se l­
sk ie ;  p rz y p u ść m y ,  że w szystk ie  m ia ­
ły  re a ln e  p o d s ta w y .  O b ecn y  Se jm  z a ­
k w e s t jo n o w a ł  38 ro z p o rz ą d z e ń  p o m a-  
jo w y ch ,  z tego 7 w n io sk ó w  p rzez  
w n io sk o d a w c ó w  zosta ło  w y co fan y ch ,  
3 zos ta ły  o d rz u c o n e  p rzez  kom is je  
se jm ow e, a pozo s ta łe  28 zos ta ły  a lbo  
p rzez  k o m is je  z tem i lub  in n e m i  zm ia  
n a m i  za ła tw ione ,  lu b  n ie  zosta ły  je sz ­
cze za ła tw io n e  i p ra c e  w k o m is ja c h  
n a d  n ie m i  są w to k u .  U w a ż a jm y  z n o ­
w u, że te  n ie z a ła tw io n e  m a ją  re a ln e  
p o d s taw y . N aogół więc p rzez  Se jm  dzi 
s ie jszy  u z n a n e  zosta ło  za n ie o d p o w ie ­
dn ie ,  w ad l iw e  28 ro zp o rząd zeń ,  10 roz 
porz . in n y c h  zosta ło  za k w e s t jo n o w a -  
n ych ,  j a k  w s p o m n ia łe m  przez  Sejm y 
zeszłe, r a z e m  więc 38, co n a  481 w y ­
d a n y c h  s ta n o w i  ty lk o  8 p roc . P rzy tem  
p rzeze  m n ie  do l iczby  zak w e s t jo n o w a -  
n y c h  o z rp o rz ą d z e ń  zos ta ły  za l iczone i 
tak ie ,  w k tó ry c h  n p „  jak  całość o d ­
n o śn eg o  w n io sk u  poselsk iego  głosi, że 
do  je d n e g o  z a r ty k u łó w  d e k r e tu  po 
słowie: „ szk o ły 11 do d ać  na leży :  „i
k u r s y '1.

N a to m ias t  jeżeli p rz e j rz y m y  p r a ­
cę u s ta w o w ą  S e jm u , —  p rz y p u ść m y  
za  r. 1925, —  to ja k  w yżej w s p o m n ia ­
łem  w y d a n o  w ów czas  u s ta w  133, z 
tego  ra ty f ik a c y jn y c h  i o z am ian ie  lub  
sp rzed aży  g ru n tó w  p a ń s tw o w y c h  —  
37, u s taw  w y d a n y c h  po raz  p ie rw ­
szy w p e w n y c h  d z ied z in ach  —  72, 
i 24 s ta n o w iły  n o w elizac ję  u s taw , w y ­
d a n y c h  p o p rz e d n io  p rzez  se jm y. J e ż e ­
li o d rz u c im y  37 u s ta w  r a ty f ik a c y j ­
n y c h  i innych , m a ją c y c h  więcej c h a ­
r a k te r  po li tyczny , a n ie  u s ta w o d a w ­
czy, to  24 no w ele  n a  96 w y d a n y c h  
u s taw  s tan o w i 25 proc.,  a  w ięc Sejm  
w 1925 r. w  sw ej p ra c y  u s ta w o d a w ­
czej w c z w a r te j  części z a jm o w a ł  się 
z m ie n ia n ie m  s ta ry c h  u s ta w  s e jm o ­
w ych. Może m n ie  j e d n a k  być  z ro b io ­
n y  zarzu t ,  że w ty m  w y p a d k u  cały  
szereg  no w el  se jm o w y c h  by ł  w y w o ła ­
n y  zm ie n ia ją c ą  się k o n ju n k tu r ą  g o s ­
p o d a rczą .  W  ta k im  raz ie  w eźm y  rok  
1J24, —  rok , w k tó ry m  w ładza  w y k o ­
n aw cza  n a  m o cy  d w ó c h  s p e c ja ln y c h  
u s taw  zosta ła  u p o w a ż n io n a  do  re g u lo ­
w a n ia  w d ro d ze  ro z p o rz ą d ze ń  z m ocą  
u s ta w y  w szy s tk ich  dz iedz in  życia, 
z w ią z a n y ch  z k o n ieczn ą  n a p r a w ą  
S k a rb u  i s tab il izac ją  w a lu ty .  J a k  w y ­
żej w z m ia n k o w a łe m  ta k ic h  ro z p o rz ą ­
dzeń  ów czesny  rz ą d  w y d a l  107. Sejm  
zaś w ty m  ro k u  u c h w a li ł  135 us taw , 
n o rm u ją c y c h  pozosta łe  d z iedz iny  ży ­
cia p ań s tw o w eg o . I z tego 33 r a ty f i ­
k a c y jn y c h  i o z a m ia n ę  g ru n tu ,  80 n o r ­
m u ją c y c h  n o w e  dz iedz iny  i 22 s ta n o ­
w iący ch  n o w ele  do  s ta ry c n  u s taw

22 od 102 s ta n o w i  p ra w ie  22 proc . 
J a k  w idz im y  więc, w idoczn ie  nie tak  
d o b rze  je s t  z tą  w y so k ą  do sk o n a ło śc ią  
p r a c y  u s ta w o d a w c z e j  se jm ó w  p o ls ­
kich , jeżeli w 6 ro k u  sw oje j  eg zy s­
tencji ,  p ią ta  część p ra c y  u s ta w o d a w ­
czej S e jm u  p o św ięco n a  zosta ła  na 
z m ia n ę  p ra c y  5-iu  lat ub ieg łych .

A żeby z o b ra z o w a ć  P a n o m  c h a r a ­
k te r  ty ch  z m ia n  d a m  P a n o m  k i lk a  
p rz y k ła d ó w . W  d n iu  11 g ru d n ia  1923 
r  zos ta ła  w y d a n a  u s ta w a  o z a o p a t rz e ­
n iu  e m e ry ta ln e m  fu n k c jo n a r ju s z ó w  
p ań s tw o w y c h ,  a już 13 lu tego 1924 r. 
czyli w d w a  m iesiące , zosta ła  w y d a n a  
n o w a  ustaw-a, w p ro w a d z a ją c a  dz ie ­
w ię tn aśc ie  zm ian  do  u s ta w y  p o p rz e ­
dnie j,  czyli n ie  zdąży ła  za sc h n ą ć  j e ­
szcze f a rb a  d r u k a r s k a  n a  o d n o śn y m  
n u m e rz e  D z ien n ik a  U staw ,w  k tó ry m  
u s ta w a  zos ta ła  og łoszoną, gdy  trzeba  
było p rz y s tą p ić  do  now elizow . u s t a ­

wy, b y  w c iągu  d w ó c h  m ies ięcy  po 
p rze jśc iu  czyśćca  w postac i  o p ra c o w a ­
n ia  w k o m is j i  i k i lk a k ro tn y c h  g łoso­
w a ń  w S e jm ie  i S enac ie  n o w e la  z o s ta ­
ła  w y k o ń c z o n a  W e ź m y  d ru g i  p r z y k ­
ład :  28 l ipca  1922 r. zos ta ła  w y d a n a  
u s ta w a  o o rd y n a c j i  w yb o rcze j  do 
S e jm u, a ju ż  zn o w u  w  d w a  m iesiące , 
21 w rześn ia ,  tegoż 1922 ro k u  zos ta ła  
w y d a n a  now ela ,  zm ie n ia ją c a  15 a r t y ­
k u łó w  te j  ustawmy.

W e ź m y  jeszcze  je d e n  p rz y k ła d  z 
d z iedz iny , zd aw a ło b y  się ta k  do b rze  
z n a n e j  i t a k  żywró obch o d zące j  Sejm  
—  s to su n k ó w  ro ln y c h  —  w  d n iu  28 
m a rc a  1919 r. zos ta ła  w v d a n a  u s ta w a  
o z a ła tw ia n iu  z a trg ó w  z b io ro w y ch  
p o m ięd zy  p ra c o d a w c a m i  a p r a c o w n i ­
k a m i  ro ln y m i,  w  d n iu  zaś 1 s ie rp n ia  
tegoż 1919 r. już  zos ta ła  w y d a n a  n o ­
w a u s taw a ,  n a  m o cy  k tó re j  s t a r a  ca ł ­
kow ic ie  zosta ła  p rz e k re ś lo n a  i ta  s a ­
m a  k w e s t ja  zos ta ła  u n o r m o w a n a  i n a ­
czej. Z d aw a ło  się, że gdy  S e jm  w k r ó ­
tk im  p rzec iąg u  czasu  d w a  ra z y  m ie ­
rzył, to  o s ta teczn ie  m óg ł w y k ro ić  d o ­
s k o n a łą  u s taw ę ,  lecz 11 m a rc a  1921 
r. zos ta je  w y d a n a  z n o w u  n o w a  u s t a ­
wa, zm ie n ia ją c a  u s ta w ę  z d n ia  1 s ie r ­
p n ia  1919 r. i d a ją c a  n o w e  u p r a w n ie ­
n ia  w ład zo m  p o w o ły w a n ia  w raz ie  p o ­
trzeb y  obok  z w y k ły ch  kom isy j ,  k o m ' 
syj n a d z w y c z a jn y c h ,  z te rm in e m  do 
31 m a r c a  1922 r. Po  u p ły w ie  tego t e r ­
m in u  p o trz e b a  p o w o ły w a n ia  n a d z w y ­
c z a jn y c h  k o m isy j  n ie  p rz e s ta ła  ist­
n ieć  i w obec  tego  u s ta w ą  z d n ia  24 
m a r c a  1923 r. t e rm in  u p o w a ż n ie n ia  
M in is tra  P ra c y  i O p iek i  Społecznej 
p rzed łu żo n o  do  31 m a rc a  1924 r., a 
jedn o cześn ie  je d n a k  u z n a n o  za k o ­
n ieczn e  p rz e re d ag o w a n ie  a r ty k u łó w , 
d o ty czący ch  p o w o ła n ia  i u p ra w n ie ń  
n a d z w y c z a jn y c h  k om isy j .  Lecz n a  
tern n ie  koniec ,  gdy  z n o w u  ro k  u p ły ­
n ą ł  u s ta w ą  z d n ia  18 lipca 1924 r. 
n ie ty lk o  p rz e d łu ż o n o  u p ra w n ie n ia  
M in is t ra  P ra c y  i O p iek i  Społeczne j 
ty m  ra z e m  już  b ez te rm in o w o ,  ale z n o ­
w u  p rz e re d a g o w a n o  i p rz e ro b io n o  
g ru n to w n ie  jed en  z a r ty k u łó w  o n a d ­
z w y c z a jn y ch  ko m is jach .

W reszc ie  jeszcze je d e n  p rz y k ła d :  
16 s ie rp n ia  1923 r. zos ta ła  w y d a n a  u- 
s taw a  o op iece  społecznej, lecz n ie s te ­
ty, ty lk o  po w y d a n iu  u s ta w y  w y ja ś n i ­
ło się, że o n a  je s t  n ie k o rz y s tn a  d la  i n ­
te resó w  lu d n o śc i  d w ó c h  ca łych  w o je ­
w ó d z tw  i d la tego  u s ta w ą  z d n ia  25 
g ru d n ia  1924 r o k u  zos ta ła  zaw ieszona  
m oc o b o w iązu jąca  u s ta w y  o opiece 
spo łeczne j n a  te ren ie  w o je w ó d z tw .p o ­
z n ań sk ieg o  i po m o rsk ieg o ;  ale m ało  
tego, z n o w u  po  w y d a n iu  u s ta w y  z a ­
w iesza jącej  w y ja śn ia  się, że je d e n  z 
a r ty k u łó w  p o d s ta w o w e j  u s ta w y  z dn. 
16 s ie rp n ia  1923 r. je s t  dob ry , k o rz y ­
s tn y  i m o ż liw y  do  za s to so w an ia  dla 
ty ch  d w ó c h  w o jew ó d z tw , więc m oc 
tego a r ty k u łu  (22) zos ta ła  ro z c ią g n ię ­
ta  na  te re n  w o jew ó d z tw a  p o z n a ń s k ie ­
go i p o m o rsk ieg o ,  ale ty m  razem  nic  
n o w ą  u s ta w ą ,  ale n a  m ocy  ro z p o rz ą ­
d zen ia  M in is t ra  P ra c y  i O p iek i  Spo ­
łecznej z d n ia  15 l is to p ad a  1924 r. 
gdyż Sejm , zaw iesza jąc  m oc  u s ta w y  o 
op iece  spo łeczne j  n a  te re n ie  ty c h  w o ­
jew ódz tw , m ia ł  tę  szczęśliw ą myśl, by 
u p o w ażn ić  do p rz y s to so w y w a n ia  u s ­
taw y  o op iece  spo łeczne j  do tego t e ­
re n u  w ładzę  w y k o n aw czą .

W y so k a  Komisjo, czy n ie  dość 
p rzyk ładów !

Czy p o d a n e  Wzory p ra c y  u s ta w o ­
d aw cze j  na szy ch  S e jm ów  w ró żn y ch  
czasch  nie  w z b u d z a ją  u Panów' p e w ­
n y c h  w ą tp liw ośc i  co d o  s łuszności 
ro z u m o w a n ia ,  ja k ie  k ie ro w a ło  i kie- 
•ruje, zda je  się, w iększośc ią  posłó w :—  
My je s te śm y  o b d a rz e n i  n a jw y ższem  
z a u fa n ie m  n a ro d u ,  m y n a  o ł ta rzu  O j­
czyzny  go tow i je s te śm y  złożyć w o f ie ­
rze ca ły  sw ój czas, w szystk ie  sw oje  
w ysiłk i,  a w raz ie  p o t rz e b y  m ien ie  i 
życie, a więc każd y  nasz  czyn, każde  
posu n ięc ie  je s t  na j lep szem , na jidea l  
n ie jszem , ja k ie  sobie  w yśnić  i w ym a 
rzyć  m oże O jczyzna. I jeżeli Sejm  r o ­
bi za rzu t  w ładzy  w y k o n aw cze j ,  że 
ro z p o rz ą d ze n ia  z m o c ą  u s ta w y  w yda-

patyczną, d o d a tn ią ,  h u m a n i ta rn y m  
ideow cem  cierp iącym  cie rp ien iem  
m a s  uc iśn ionych . S trona  polityczna, 
zawiły p ro ces  ob jęc ia  n iespodz ian ie  
władzy ściśle i d rob iazgow o  o p isa n a  
C hcąc  ob jąć  ta k  o lbrzym ią przestrzeń 
ziemi i faktów, p o s łu g u je  się a u to r  
m e to d ą  najłatwiejszą: ep izo d am i m a- 
jącem i scha rak te ryzow ać  p ew n e  p r ą ­
dy  czy też rezultaty.

W ięc m a m y  epizod rodziny Boł- 
dyrewych, którzy potrafili ocalić  w ar­
tości d u c h o w e  i m a te r ja ln e ,  epizod 
H eleny  f l!exandrów ny. sp isku  ż y d o ­
w sk iego  na  życie kom isarzy, epizody 
m o n s t ru a ln y c h  to r tu r  zad aw an y ch  
przez w pół o b łą k a n e g o  krwią i m o r ­
d e m  Feliksa E am u n d o w icza  Dzier­
żyńsk iego . To też dziwny, mistyczny 
zbieg okoliczności, że najsroższym  
k a te m  naszych ka tów  był Polak  
w łaśnie . Ten  im odp łacił  za wszystkie 
knuty , pałki, sybiry i katorgi lat 125! 
J a k b y  się to wszystko gdzieś  liczyło, 
liczyło, d o d aw a ło ,  aż szala się prze­
chyliła i wszystko zoszało o d d a n e  w 
k ró tk im  term in ie .

N ajlepszą m oże  częścią książki 
jes t  op is  u m ie ran ia  L en ina  na  p o ­
wolny paraliż, k iedy olbrzymia jeg o  
siła d u c h o w a  walczy ze s łab n ący m  
o rg a n iz m e m , a a u to r  narzuca  m u  w 
p rzed śm ie r tn e j  karze w idzenie  w 
p rzeb łyskach  św iadom ośc i  p rzegranej  
je g o  p o tężn eg o ,  k rw aw ego azieła: 
w krótkiej rozm ow ie  z pobo żn y m  po­
p em , cieszącym  się z o d rodzone j  w 
p rześ ladow an iu  wiary i w obrazie  
spo tw orn ia łych , zdziczałych, g inących  
z g łodu  dzieci. Cały rozdział ich m ę ­
ki, zw yrodnien ia  i bestja ls tw a kończy 
się e p id e m ją  nosac izny  po  zjedzeniu

zd ech łego  kon ia  n a  śm ie tn isk u ,  p o ­
czerń oczywiście k u lom io t leczy je 
bezpow ro tn ie  i szybko.

Ze śm ierc ią  L en ina  kończy się to 
dzieło  O sse n d o w sk ie g o ,  k tó re  m a  
półtora  m iljona 'egzem plarzy. J a k  w 
swych książkach z Afryki, wykazał 
O ssen d o w sk i  i w tej dużo  erudycji, 
u m ie ję tn o ść  korzystan ia  z przeczyta­
nych m ate r ja łów  i e fe k to w n e g o  ich 
zestaw ien ia .  O p erow ał n a  g ruńc ie  
z n a n y m  i z po s tac iam i,  których obli­
cze pow ierzchow ne zna cały świat. 
Bo jakież były g łęb ie  tych P to t  wy- 
z ioniętych z jak ich ś  światów n iep o ję ­
tych dla n as ,  w spółczesnych , to  któż 
o te m  wiedzieć m o że?  Z as łu g ą  m oże 
je s t  ze s trony  p. O sse n d o w sk ie g o  że 
p os ta ra ł  się je wytłumaczyć ludziom 
n o rm a ln y m , że ujął tę  oc ieka jącą  po- 
so k ą  historję  w jak ie ś  rem y. Czy 
przez to  s tan ie  się więcej z rozum iałą , 
czy chodzi o to, zwłaszcza w Polsce, 
by ta k  bardzo  wielu ludzi upa ja ło  
się czy tan iem  o ideow ości L en ina?  
O  potw ornych , z sadys tycznem  b o ­
g ac tw em  szczegółów ep izodach  gw ał­
tów n a d  ko b ie tam i,  m iło s tek  dzieci, 
to r tu r  w czerezwyczajce, ociekających  
krwią i ro p ą ?  Czy ta  t ru d n a  d o  
przełknięcia książka była pod  w zglę­
d e m  artystycznym  lub  ideow ym  p o ­
trzeb n a ,  i czy przyniesie  k o m u  bądź  
sa tysfakc ję ,  n a u k ę  lub korzyść, o 
te m  na jkategorycznie j  w ątp ię .

H el. R om er.

ne p rzez  n ią  m a ja  cza sem  u s te rk i  i 
w ady ,  to  czyż w ład za  w y k o n a w c z a  
n ie  m o że  odpow iedz ieć ,  że w n aszych  
w a r u n k a c h  p r z y n a jm n ie j  z a rz u t  ten  
jest p o tw ie rd z e n ie m  ty lko  s łuszności 
s ta re j  b ib l i jn e j  p rzypow ieśc i ,  że w idzi 
się s ło m k ę  w  o k u  b liźniego, a n ie  w i ­
dzi się, n a jg rzeczn ie j  m ó w ią c  tak ie j-  
że s ło m k i  w o k u  sw ojem .

W n o s im y  o u p ra w n ie n ie  P rezy d en  
ta  do  w y d a w a n ia  d e k re tó w  z m o c ą  u- 
s taw  n ie  d la tego , b y  p o m n ie jszy ć  p r a ­
w a  Se jm u, ale d la tego , że b ieg  życia 
spo łecznego z czasem  s ta je  się co raz  
szybszy, z m ia n y  częstsze, a c iężk i a- 
p a r a t  u s ta w o d a w c z y  n ie  zaw sze  za 
życ iem  m oże  n ad ąży ć .  Z resz tą  n ie  za ­
p o m in a jm y ,  że n a  nasze j  w ładcy  i 
s ta w o d aw cze j  leży  d u ży  obow iązek  
z u n if ik o w a n ia  całego p ra w o d a w s tw a  
po lsk iego  i że za te m  nasz  p a r la m e n t  
w s to s u n k u  do  in n y c h  p a r la m e n tó w ,  
s ta rszych ,  jes t  n ie w sp ó łm ie rn ie  o b ­
c iążony  p racą .

T rz e c im  k a r d y n a ln y m  p o s tu la te m  
naszego  p r o je k tu  co do  rew iz ji  K o n s­
ty tu c j i  jes t

PO D N IE SIE N IE  POW AGI PARLA­
M ENTU POLSKIEGO.

Do tego p rz e d e w sz y s tk ie m  p o w in n o  
służyć  po d n ies ien ie  w ie k u  posłów  m i ­
n im u m  do  30 la t,  gdyz dla  sp ra w o  w. 
c iężk ich  i b a rd z o  o d p o w ied z ia ln y ch  o- 
b o w ią z k ó w  pose lsk ich , o p ró cz  w iedzy, 
k tó rą  m oże  zdobyć  cz łow iek  w w ie ­
k u  la t  d w u d z ie s tu  p ięciu , p o t rz e ­
b n e  je s t  w iększe  dośw iad czen ie  ży ­
c iow a, niż m łodz ieńca , ty lko  co o p u ­
szczającego  ła w y  szkolne . Tako:> u- 
w ażam y , że n a leży  po d n ieść  i w iek 
w yborców  do  24 lat, gdyż >anstwo, 
jak już  ra z  p ow iedz ia łem , n ie  jes t  to 
spó łdz ie ln ia  i d la  d e c y d o w a n ia  o b ie ­
gu  życia  w  p a ń s tw ie  i o lo sach  jego 
przez w y b o ry  p rzed s taw ic ie l i  n a r o d o ­
w y ch  tak o ż  znow u  dośw iad czen ie  ży­
c iow e m usi  być w iększe, niż m oże 
m ieć  m łodz ien iec ,  d o ch o d zący  z wie 
k iem  21 ro k u  d o p ie ro  do pełno le tno -  
ści cyw ilnej.  Z resz tą  gdyby poz >sta- 
wić d la  w y k o n y w a n ia  p ra w a  w y b o r ­
czego czy n n eg o  w iek  21, to  w da lszym  
c iągu  is tn ia ła b y  n ie sp raw .o d l iw o ść  w 
s to su n k u  do  p o b o ro w y ch ,  k tó rz y  w 
chw ili  ro z p isa n ia  w y b o ró w  z n a jd o w a ­
liby  się w' k o sz a ra c h  i k tó rzy ,  dz .ęki 
o d n o śn y m  p rzep isom , są pozbaw ien i  
p r a w  w yborczych .  Że w iek 21 nie  
je s t  p o w szech n ie  u z n a w a n y  za wiek 
gdy  cz łow iek  os iąga  n o rm a ln ą  pe łn ię  
dośw iad czen ia  życiow ego, s łuży fak t,  
że a u s t ry ja c k ie  p ra w o  cyw. do k o ń ­
ca  w o jn y  jeszcze d o puszcza ło  c a łk o ­
w itą  cyw iln ą  p e łn o le tn o ść  d o jń e ro  po 
d o jśc iu  do la t  24. A w szak  m iędzy  ro- 
zu m n e m  po jęc iem  sw o ich  w łasn y ch  o- 
sob is tych  sp ra w  m a ją tk o w y c h ,  cy w i­
ln ą  pe łn o le tn o śc ią ,  a sp ra w  ogolno- 
p a ń s tw o w y c h  —  to  jes t  p o l i tyczną  
pe łn o le tn o śc ią  je s t  k o lo sa ln a  różn ica .

U w a ż a m y  dale j,  żc n a leży  od  w y ­
b o ró w  u s u n ą ć  e le m e n ty  n ie p e w n e  pod 
w zględem  e ty czn y m . Jeżeli  dziś usta  
\va w y b o rcza  p rzew id u je ,  że an i  p ra -  

. wa g ło so w an ia  a n i  p r a w a  być  jiosla- 
m i n ie  m a ją  ci, k tó rz y  zostali  sk azan i  
w y ro k ie m  o s ta te c z n y m  z p e w n y c h  a r ­
ty k u łó w  k o d ek só w  k a rn y c h ,  to  u w a ż a ­
m y, że ta k ż e  p o w in n i  być u sun ięc i  i 
ci, k tó rz y  zostali  sk a z a n i  wyrokiem* 
p ie rw sze j  in s tan c j i  choc iażby  nie o- 
s ta tecznym , gdyż w y ro k  n ieza leżne j  
w ład zy  sędziow skie j,  choc iaż  n iedos ta  
teczny , d a je  g w a ra n c ję ,  że d a n y  o so ­
b n ik  w d u ż y m  s to p n iu  jes t  p o d e j r z a ­
n y  o d o k o n a n ie  n ie m o ra ln e g o  czynu.

P a n o w ie  p r z y p o m in a ją  o s ta tn ie  
d e b a ty  w S ejm ie  p rz y  g ło sow an iu  o 
voturii n ieu fnośc i .  P a n o w ie  p a m ię ta ­
ją p rz e m ó w ie n ie  p a n a  M in is t ra  Spr. 
W e w n ę trz n y ch .  Jeże ii  choć  w 50 proc. 
ty lko  jes t  p ra w d z iw e  to, co rap o r-  
ty  p o d w ła d n y c h  o rg a n ó w  p rzy s ła ły  
p a n u  M in is trow i o p e w n y m  pośle, to 
d la  p o w ag i Se jm u, zda je  się znaczn ie  
lep ie j  by łoby , ażeby  p o d o b n y c h  pos 
łów, jak ten , o k tó ry m  ow e r a p o r ty  
w sp o m in a ją ,  w S ejm ie  n ie  było. A 
czy  p o d o b n y  w y p ad ek  by ł p o je d y n ­
czy? K ażdy  u rz ę d n ik  p ań s tw o w y , 
ch o c iażby  na jn iższy , o d p o w ia d a  p rzed  
k o m is ja m i  d y sc y p l in a rn e m i  za c h a r a ­
k te r  sw ego p o s tęp o w an ia ,  n a w e t  w ó ­
wczas, k ied y  czyny  jego pod  k o d e k ­
sy k a r n e  n ie  p o d p a d a ją ,  jeżeli je d n a k  
p o s tęp u je  z. u jm ą  d la  sw ego s ta n o w i­
ska. G odności pose lsk ie j  znaczn ie  wie 
cej dano ,  a więc od  n ie j  m o ż n a  i n a le ­
ży znaczn ie  w ięcej w ym agać .  Musi 
być  s tw o rz o n a  t a k a  in s ty tu c ja ,  k tó ra -  
b y  p o zb aw ia ła  m a n d a tó w  pose lsk ich  
w to k u  k ad en c j i  ty ch  posłów , k tó rzy  
sw o je m  p o s tę p o w a n ie m  u c h y b ia ją  s o ­
bie  i Se jm ow i. T ą  in s ty tu c ją ,  naszein  
zdan iem , m oże  być  ten  sa m  T r y b u n a ł  
S tan u ,  k tó ry  w p e w n y c h  w y p a d k a c h  
m oże sądzić  n a jw y ższe  osoby  w p a ń s t ­
wie, ja k  P re z y d e n ta  i m in is trów .

U w ażam y  dale j,  że n a leży  zupe łn ie  
inacze j  niż w  nasze j  k o n s ty tu c j i ,  dziś 
obo w iązu jące j ,  b u d o w a ć ' in s ty tu c ję  1. 
zw. im m u n i te tu  poselskiego. Zw ykle 
się u w a ż a  za n o rm a ln e ,  ,że sąd y  nie 
m a ją  p ra w a  poc iągać  do  odpow iedz ią  
lności posłów, n im  n ie  zo s tan ą  w y d a ­
ni s ąd o m  p rzez  sam  Sejm. Lecz w ie ­
m y  b a rd z o  d o b rze  z w łasne j  dz ies ię ­
c io le tn ie j  p ra k ty k i ,  że lo  w y d a w a n ie  
m a  m ie jsce  w b a rd z o  rz a d k ic h  w y p a ­
d k a c h ,  gdyż posłow ie  g łosu ją  p r z e c ie  
w y d a n iu  kogoko lw iek ,  a lbo  w myśl 
so l id a rn o śc i  p a r ty jn e j ,  a lbo  licząc, że 
j a k  ja  p o s tąp ię  w zg lędem  k u m a ,  tak  
k u m  p os tąp i  w zg lędem  m nie . W n a j ­
lepszym  raz ie  w n iosk i  o w y d an ie  le­
żą w k o m is j i  do n ieskończonośc i .  Że­
b y  n ie  być  g o łos łow nym  przy toczą  
P a n o m  k i lk a  c y fr  i to nie za la ta  o- 
s ta tn ie ,  w k tó ry c h  s to su n k i  m iędzy  
w ład zą  w y k o n a w c z ą  a w ładza  u s ta ­
w o d aw czą  są  n ap ię te ,  lecz w ów czas, 
gdy  s to su n k i  by ły  t. zw. lo ja lne  i k ie ­
dy  rz ą d y  p rzew ażn ie  sk ła d a ły  się z 
p rzed s taw ic ie l i  p a r la m e n tu :  w ro k u

n ie  pi słów, —  u w zg lęd n io n y ch  zaś 
p rzez  Sejm  by ło  ty lko  2, n ieuw zględ- 
n io n y ch  14, a 17 n ie  o t rz y m a ło  ro z s­
t rzygn ięc ia  se jm ow ego . W  1924 ro k u  
są d y  zgłosiły 52 w n io sk i  o w y d an ie  
posłów , z n ich  3 zosta ło  u w zg lęd n io ­
ne, 24 od rzucone ,  a 25 pozosta ło  n ie ­
ro zs trzygn ię tych .  W  1925 ro k u  z ło ­
żono  w n iosków  41, uw zg lęd n io n o  
w szystk iego  3, o d rz u c o n o  3 i n ie ro z ­
p o z n a n y c h  zosta ło  35. R azem  więc za 
te  t rzy  la ta  sąd y  w n iosków  o w y d an ie  
posłów  p rzes ła ły  S e jm ow i 126; z tego 
zosta ło  u w z g lę d n io n y c h  8 w n iosków  
■u-.uwzględnionych 41, n ie ro z p o z n a ­
n y ch  77. U w zględn iono  za te m  siedem  
n ie p e łn y c h  ty lk o  p ro c e n tó w  zgłoszo­
n y ch  w niosków . Czy więc zap o m o cą  
im m u n i te tu  pose lsk iego  n ie  są po k ry -  
w an e  p rzes tęp s tw a  i czy za tem  p rz y ­
wilej im m u n i te tu  pose lsk iego  n ie  jest, 
p rz y n a jm n ie j  u nas, o b ró co n y  n a  przy­
wilej b e z k a rn o śc i?  T y m c z a se m  z d n i  
giej a rrony  sp ó jrz m y  n a  inne  z ja w i­
sko  w Sejm ie; o s ta tn io  podczas  k r y ­
tycznego  m o m e n tu ,  zd aw ało  się p r a ­
wie g rożącego  p rzes i len iem  państw o- 
w em , n a  444 posłów, p oza  12, zdaje  
się v a c a ta m i  w g łosow an iu  n a d  vo- 
tu m  n ieu fnośc i  d la  r z ą d u  dr. Świtals- 
k iego  b ra ło  u d z ia ł  370 posłów . A gdz ie  
by ła  resz ta?  Czy p a n o w ie  n ie  zw rócili  

-* i n a  i lość u r lo p ó w  o t r z y m y w a ­
n y c h  p rzez  pos łów  u  P a n a  M arsza łk a  
S e jm u  lu b  od S e jm u  n a  k ażd em  p o s ie ­
d zen iu  se jm o w em . N akon iec  n - law a  
k o n s ty tu c y jn a  i re g u la m in  se jm ow y  
p rzew id u ją ,  że Se jm  u rzędu je , ,  gdy 
p r z y n a jm n ie j  148 posłów  n a  444 jest 
o becnych ;  p ra w ie  więc dw ie  trzecie  
ogólnej ilości posłów  m oże  w chw ili  
pos iedzen ia  se jm ow ego  f ru w a ć  po 
swiecie. D laczegóż więc ty lko  w ó w ­
czas, gdy  poseł uczyni p rzes tęps tw o , 
gdy  n ieza leżna  w ładza  sąd o w a  jiocią 
ga go do odpow iedz ia lnośc i ,  poseł 
p rz y p o m in a  o o b o w ią z k a c h  pose lsk ich  
i * wierdzi, że one  s to ją  na  p rz e sz k o ­
dzie s taw ian iu  sic do sądu . N aszem  
więc zdan iem , w sp raw ie  im m u n i te ­
tu n a leży  sp ra w ę  p o s ta w ić  w ręcz  o d ­
w ro tn ie .  N iezależne  sądy  w ład n e  być 

L*szą zaw sze  poc iągać  posła, tak  gik 
i każdego  o b yw ate la ,  do odpow iedz ia ł  
nosci, na  co M arszałek , luf Sejm, m u ­
szą m u  udzie lić  odno śn eg o  u r lo p u ,  by 
m óg ł oczysciu  się ze s ta w ia n y c h  nm  
p rzez  sąd  o sk a rżeń  i zarzu tów  .

U p rzedn io  p o d a łem  P a n o m  całv  
•szereg p rz y k ła d ó w  c h a r a k t e r y z u ją ­
cych  u s te rk i  u s ta w o d a w c z e  parlam en­
tów  naszych . D latego u w a ż a m y  
w b r  kw o p m ji  s t ro n n ic tw  lew icow ych, 
iz n a leży  po zo s taw ić  obok  S e jm u  in ­
s ty tu c ję  Sena tu ,  k tó ra ,  jako  sk ład a ja -  
ca się z łudzi s ta teczn ie jszych ,  a wiec 
roz w ażn ie jszych ,  bezw zg lędn ie  Mość 
om yłek  se jm o w y c h  w p ra c y  u s ta w o ­
daw cze j  zm nie jszy . N a to m ias t  p m  
c iw m  je s te śm y  p ro je k to m  K lubu  N a­
rodow ego  z ró w n a n ia  p ra w  S en a tu  z 
Se jinow em i i d a n ia  m u  p ra w a  in ic ja ­
tyw y  p raw o d aw cze j ,  gdyż to s k o m p l i ­
k u je  sp ra w n o ść  i lak  dość  ciężkiego 
nasz.ego a p a r a tu  u s taw odaw czego .  T a ­
koż je s te śm y  .przeciwni i p rzeb u d o w ie  
ch oc iażby  w- części S e n a tu  n a  innvch  
p o d s taw ach ,  to  je s t  ja k o  p rz e d s ta w i­
c ie ls tw a  spo łeczeństw a  w in n y m  prze  
k ro ju ,  ch o c iażb y  z tego p o w o d u  gdyż 
sys tem  in s ty tu c y j  g o sp o d a rczy ch  i z a ­
w odow ych , m a ją c y c h  w ysyłać  ow ych  
p rzedstaw ic ie l i  do  S e n a tu  n ie  jest  c a ł ­
kow ic ie  jeszcze u n a s  ro z b u d o w a n y  

a to m ia s t  u w a ż a m y  za w sk azan e ,  by  
S ena t  sk ła d a ł  się w p e w n e j  części z 
osób  n i .m in o w a n y c h  na  czas kad en c j i  
p rzez  P rezy d en ta ,  k tó ry  w ła d n y  b ę ­
dzie  z p o ś ró d  osób  p o w szech n ie  z n a ­
n y ch  i c en ionych ,  a n ieu m ie jącyc li  
p rzy s to so w ać  się do  m ag li  p a r ty jn y c h  
d o b ra ć  do  S en a tu  sp ec ja l is tó w  z ró ż ­
n y c h  dziedz in  życia. W  ty m  w y p a d k u  
n ie p o trz e h n e m  b y łoby  tw o rzen ie  n o ­
wej in s ty tu c j i  R ady  S tanu ,  sk ąd in ąd ,  
b j ć  m oże, i po żąd an e j .  N ies łu sznym  
ly łby  zarzu t ,  że n o n n n a c i  b ędą  m ą ­

cić czys ty  c h a r a k t e r  p rz e d s ta w ic ie l ­
s tw a  w c ia łach  u s taw o d aw .,  gdyż m y  
p o z o s ta w ia m y  S en a t  w roli d o ty c h ­
czasow ej, to  znaczy  p o d rz ę d n e j  w 
s to su n k u  do S e jm u. Jeżeli  Sejm  m a  
o s ta tn i  głos w s p ra w a c h  u s taw odaw  - 
czych, lo  w ty m  w y p a d k u ,  tak i  czy in ­
ny  sk ład  S ena tu ,,  k tó ry ,  w łaśc iw ie  m ó ­
wiąc, je s t  in s ty tu c ją  o p in jo d aw czą ,  
je s t  s p ra w ą  d ru g o rzęd n ą .

W y so k a  Kom isjo! p on iew aż  p r o ­
w ad z im y  d y sk u s ję  ogólną ,  ja  n ie  p o r u ­
sza łem  szczegółów naszego  p ro jek tu .

J e d n a k  już z tego co pow ied z ia łem  
P a n o w ie  m o g ą  us ta l ić  g łów ne  w y ty ­
czne naszego  p ro je k tu .  N iezależn ie  od 
tego  m u szę  zaznaczyć , ce lem  n aszy m  
jes t  tak o ż  n a d a n ie  nasze j  u s taw ie  k o n ­
s ty tu c y jn e j  w iększej e lastyczności,  a 
żeby  o n a  d a w a ła  o p a rc ie  w ład zo m  w 
p a ń s tw ie  n ie ty lk o  w s to su n k a c h  zw y ­
k łych , n o rm a ln y c h ,  ale i w m o m e n ­
tach  n a d z w y c z a jn y c h ,  chociaż  r z a d ­
k ich . R rak  te j  e lastyczności o d c z u ­
w a liśm y  n ie je d n o k ro tn ie .  T ak  np . t y l ­
ko z w ie lk iem  n ac iąg n ięc iem  in t e r p r e ­
tac ji  U s taw y  K o n s ty tu c y jn e j  m ożna 
by ło  u p o saży ć  w ro k u  1924 władze  
w y k o n aw cze  w sp ec ja ln e  u p ra w n ie n ia  
d a jące  m ożność  n a p r a w y  S k a rb u  P a ń ­
s tw a  i w prow adzi-n ia  now ej w alu ty .  
W  d ru g im  w y p a d k u  w roku  1926 w 
p o d o b n y ch  w a r u n k a c h  m u s ia n o  już 
zm ien ić  częściow o U staw ę K o n s ty tu ­
cy jn ą .  co, j a k  w iem y, nie jes t  rzeczą 
ła tw ą. W  obu w y p a d k a c h  Se jmy d z ia ­
ła ły w m o m e n ta c h ,  gdy  życie gospoda 
rcze w p a ń s tw ie  s ia ło  przed  k a t a s t r o ­
fą o s ta teczn ą ;  dz ia łan ie  jednak  pod  o- 
huc łiem  kon iecznośc i  zaw sze  p rzy ch u  
dzi późn ie j,  niż trzeba, a m oże p rzy jść  
i o wiele za późno. A czy m o żn a  z a rę ­
czyć, że p a ń s tw o  nasze  n igdy  n ie  s t a ­
nie  ju ż  w obliczu chw ił g roźnych ,  n ie ­
ty lko  wobec n iedom aga li  w d z iedz i­
n ie  życia  gospodarczego?

Na zak o ń czen ie  zaś m uszę  się

zw róc ić  z a j ie lem  do  n a sz y c h  p rz e c iw ­
n ik ó w  ta k  po p ra w ic y  i w  c e n t ru m  z 
jednej s trony ,  jak  i po lew icy  z d r u ­
giej. O ile ro zu m iem , to nasz  p ro je k t  
idzie ca łkow ic ie  po  m yśli  p ra w ic y  i 
c e n t ru m  w kw es t j i  ro z b u d o w y  u s t r o ­
jow ej p a ń s tw a ;  P a n o w ie  ty lk o  boicie 
się, że nasz  p ro je k t  .est z a m a s k o w a n ą  
jiodobno  chęc ią  u s ta b i l iz o w a n ia  tak  
n ie p o ż ą d a n eg o  p rzez  W as  sy s tem u  
dzisie jszego. P rz y p u ś ć m y  je d n a k  n a  
chw ilę ,  że t a k  jes t  w istocie  Czy P a ­
n o w ie  w y o b ra ż a ją  sobie  je d n a k ,  że 
bez  tego  dużego  w ysi łk u  czy n n ik ó w  
o becn ie  rz ą d z ą cy c h  b y ło b y  m ożliw e  
w o k re s ie  p rzez  n a s  p rz e ż y w a n y m  
p o s taw ien ie  n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  i 
sam e j  s p ra w y  z m ia n y  K o n s ty tu c j i  
M arcow ej i w y sun ięc ie  te j  k w es tj i  na  
o d p o w ied n i  poz iom  ? W ięc  jeże liby  
n a w e t  n a sze  p ro je k ty  i g roz iły  p r z e d ­
łu żen iem  n iem iłeg o  d la  W a s  sys tem u, 
to  czy sy s tem y  są  w ieczne , a z. d r u ­
giej s t ro n y  czy n ie  b y łoby  koniecz- 
n e m  w poczuc iu  o b o w iązk u  p a t r jo ly -  
cznego pośw ięcić  n a  p ew ien  czas a m ­
b ic je  p a r ty jn e  i j ie rso n a ln e  d la  o s iąg ­
n ięc ia  lepszego  u s t ro ju  p a ń s tw a ,  k tó ­
ry b y  g w a ra n to w a ł  n a  d łuższe  czasy, 
w ó w czas  k ied y  i W y  m oże, k o le jn ą  
z m ia n ą  rzeczy  będziec ie  u w ładzy , 
lepsze w a ru n k i  d la  ro zw o ju  i ro z k w i­
tu  p a ń s tw a .  A d la  P a n ó w  z lewicy 
m a m  je d n ą  u w ag ę  —  P a n ó w  e tw ie r ­
dzicie, że sys tem  u s t ro jo w y  p ro p o n o -  
w a n y  p rzez  n as  p rzeczy  z a sad o m  d e ­
m o k ra c j i  i rz e k o m o  o d b ie ra  jakie., 
p r a w a  do  nar . ,  lecz P a n o w ie  sam i do 
b rze  rozum iec ie ,  żc my n ie  p ró b u je m y  
i n ie  p ro p o n u je m y  ra b o w a ć  ja k ie g o ­
k o lw iek  p ra w a  n a ro d u ,  k tó r y  i w na  
szym  sys tem ie  pozo s tan ie  n a jw y ż ­
szym  nosic ie lom  i ź ró d łem  w szy s t­
k ic h  p r a w  w p ań s tw ie .  Dziś o n  ty lko  
p rze lew a  w szystk ie  swe p r a w a  na  
p rzed s taw ic ie ls tw o  n a ro d o w e , m y  zaś 
p ro p o n u je m y ,  ażeby  część p ra w  u d z ie ­
la n y c h  p rzed s taw ic ie ls tw u , 1 n a ró d  
p rz e le w a ł  n a  P re z y d e n ta ,  w y b ie ra n e ­
go też b ezp o ś red n io  przez, ten  sam  
n a ró d .  Nasz sys tem  jest p o śred n im  
m iędzy  sy s tem em  d e m o k ra c j i  f r a n ­
cusk ie j  i sy s tem em  d e m o k ra c j i  S ta ­
nów  Z je d n o czo n y ch  A m e ry k i  P ó łn o ­
cnej, gdzie w ładza  W ykonaw cza  c a ł­
kow icie  jest od d z ie lo n a  i n ieza leżn a  od 
w ładzy  u s taw o d aw cze j ;  tam  dzierży

la ta  p re z y d e n t  i t a m  rz ą d  nie  jes t  k o n ­
t ro lo w a n y  p rzez  p a r la m e n t .  D latego 
ta m  n ig d y  n ie m a  z m ia n y  rz ą d ó w  pod  
n a c isk ie m  p a r la m e n tu .  W  n a sz y m  sy ­
s tem ie  p o zo s taw io n o  S e jm o w i p ra w o  
k o n tro l i  n a d  rząd em , ty lk o  k o n t ro la  
ta  je s t  u t ru d n io n a ,  by  n ie  by ło  n a d u ­
żyć w s p r a w a c h  k o n tro l i  i by  k o n t ­
ro la  n ie  m og ła  się zam ien ić  n a  s w a ­
wolę. P a n o w ie  b ro n ic ie  sw ych  u p rz y ­
w i le jo w a n y c h  s tan o w isk ,  n ie  w ą tp ię ,  
będący p ew n y m i,  że u p rz y w i le jo w a ­
nie  W aszy ch  s tan o w isk  s tan o w i 
szczęście n a ro d u .  Lecz l ibe ra l izm  u- 
s t ro jo w y  n ie  zaw sze  da je  p o m y ś ln e  
w ynik i.  N ad  fo rm ą  w szak  g ó ru je  
tre ść  i celowość. N a jlepszym  tego d o ­
w o d em  jes t  W asze  w łasne  s tan o w isk o  
w ana lo g iczn e j  sp raw ie ,  w sp ra w ie  
zm ia n y  re g u la m in u  se jm ow ego . Na 
W asze  w szak  w n io sk i  i W aszem i g ło ­
sam i, P a n o w ie  z lewicy, do  r e g u la m i­
nu  p rz e d  k i lk u  ty g o d n ia m i  zosta ły  
p rz y ję te  p o p ra w k i  i w zm a c n ia jąc e  
w ładzę  M arsza łk a  Se jm u i s ta w ia ją ­
ce na p rzysz łość  p rzeszkodę  w m o ż li­
wości n a d u ż y w a n ia  zbyt l ib e ra ln y ch  
p rzep isó w  d o ty chczasow ego  re g u la m i­
nu. P o p ra w k i  zos ta ły  p rzy ję te  p o m i­
mo, że n o w y  re g u la m in  se jm o w y  jes t  
m n ie j  l ib e ra ln y  od  p o p rzed n ieg o  i p o ­
m im o , że n o w e  p rz e p isy  jirzez pos łów  
ze s k ra jn e j  lewicy, n a z w a n e  zosta ły  
aż k ag ań co w em i.  .

Z resz tą  czyż my, Po lacy , n ie  wie- 
111 i’ d o b rze  z go rzk iego  w łasnego  d o ­
św iadczen ia  co znaczy  zby tn i  l ib e ra ­
lizm u s t ro jo w y  .W szak  p rz e d ro z b io ­
ro w a  P o lsk a  m ia ła  u s t ró j  dużo  libe- 
ra ln ie js z y  od dz..«,iejszego, a je d n a k  
t e n  u s t ró j  zaw iódł, gdyż n ie  s taw ia ł  
ż ad n e j  ta m y  n ie u n ik n io n y m  w a d o m  
i ułom ilościom lu d zk im  d la  osób, k tó ­
ry c h  jednocześn ie  upo saża ł  w o g ro m ­
ne  p ra w a  i p rzyw ile je .  Czyż ten  p r z y ­
k ład  m e  p o w in ien  służyć za p rz e s t ro ­
gę, p o m im o  że i tego u s t ro ju  już n ie  
libera lnego , ale u l t ra l ib e ru ln eg o  b r o ­
nili  w sw o im  czasie  ludzie, być  m o ­
że czasem  w na j lep sze j  w ierze, k ła d ą c  
n a w e t  w o fierze  n a  o ł ta rzu  u m i ło w a ­
nej p rzez  n ich  w olności życie swoje, 
a  ja k  dziś je d n a k  wiemy z h is to r j i ,  
byli oni w łaśc iw ie  n ic  o b ro ń c a m i  w o l­
ności, lecz jej g rab a rzam i.

B a d a n i e  P o l e s i a .
Dzięki in ic ja ty w ie  p. w ojew ody  

poleskiego, inż K rahe lsk iego  zostało  
u tw o rz o n e  w ro k u  ub ieg łym  p rz y  P o ­
lesk ie j Radzie  W o je w ó d z k ie j  sp ec ja l­
n e  b iu ro  s ta ty s tyczne ,  k tó reg o  z a d a ­
n ia m i  g łó w n em i są: n a u k o w a  s ta ty ­
s ty k a  Polesia  i p ra c e  g eog ra f iczne  n a d  
tym , m a ło  n a u k o w o  z b a d a n y m  k r a ­
jem . K ie ro w n ik iem  b iu ra  zosta ł  p. L u ­
d w ik  Grodzicki, 1). cz łonek  In s ty tu tu  
G eograficznego  p ro f.  E. R o m era  we 
L w ow ie , a u to r  n ie w y d a n e g o  jeszcze 
geograf iczno  - s ta ty s tycznego  a t la su  
Polesia.

K o re sp o n d en to w i „ I s k ry "  udulo 
się uzy sk ać  w y w iad  z p. G rodz ick im , 
z k tó reg o  p o d a je m y  g łów ne  myśli.

—  „ P o z n a n ie  k ra ju  —  m ów ił  p. 
G rodzick i —  i u sze reg o w an ie  w ia d o ­
m ości o n im  nie  je s t  p o d s ta w ą  n o w o ­
czesnej a d m in is t ra c j i .  Na P o les iu  n a ­
p o tk a ło  p a ń s tw o  nasze  pod  ty m  wzglę 
d e m  n a  w ie lk ie  t ru d n o śc i ,  gdyż p r z e ­
d ew szys tk iem  d a w a ł  się o d czu w ać  d o ­
tk l iw y  b ra k  w sze lk ich  d a n y c h  b ib l io ­
g ra f iczn y ch  o ty m  w ie lk im  obszarze . 
P o s iad a l iśm y  p rzew ażn ie  ty tko  k r ó t ­
k ie  w zm ian k i  w w iększych  dzie łach  i 
d o ry w cze  a r ty k u ły  d z ien n ik a rsk ie .  
T rz e b a  więc było p o zn aw ać  Polesie 
n iem al tak , jak się p o zn a je  k ra je  d o ­
tychczas  n iezb ad an e .

K ie ru n ek  m o ich  b a d a ń  m usia ł  
pó jść  p rz e d e w sz y s tk ie m  k u  us ta len iu  
g ran ie  geo g ra f iczn y ch  Polesiu, jego 
c h a ra k te ry s ty c z n y c h  cech  i n a s tęp n ie  
podz ia łu  n a  poszczególne  k ra in y  g eo ­
graf iczne . Za p o d s ta w ę  p rz y ją łe m  p o ­
d z ia ł  P o lesia  n a  d w a  zasadn icze  kom - 
p leksy :  Polesie  su ch e  i Polesie  b a ­
gienne . W  całości o b sza ru  p rzew aża  
oczyw iście  Polesie  bag ienne , gdzie o- 
koło  66 proc . te re n u  s ta n o w ią  o k o l i ­
ce, s ta le  za lane  w odą, m nie j-w ięce j 
22 proc . okolice  p o d m o k łe  i tyleż s a ­
m o  t. j. 22 proc . —  sucho. C yfry  te nie 
są z resz tą  stałe, lecz za leżne od po ry  
ro k u ,  a m a k s im u m  sw oje  o s iąga ją  
p rzy  ro z to p ach  w iosennych .  Z a m ia ­
rem  m oim  na jb l iż szy m  jes t  w ydan ie  

i m a p y  zasięgu tycli roz topów .
—  B yłoby in te re su ją c e  dow iedzieć  

się, ja k  się pan  zapal ru je  na w pływ  
geo g ra f iczn y ch  w łaściw ości Polesia 
na ludność  tego k ra ju ?

—  Mogę pow iedz ieć  p o p ro s tu .  że 
Po leszuk  d o s to so w a ł  się zu p e łn ie  do 
w a ru n k ó w  podłoża. M ieszka więc d a ­
leko gęściej n a  Polesiu  suchem , niż 
b ag ie n n e m  i d la  te j  sam e j  p rzyczyny  
w iększość m ias t  leży na  tem  w łaśn ie  
Polesiu. Gęstość z a lu d n ien ia  tej czę­
ści Po lesia  n ie  jest b y n a jm n ie j  m a ła ,  
gdyż p rzec ię tn ie  w y k a z u je  o na  cyfrę  
42 ludzi n a  k i lo m e tr  k w a d ra to w y ,  
p rzy czem  są n ie k tó re  okolice, j a k  np. 
P rz y h o ry n ie  S to lińsk ie , k tó re  m a ją  
b lisko 70 ludzi na k im . kw. O czyw iś­
cie zgoła inacze j  p rzed s taw ia  się ta 
sp ra w a  na  Polesiu  b ag iennem . I s tn ie ­
ją  Ogrom ne partj t :  te ren u ,  ja k  np. 
bagna  „h ry c / .y ń sk ie11 w pow. łun in ie -  
ck im , da le j  s łynne  bag n a  „p iń sk ie "  w 
pow . p iń sk im  i s to l iń sk im  łub  w resz ­
cie b a g n a  „H a lo "  (pow. s to liński) i 
inne  k tó re  są w łaśc iw ie  zupe łn ie  n ie ­

zam ieszka łe ,  a u ż y tk u je  je  ja k o  s ia n o ­
k osy  i t. p. ludność , k o czu jąc  n a  czas 
ro b ó t  w io se n n y c h  i le tn ich  n ie ra z  ca- 
łem i m ies iącam i w śró d  bag ien  w p r y ­
m ity w n y c h  k u re n ia c h ,  do k tó ry c h  b y ­
dło  na  p a s tw isk a  dow ozi się łodziam i.

—  W  ciąg łych  sw oich podróżacłi  
pośw ięc ił  p a n  z a p ew n e  rów n ież  soo ro  
uw ag i k ra jo b ra z o w i  po le sk iem u ?  —  
py ta  nasz  k o re sp o n d e n t .

-—- „Oczywiście . Ma on  wiele cecli 
o d rę b n y c h ,  a śm iem  tw ierdz ić ,  że je s t  
on jeszcze p ięk n ie jszy m  i b a rd z ie j  u- 
ro zm a ico n y m . niż się o n im  pisze  i 
m ó w i  wogóle. L as  i bag n o  to  jego  pod  
s taw o w e  e lem enty . W  zasadz ie  p rzed -  
s taw ia  się Polesie, ja k o  gęsty, o d w ie ­
czny  bór, pełen  w ilgo tnego  m r o k u  i 
ciszy, a lbo  jako  ty p o w y  k ra jo b ra z  
„ p a rk o w y  o -ieloiiej, p rzew ażn ie  m o ­
k re j  łące, p rz e tk a n e j  zw ie rc iad łam i 
jez io r  i rzek. P o za tem  również, b e z k r e ­
sne  b a g n a  o tw ar te ,  p o ro śn ię te  k r z a ­
k a m i  i t raw ą, a m a ją c e  ta k ż e  sw o je  
n ie sam o w ite  p iękno .

—  A n ak o n iec ,  czy w olno  p ros ić  
p a n a  o tro c h ę  s ta ty s ty k i?

—  T u  m ogę p a n u  pow iedz ieć  ty l­
ko o m o ich  zam ie rzen iach ,  n a d  k tó re-  
mi b iu ro  s ta ty s ty czn e  rozpoczę ło  już  
p racę .  Idą  o n e  p rz e d e w sz y s tk ie m  w 
k ie ru n k u  s ta łego  ro z g ra n ic ze n ia  p o ­
w ia tó w  i gm in, d a le j  u s ta len ia  ich  o- 
bsza rów , . sposobu  u ż y tk o w a n ia  ich 
przez  ludność , a p o z a te m  u s ta len ia  n a ­
w et sam e j  cy f ry  te j  ludnośc i ,  k tó ra  
p rzez reem ig rac je  pow iększy ła  się 
znaczn ie  i w zrosła  od chw ili  o s ta tn ie ­
go sp isu  ludności w ro k u  1921, o g ó ­
łem  o 308 tysięcy  dusz. D zis ia j  już  w 
p rzy b l iżen iu  wie się, że w ynosi  o n a  o- 
koło 200 tysięcy m ie szk an có w , co  od- 
pos iada  na o bszarze  całego w o je ­
w ódz tw a  20 ludz iom  n a  jeden k i lo ­
m e t r  k w a d ra to w y .

r-
Jeśli zaś chodz i  o s ta ty s ty k ę  te re ­

nu, to w ysta rczy , że p rzy toczę  ta k  c h a ­
ra k te ry s ty c z n y  szczegół, że np. o b ­
szar g m in  w ah a  się od  112 km . kw 
do 1.706 km . kw . N a jw iększą  z gm in  
jest g m in a  b e re z o w sk a  w pow iecie  
s to l ińsk im , k tó re j  o b sza r  o d p o w ia d a  
m nie j  więcej je d n e j  t rzec ie j  całego  ob- 
s z a n i  w o jew ó d z tw a  śląskiego...

J a k  więc p an  widzi, te m a tó w  i z a ­
g ad n ień  do o p ra c o w a n ia  jes t  tu s p o ­
ro, —  zwłaszcza, jeśli się zważy, że  
jednem  z g łów nych  z a d a ń  b iu r a  s t a ­
tys tycznego  jest  rów n ież  p o d t r z y m a ­
li. e i u w y d a tn ie n ie  dz ia ła ln o śc i  o r g a ­
nów sa m o rz ą d o w y c h  w sze lk iego  s to p ­
n ia  i rodza ju .  W  ty m  k ie r u n k u  z in i­
c ja ty w y  w o jew ó d zk ieg o  w ydzia łu  
sam o rząd o w eg o  za m ie rz o n e  jes t  w y ­
d a w an ie  szeregu  p u b l ik acy j .  N ieza ­
leżnie od tego o p ra c o w a n e  zosta ło  w y . 
u a w n ic tw o  sp ec ja ln e  „ In fo rm a to ra  
Po lesk iego",  p ie rw sze j  tego  ro d z a ­
ju  pub l ik ac j i  re g jo n a ln e j  na  n a szy ch  
Z iem iach  W sch o d n ich .  U każe się on  
z k o ń cem  styczn ia  r. b . ‘

T a k  p ra c u ją  n a  Po les iu  ludzie  d o ­
b re j  woli, ro z u m ie ją c y  g łęboko  w ie l­
k ą  m is ję  c y w il izacy jn ą  i k u l tu r a ln ą  
P a ń s tw a  Po lsk iego  n a  W schodzie .

Silne lotnictw o to potęga P ah stw al
>
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'łTESO I OCRAŹKI Z  KPAJU
T r a g i c z n y  k o n i e c  o c h o c z e j  z a b a w y .

Pod ślizgającym się pękła tafla lodowa.
W  p ię te k  w ieczorem ochoczej rozrywKi, ja kej d a je  jazda na  łyżwach, 

zażywał łat 17 S tan is ław  f tndrzekow ski,  ślizgając się  po  zam arznięte™  jezio­
rze Tetaryszki.

W  p e w n y m  m o m e n c i e ,  p o d  c i ę ż a r e m  c i a ł a  m ł o d z i e ń c a  z a ł a m a ł a  s ig  
w ą t ł a  j e s z c z e  p o w ł o k a  lodo*? a a  n i e p r z e c z u w a i ą c y  n ic  z ł e g o  A n d r z e k c w s k i  
z a p a d ł  s i ę  w w o d ą  i z n i k n ą ł  p o d  l o d e m .

W s z c z ę t e  p o s z u k i w a n i a  n i e  d a t y  n a r a z i e  w y n ik ó w .  D o p i e r o  n a  d r u g i  
-dz ień  z d o ł a n o  o d s z u k a ć  i w y d o b y ć  s k o s t n i a ł e  z w ło k i  c h ł o p c a .

O f i a r y  z w o d n i c z o  z & f t j a . « ; n ? ę t e j  O z i s i e n k i .

Dotarła do nas smutna w iadom ość  o ofiarach, jokie p och ło n ę ła  o s ta t­
nio  rzeczka D..isienka, ścięta  zw od n iczo  p ow łok ą  lodow ą.

O to  m ieszk ań cy  wsi B uczow o, gm. m ikołajewskiej pow . dziśnień-  
sk ie g o  Witalis W an ik ow icz  i jego  żona A n n a , ch cąc  przedostać  się  na  
drugą stronę przepływ ającej tu rzeczki, wstąpili na n ied a w n o  zamarzniętą  

. jej pow ierzchnię.
L ód pękł i oboje  m ałżonkow ie  znaleźli s ię  w nurtach bystrej rzeczki.
T o n ą cy m  p o śp ie sz o n o  z ratunkiem, lecz  dopiero po pó łgod z in n ych  

poszuk iw aniach  zdo łano  od szukać  n ieszczęś l iw ych  W an ik ow icza  udało  się  
przywrócić do życia, natom iast W an ik ow iczow ej w y d o b y to  już trupa.

W  p od ob n ych  okolicznościach  utonął w tejże D is ien ce ,  lecz w  innem  
jej m ieisu  29 cioletni Ignacy M ałysz, zam ieszka ły  w e  wsi R oskoborze ,
■&m. bermanowickiej.

Niezwykle zuchwały napad rabunkowy.
Obrabowanego Kupca zamordowano.

W dniu 9 b. m. nu terenie gm iny iw le- 
nieck iej (pow . w ołożyńsk i) koło wsi Stajkl, 
nu przejeżdżającego w nocy kupca ^ o c h i-  
m a Potaszkina dokonano n iezw yk le  zuch­
w ałego napudn rabunkow ego. Kilku uzbro­
jonych w rewolwery i karabiny bandytów  
zm usiło  steroryzow anego kupca do w ręcze­
nia napastnikom  w szystkich  posiadanych  
przy sob ie p ieniędzy.

Zuchw ali bandyci dla zatarcia siadów  za­
m ordow ali sw oją ofiarę i zbiegli w n iew ia­
dom ym  kierunku.

W ładze bezp ieczeństw a zorgan izow ały  n a­
tychm iast pościg, który nurazie nte dał p o­
zytyw nych rezultatów .

Z a p o w i e d ź  w c z e s n e j  w i o s n y .
W y ją tk o w o  łagodna  w tym  ro k u  zima 

Przynosi  wiele n iespodzianek ,  r z ad k o  no to  
d a n y c h  w okres ie  z im ow ym , tu i ówdzie  za ­
k w i tu  w ierzby, p o k ry w a ją c  się t. zw. „ k o t ­
kam i" .

Z te ren u  zaś p o w ia iu  postawsm itgo  dono-  
sz.ą, iż o k o l iczna  ludność  zau w aży ła  o lb rz y ­
mie s tado  p rz ec iąg a jący ch  słonek, co  ogó l­
nie jes t  u w a ża n e  za w różbę  wczesne j  wiosny 
i bezśnieżnej .  c iepłej  zimy.

K IN  A I F I L M Y
„Wypadki palestyńskie" 

„Match: Tunney — Demsey"
(„Miejskie" i  „Sport")

Nie w iem  czy to  n a sze  filipiki, 
czy jakaś  inge renc ja  „z góry"  dość, 
że kino Miejskie zaczyna się od b a r ­
dzo  n ied aw n a  popraw iać .  O sta tn ich  
p a re  n ieco lepszych p ro g ram ó w  z d a ­
je  się  o tern świadczyć. Czy to  na 
d łu g o  — m e  w iem y także, narazie  
s tw ierdzam y pew n e  oznaki po lep sze ­
nia. „O  9-ej 25*, pisaliśm y, dużym  
p lu sem  było „Serce m ah a rad ży "  m i­
m o  n iew yszukanej fabuły , jeszcze 
w iększym  d o d a te k  do  tegoż  — je d n o  
z arcydziełek  Starewicza (o nim  kie- 
dyindziej) dobry  film z Louise  Brooks, 
n a k o n ie c  o s ta tn io  — „W ypadki p a ­
les tyńsk ie" .  J e s t  to niezły film kra jo­
znawczy, z c iekaw em i i . p iąknem i 
zdjęciam i z Wioch, Egiptu i Palesty­
ny. Zdjęcia znanych  w ypad k ó w  s p r a ­
wiają wrażenie  sztucznie  zrobionych 
za im pow izow anych spec ja ln ie  przed 
ob jek tyw em  ap a ra tu .  B ardzo niewiele 
jest  takich, k tó re  może... m oże  są  
nu ten ty czn em i zdjęciami z tych z a ­
burzeń .

W strę tne  są  sf i lm ow ane  fo tografie  
tru p ó w  po m o rd o w an y ch ,  zupe łn ie  
n iep o trzebn ie  ukazyw anych  widzom 
p rzesad n ie  d ługo .  Ilustracja m uzycz­

k a  p ięk n a  i pom ysłow a. N iep o trzeb ­
ne  tylko były dz ik :e a w a n tp iy  u rzą ­
d z a n e  przez jakichś łobuzów  z galerji 
a n a w e t  par te ru .  N iem ożność  p o sk ro ­
m ien ia  teg o  przypisu jem y niedołęstw u 
pow ołanych  g o  teg o  czynników. Przy 
n ieco  wiekszej dozie energ ji  da ło b y  
sie te  ek scesy  poskrom ić . P o z a te m  
jeszcze jed n o :  m ag is tra t ,  który tak
dobrze  p am ię ta  o m iejscach  dla s ie ­
bie, m óg łby  też zarezerw ow ać m ie j­
sca dla prasy, żeby jej p rzedstaw ic ie­
le nie byli zm uszen i s tać  w c iągu  
ca łego  s e a n s u .

zimowe.

NOWOGRÓDEK
+  Wyroki w nowogródzkim są­

dzie okręgowym We czwartek dn ia  
9  stycznia b. r. Sąd  O kręgow y w N o­
w ogró d k u  skazał m ieszkańców  wsi 
Mieżułki gm . wsielubskiej W. D m o 
chow sk iego  na kare  5 lat ciężkiego 
wiezienia za bestja lskie  zgw ałcenie  
8 letniej dziewczynki W. Czarkowskiej, 
po za tem  sąd  skazał m ieszkańca  wsi 
‘ upały gm . horodeczańsKjej J .  S ta n ­
ie w ic z a  na  karą  je d n e g o  roku wię- 
* 'ettia za pobicie  w ub ieg łym  roku, 
-J- Szacha i m ieszkańca  wsi Niesiu- 
tyczę gm . ho ro d eczań sk ie j  na karą 
5-ciu m iesięcy wiezienia za n ieo s tro ż ­
n e  śm ie r te ln e  p rze jechan ie  wozem  
p a ro le tn ieg o  chłopczyka P la tona  S ta -
S ie w ;cza.

r  Posiedzenie rady miejskiej m. 
Nowogródka. O sta tn ie  pos iedzen ie  
rad y  miejskiej m. N o w o g ró d k a ,  jakie  
odby ło  sie  9 stycznia b. r., przeszło 
pod  zn ak iem  uchw alen ia  najszersze­
g o  p ro g ra m u  inw estycyjnego , o b e j ­
m u ją c e g o  p rzedew szystk iem  re g u la ­
cję całości m ia s ta  i wzniesienie  sze- 
r e gu nowych budowli. O s ta teczn e  wy­
ko ń czen ie  budow y  o g ro m n e g o  gm a-  
:hu s a m o rz ą d o w e g o  dla m a s  urzę­

dn iczych  m a  nas tąp ić  na w iosnę  bie- 
z3 c e jo  roku. Cały szereg innych, n ie ­
m nie j ważnych sp raw  zajął po rządek  

•dzienny posiedzen ia .  Przy końcu  
o b rad  wydarzył sie przykry incydent, 

jory zakłócił spokój, wytworzył i p o d ­
n iecony nastró j wśród obecn y ch .

J e d e n  z radnych  ug ru p o w an ia  
H u sz c z a  ń sk o - ra d y k a ln e g o  Pilichow- 
s  ,!’ 2n®r>y ze swojej gw ałtow ności,  
in e rpe lu jąc  zarząd m ias ta  co d o  je ­
g o  prac  w toku swych odpow iedzi, 
rzucił się na wice burm istrza  O s ta -  
szynskiego , chcąc  go czynnie  zniewa- 
z '/c; L  interwencji obecnych  d o  
ł sjscia doszło. W szelako rzucanie  
s ie  na ludzi z z a a ś n ię te m i  p ięściam i 
wywołało pow szechne  o b u rzen ie  co 

Z nalaz ło  wyraz w uchw ale  R ady,’ k tó ­
ra je d n o g ło śn ie  po tępiła  ten  czyn
ra d n e g o  Pilichowskiego. t,

-f- Kurs obrony przeciwgazowej. 
97 so b o tę  11 b. m . rozpoczął sie w 

■Nowogródku w Świetlicy Związku 
S trzeleckiego b ezp ła tny  kurs  ob rony  
b izeciwgazowej dla członków  P. W.,

• P- i Straży Pożarnych Na kurs
Je ohało d o  N ow ogródka  z okolicz- 

J ;' J 1 wsi sp o ro  strażaków , którzy 
p o d o b n e m i  sp raw am i wielce sie in- 
e r e s u ją  2 p r2yje m n o śc ią  w nich

udział.
„i T  .^ 0w°gródek w żałobie. W

jO.-.a.ruch c?£»sach N ow ogródek  okrył 
* ' l z * 0 Z n a n a  spo łeczna  działa- 

jczka, p r  yjaciei^g jucj Ui ~ s ta rośc ina  
‘ • t f ryn iew ską. ciężko zachorow ała. 

.Na m  en^je p o p r a w y  J e j zdrowia od- 
była sią w p ią tek  ] 0  b . m . w koście­
le  sw . Michała m sza , w któ • wzif;}o 
udział wielu m ieszkańców  N ow o­
gródka . ( m

^ i l e j  c a

-f Gwiazdka w szkole powsze­
chnej w Wilejce. W  dniu 7 .1. 1930 
r- P an ie  ze  Z w iązku  Pracy Ob. K o-  

’e t urządziły dl* dzieci szko lnych  
k w iazd k ę  p o łączoną z przed staw ie ­
n iem . K a żd e  z dzieci dosta ło  toreb-  

ze  s łodyczam i, * b iedniejsze  z 
nich dostaną  jeszcze  kor,zulki. Przed-  
at*wie* ie  odegra ły  dzieci szko lne  
p ° c k ierow n ic tw em  p. P a szk o w sk ie -  
J*0 T a d eu sza ,  nau czyc ie la  tejże  szko-  
y; który już n iejednokrotnie  w ysta -  

T \B- sztuki z dz ia tw ą  i który dla 
*>*fwy szkolne' p o ś w ię ć -  stale sw e  
olne chwile . Po przedstaw ien iu  od-  
y * się zabaw a, w  której w zię ły

D otychczas  jeszcze w Polsce  ratodz-ież 
spędza  z im ę w w a ru n k a c h  n ieh ig jen icznych  
gdyż tej  p o ry  ro k u  o d p o w ied n io  w yzyskać  
n ie  um ie .  P rzez  d łuższy czas p rz eb y w a  ona  
w p o m ieszczen iach  z am k n ię ty ch  —  w dom u, 
w izbach  szko lnych ,  n ie ró w n o m ie rn ie  o g rz e ­
w a n y c h  i na jczęśc ie j  w adliw ie ,  lub wcale 
n iep rz ew ie t rza n y eh .  U bran ie  d z ia tw y  w zimie 
je s t  ró w n ież  w ięce j  niż  n ieh ig ien iczne .  D z ia ­
tw a  w w ieku  p rz ed szk o ln y m  i szk o ln y m  nie 
je s t  na leżyc ie  p rzy s to so w an a  do naszego k l i ­
m a tu .  Nie jest  dos ta teczn ie  o d p o r n a  na  z m ia ­
n y  a tm o sfe ry czn e  p rze jśc io w y ch  p ó r  roku. 
S tąd  pochodzi  d uży  odse tek  zap a d n ię ć  na  
t. zw. „grypę" ,  liczb> przez ięb ień  g ó ru ją  w 
sp ra w o z d an ia ch  l e k a r sk i rh  n ad  innem i.

Czy jest  7. te j  sy tuacj i  w y j ś ć * ?  Jesl.
Należy z a h a r to w a ć  naszą  m łodzież  d r o ­

gą p rz y zw y c z a jan ia  jej  do świeżego p o w ie ­
t r z a  p rz y  ro z m a i te j  tem p e ra tu rze ,  o różnym  
s to p n iu  wilgoci,  w dnie  p o zb aw io n e  w ia tru  
i w dn ie  w ie trzne .  Młodzież, r a c ja n a ln ie  u- 
h r a n a  w zimie, p rę d ze j  się p rzyzw yczai  do 
k l im a tu  i zacznie  o dczuw ać  p o t rzeb ę  św ie­
żego pow ie trza ,  będzie  go szuka ła  i w a lczy ­
ła  z d u sz n e m  p o w ie trz em  izb zam knię tych .

M roźna  i śn ieżna  z im a jes t  e z a ro w n ą  b a j ­
ką  d la  tych, co je j  się  zb liska  p rzy g ląd a ją ,  
jest  o n a  o d rę b n y m  św ia tem  d z iw acznych  i 
m a je s ta ty cz n y c h  ksz ta ł tów , św ia tem  b lasków  
i półcieni,  św ia tem  o sz ro n io n y ch  k o n a ró w  

i bylin ...  Gdy śnieg przeczys tą  p o w ło k ą  p o k r y ­
j e  ró w n in y ,  góry  i rzek i  —  pociąga  sw ą n i e ­
sk az ite ln ą  świeżością i czystością.

W  zimie osiedla  ludzk ie  n a w e t  bez higje- 
n iczn y eh  u rząd z eń  nie p rz ed s ta w ia ją  u j e m ­
n y c h  s t ron  zd ro w o tn y ch  i e s te tycznych .  Mróz 
skuw-a ścieki i nieczystości,  śnieg je  p rzysy  
p u je ,  i n a rz ą d  p o w o n ien ia  nie w y k ry w a  już 
zw yk łych  d ra żn iąc y c h  czynn ików , w które  
o b f i tu je  pow ie trze  w innej  porze  roku .

W  dziele w y c h o w a n ia  f izycznego n iez ­
m ie rn ie  don iosłą  ro lę  o d g ry w a ją  zimą zwykłe  
wycieczki piesze, saneczk o w an ie ,  łyżw ia rs tw o 
i n a rc ia rs tw o .

Sp a c e ry  z imowe, wycieczki  piesze i za ­
b a w y  są sp o r tem  sp o k o jn y m ,  n iezw ykle  p o ­
ży teczn y m  i dos tęp n y m  dla wszystk ich ,  n a ­
w et  d la  na ju b o ższy ch .  Jes t  on  do s tęp n y  dla 
n a jb a rd z ie j  s łabych  fizycznie,  lub m ający ch  
w a d y  u s t ro jo w e  k o n s ty tu c jo n a ln e  i orga-

udziaf w szystk ie  dzieci. W  urządze­
niu gw iazdki w ie lk ie  zasługi poło­
ży ła  p. M roczk iew iczow a  M a g d a le ­
na, znana dzia łaczka sp o łeczn a ,  oraz  
p. L a p k o w s k s ,  które zarów no ma-  
terjainie jak i moralnie przyczyniły  
s ię  do tej tradycyjnej urocystości  
szkolnej. D z iw n em  jest tylko, że  
kierow niczka szk o ły  akcji tej nie  
poparła i odn ios ła  s ię  d o  niej biernie.

W idz-Rodzic ,

PROZOROKk
+  Kino wojskowe. W dn iu  9 go  

b. m. odwiedziło ‘nasz  z a k ą te k  kino 
KOP-u, wyświetlając w szkolnym  b u ­
d y n k u  „W lodow cach  a lpejsk ich",  
„Drużyna w m arszu " ,  oraz  „Kurjera 
C hap lina"  k o m .  w 10-ciu ak tach . W 
godzinach  przedwieczornych powyż­
szy film byl wyświetlany dla dziatwy 
szkolnej. Publiczność stawiła  się w 
znacznej liczbie. J e s t  to już m e  pier­
wszy w ystęp  wojskowych ośw ia tow ­
ców  w naszym  zaką tku ,  którzy łącz­
nie 7. O g n isk iem  Zespo łu  Nauczy­
c ielskiego od czasu  do  czasu  uroz­
m aica ją  n a m  szarą  jed n o s ta jn o ść  
n u d n e g o ,  p o n u re g o  życia m a ło m ia ­
steczkow ego. Przy sp o so b n o śc i  parę  
uwag: należy bezw arunkow o  zap rze­
s tać  p a len ia  w p rzepe łn ione j  sali —  
n ieobh tu jące j  n a d m ia re m  powietrza, 
a 3-ch i 5-cioletnich bobus iów  n a j­
lepiej pozostaw iać  w d o m u — bo i tak  
nic nie rozum ieją , a czynią za wiele 
h a łasu .  N .

N. ŚWIĘC1ANY
-f- Ucieczka aresztowanego Lit­

wina. W areszcie, m ieszczącym  sie 
przy m agis trac ie  m. Nowo Św .ęcian  
chwilowo przebywał za trzym any  oby­
watel litewski Je rzy  Gierwiatników.

W ieczorem d n ia  iO b. m. am sz- 
t a n t  zmylił czu jność  straży i zbiegł.

Wszczęte za nim  poszuk iw an ia  
nie da ły  pozytywnych wyników.
DDKSZYCE.

-f- Chaotyczoość i n iedokładność w p ro ­
w adzeniu ij-dow-.kich ksiąg m etrykalnych.

( P r z e p r o w a d z o n a  p rzez  s ta r o s tw o  d z iśn ień -  
sk ie  w  D o k sz y c u c h  lustracja  u r z ę d ó w  paraf-  
ja ln y c h  w zględna-  s ta n u  c y w i ln e g o ,  w y k a z a ­
ła że  ż y d o w s k ie  księg i  m e tr y k a ln e  b y ły  p r o ­
w ad zon e  n ie d o k ła d n ie  i chaotvcz.nie  i że  nie  
b y ły  s w e g o  cza su  o p a r a fo w a n e  i s t w ie r d z o ­
n e  p rzez  w ła d ze ,  sk u tk iem  tego s ta ro s tw o  
zarzą d z i ło  n a d e s ła n ie  ze  w sz y s tk ic h  u r zęd ó w  
m e tr y k a ln y c h  w y z n a n ia  m o jż e s z o w e g o  ksiąg  
d o ty c h c z a s  n ie o p a r a f o w a n y c h  ceioni p o d ­
d a n ia  ich sc is łc j  rew izj i .  —

Walka z potajemną uprawą 
t y t o n i u .

M inisters tw o S k a rb u  i D y re k c ja  P o lsk ie ­
go M onopolu  Ty ton iow ego  sta le  zw alcza ją  
b e z p r a w n ą  p o ta jem n ą  u p ra w ę  ty ton iu .  P r z y ­
nosi bowiiim ona  pow ażne  s t ra ty  Skarbowi.  
W  ubieg łym  ro k u  o rg a n a  sk a rb o w e  z u d z ia ­
łem  Polic j i  P a ń s tw o w e j  w y k ry ły  i zniosły 
zn aczn e  p rzes t rzen ie  b e z p ra w n y c h  zas iewów 
ty ton iowych-  W  sa m y m  ty lko  w o jew ództw ie  
w o jy ń s k h m  w y k ry to  b e zp ru w n e j  hodow li  t y ­
to n iu  na  p rzes t rzen i  48.014 m e tró w  k w a d ­
ra to w y ch .

Ci, k tó rzy  w y k ry w a ją  i p rz y cz y n ia ją  się 
do w y k ry c ia  b e z p ra w n e j  hodow li  tytoń!-, ot 
r z y m u ją  od w ład z  n a g ro d y  pieniężne. Mini­
s te rs tw o  S k a rb u  ze s ta łych  fu n d u szó w  udziela  
n ag ród ,  p rzew id z ian y ch  u s taw ą ,  a n a d to  m o ­
n o p o l  ty to n io w y  ze swej s t ro n y  p rzy czy n ia  
się do  p o w ięk szen ia  ś ro d k ó w  na  tę walkę.  
W  ro k u  1929 D y re k c ja  Po lsk iego  Monopolu  
Tytoniowego p rzek a za ła  Izbom  Sk a rb o w y m  

40.000 zt. n a  n a g ro d y  dla  osób, k tó re  się w y ­
różn iły  w w y k ry w an iu  tego p rzes tępstw a  
ska rbow ego .

n iczne. W ycieczk i  piesze są  sp o r tem  leczn i­
czym  w wielu ra za ch  i c zynn ik iem  kon iecz ­
n y m  dla  n o rm a ln e j  p rz e m ia n y  m a te r j i  zw ła ­
szcza w w ieku  rozw ojow ym .

N as tęp n y m  em o c jo n a ln ie  wyższym  ro d z a ­
jem  sportu ,  sp o r tem -zab aw ą ,  jest  s a n e cz k o ­
w anie ,  s łuszn ie  n iezm ie rn ie  łub iane ,  a przez  
dzieci sze ro k o  u p ra w ian e .

Lekki  i e s te tyczny  ro d z a j  sp o r tu  —  to ły ­
żw iars tw o .  Nie w y m a g a  o n o  kosz tow nych  
p rz y rz ą d ó w  i znaczn y ch  w ys iłków  ze s trony  
ćw iczących  w b iegach  i sp rężys tych  skokacłi  
p o  ró w n in ie  lodu.

N a rc ia rs tw o  jes t  szczy tem  p rzy jem nośc i  
i z a ra ze m  korzyśc i  pod w zględem  w y ro b ie ­
n ia  sp raw n o śc i  c ia ła  i h a r tu  ducha .  Mło­
dzież szko lna  in tu icy jn ie  się pali  d o  n a r ­
c ia rs tw a ,  gdyż w yczuw a p o d św iad o m ie  r o z ­
kosz, tak  d obrze  z n a n ą  w ta je m n ic zo n c m .  
Młodzież rw ie  się do  w a lk i  z p rzec iw n o śc ia ­
mi,  k tó re  co k ro k  się  w y ła n ia ją  p rzed  n a r ­
c ia rzem , a  k tó re  on  jed n e  po d ru g ich  p o k o ­
nyw a,  ćw icząc  k ażd y  n a rz ą d  całego us tro ju ,  
ćw icząc  wszystk ie  n a rz ą d y  zmysłów, ćw i­
cząc wolę i da ją c  za razem  o d p o czy n ek  n e r ­
w om . N arc ia r s tw o  jest  sp o r tem  in te n sy w ­
nym , n a w e t  wtedy, gdy się je  t r a k tu je  jak o  
spor t  wycieczkow y, a n ie  j a k o  zaw odnic tw o,  
tak  b a rd zo  n iebezp ieczne  d la  zdrowia.  O bec­
nie jeszcze n a rc ia r s tw o  jest  m n ie j  dos tępne  
d la  szerszych  w a rs tw  m łodzieży, ze względu 
n a  kosz t  n a r t  i k os t jum ów . Mimo to t rzeba  
zap ew nić  n a rc ia r s tw u  przyszłość.  Szkoły i 
z rzeszen ia  sp o r to w e  m uszą  je g o rąco  p r o p a ­
gować, zw łaszcza  u  nas,  na  W ileńszczyźn ie ,  
gdzie te re n  i o b f i ty  śnieg sp rz y ja ją  tem u  
sportow i .

T ru d n o  p o ró w n a ć  b l iżej  z p u n k tu  w idze­
nia  h ig jeny  w y m ien io n e  ro d za je  sporlu .  Są 
one w szystk ie  d o b ro d z ie js tw em  za ró w n o  dla 
m łodego  poko len ia ,  j a k  i d la  o sób  s ta rszych .  
W  zimie  wszyscy po w in n i  w ychodzić  n a  śnieg 
i p rzez  p a rę  godz in  dz ienn ie  o d d y c h ać  pe ł­
n ą  p ie rs ią  m ro źn em ,  czystem. bez dom ieszek  
i ku rzu ,  p o w ie trz em  i zależnie  od w a ru n k ó w  
m ie jscow ych  i te ren o w y ch ,  p o p ie rać  czynnie  
ten  czy inny  ro d z a j  sp o r tu  z imowego.

A . Borows. i  *
Dr. rned. i w izytator Hifjeny  

Kuratoijum O. S. W.

Kino „Sp o rt” .
Dwóch Jat t rzeba było aż, żeby 

film z m a tc h ’e m  b o kse rsk im  D em p- 
s e y —T unney ,  przybył do  W ilna. S e n ­
sacja  wszechświatowa! Sto s i e d e m ­
dziesią t tysięcy widzów, miljony d o ­
larów w kiesze nach przedsiębiorców, 
dw a miljony słów w d ep eszach  dz ien­
n ikarskich  d o  p ism  ca łego  świata etc. 
etc. Zdjęcia sa d o sk o n a łe ,  b. em o-  
c ju jące  i dob rze  obrazu jące  przeb ieg  
teg o  se n sa c y jn e g o  s tarcia . Co się ty­
czy bo h a te ró w  jeg o  to  p rzy p o m in am y  
że D e m p se y  był już dość  d łu g o  m i­
s trzem  św iata  pokonaw szy  kilka lat 
t e m u  F rancuza , C arp en t ie r  a. Zko- 
lei c#ri ustąp ił  Tunneyow i. Poza il- 
m e m  z m a tc h ’u, d o sk o n a łe  dw ie  far­
sy n e d  p rog ram

Kino .S port*  jak  dotychczas idzie 
b. dob rze  i k o n se k w e n tn ie  zmierza 
po  zakreślonej przez się linji. O by 
tak  dalej. Wręcz obrzydliwe są  szy­
kany ,  k tó rem i je t rak tu je  m ag is tra t ,  
przy jm ując  na  się tern bardzo  nieza- 
szczytną rolę. (*k)

Jubileusz 10-lecia odzyskania 
dostępu do morza.

Z in ic ja ty w y  Z a rz ąd u  W ileńsk iego  O d ­
dz ia łu  Ligi M orskie j  i Rzecznej  w d n iu  10 
b. m. o dby ło  się w sali k o n fe re n c y jn e j  U rz ę ­
d u  W o jew ó d zk ieg o  w W iln ie  zeb ran ie  k o m i­
tetu  o rg an izacy jn eg o  O bch o d u  10-lecia o d ­
zy sk a n ia  dostępu  do  m o rza .

W  zw iązku  z p rz y p a d a ją c ą  roczn icą  w 
d n iu  10 s tycznia  r. b. u c h w alo n o  w d n iach  
od 9 do  16 lutego r.  b. z o rgan izow ać  tydzień  
p r o p a g a n d y  idei  po lsk iego  m o rza  p rz y  u- 
dz ia le  całego społeczeństw a.

P r o te k to r a t  h o n o ro w y  nad  a k c ją  p o w y ż ­
szą  o b ją ł  p. w o jew o d a  w ileński  Wł.  Racz- 
kiewicz.

W  celu k ie ro w an ia  p ra ca m i  w y ło n io n y  
zosta ł  K om ite t  W y k o n aw c z y  p o d  p rz e w o d ­
n ic tw em  p. P rezesa  Izby S k a rb o w e j  E d w a r ­
d a  R a tyńsk iego  w sk ładz ie  12 osób o raz  Z a ­
rz ą d u  W il .  Oddz. L. M. i Rz. in co rpore .  O r ­
g an iz ac y jn e  zeb ran ie  K om ite tu  W y k o n a w ­
czego  o dbędzie  się d n ia  15 b. m. o godz. 20 
w K u ra to r ju m  O. S. W. ul. W o la n a  10.

Województwo wileńskie po­
dejmuje walkę zc szczurami.

W  zw iązku  z n iezw y k łem  rozm n o żen iem  
się szczurów  w poszczególnych  p o w ia ta ch  
w o jew ó d z tw a  w ileńskiego, k tó re  p rzy n o szą  
ludnośc i  w ie jsk ie j  o g ro m n i  s t ra ty  —  p. w o ­
jew o d a  R aczk iew iez  w yda ł  polecen ie  s t a r o ­
s tom  p o w ia to w y m  pod jęc ia  n a ty c h m ia s to w e j  
en erg iczne j  ak c j i  w k ie ru n k u  zwalczan ia  
szkodn ików .

W szystk ie  gm iny  n a w ied zo n e  tą  p lagą  
o t rz y m a ją  spec ja lne  t ru c izn y  dla ro zd an ia  
ich pom iędzy  ludnośc ią .

Prawo kontrastu.
T eraz ,  k iedy  „styczeń  m ro ze m  d m u ch a " ,  

k ied y  w ra c a m y  do  n asz y ch  d o m ó w  zz ięb­
nięci,  p r z y sy p an i  śniegiem, —  p ra w e m  k o n t ­
r a s tu  p rz y ch o d z ą  na  myśl gorące  d n i  łipca 
i s ie rpn ia .  W y p o cz y w a l iśm y  w tedy  n a  u r lo ­
pie. Zas łuży liśm y n a  m ies ięczne  „dolce  f a r  
n ien te "  po  ca ło ro czn e j  p racy.

Ja k ż e  to bedzie  w ty m  ro k u ?  Czy wieś 
p o lska ,  czy p laża  n ad  m o rze m ?  A m oże  n a  

te n  raz  gó ry?  M nóstw o wycieczek u r lo p o w y c h  
p l a n u ją  koła  k ra jo z n aw cz e  i tu rys tyczne.  
W sz y s tk o  zależy od „ncrv u s  r e r u m "  —  od 
gotówki.

I chociaż  jeszcze „styczeń m ro ze m  dm u- 
c n a "  —  n a leży  n iezw łoczn ie  rozpocząć  a k ­
c je  z b ie ran ia  gotówki na  spędzen ie  wnkacyj. . .  
Od s tyczn iow ej  pensj i  począwszy ,  w in n iśm y  
j a k  n a jw ię ce  j o d k ład a ć  na  ks iążeczkę  oszczę ­
d n o śc io w ą  P. 'K. O. n a  fu n d u sz  u r lopow y.  
W  l ip cu -s ie rp n iu  m u s im y  mieć k i lk a se t  zło 
tych  e k s t ra  n a  w y jazd ,  k u rac je ,  p o ra to w an ie  
z drow ia ,  n a b r a n ie  n o w y ch  sił do  w ytężonej,  
w y d a jn e j  p ra c y  ca ło roczne j .

A la rm u jem y  w fhk w ażn e j  sp ra w ie  d z i ­
siaj,  b o  pozosta ło  n a m  już  ty lko  zaledw ie  6 
m ies ięcy  do w y w czasó w  letn ich .

P a m ię ta jc ie  wiec.: sk ła d ać  na  fundusz  u r ­
lo p o w y  do P. K. O., od tego b o w iem  zależy 
w asz  d o b ry ,  zas łużony w y p o czy n ek  letni
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Dziś: Arkadjusza M.
Jutro.  Gotfryda i Leona.

Wschód słońca—g. 7 m. 41 
Zachód . —g. 15 in. 48

S p o str z e ż e n ia  Zakładu Meteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 11 1— 1930 roku.

Ciśnienie średnie w milimetrach: 760 
Temperatura średnia: — 3 ’ C 

, najwyższa: 0° C
najniższa: —■ 44 C 

Opad w milimetrach: —
Wiatr przeważający: południowy.
Tendencja barom.: spadek.
Uwagi: pochmurno, mglisto.

u w. ) i;
' i* .  I A

OSO BISTR

— Kurator W ileńskiego Okręgu Szkoin.
p. P ogorze lsk i  dziś w ieczorem  w yjeżdża  do  
W arszaw y ,  gdzie  weźm ie  udz ia ł  w o b ra d a c h  
z jazd u  k u ra to ró w .

P o d c z as  n ieobecnośc i  w W iln ie  p. K u r a ­
to ra  zas tęps tw o  o b ją ł  n acze ln ik  w ydz ia łu  p. 
Kuczewski.

URZĘDOWA

—  M inisterjnlna K om isja przeprowadza  
in sp ek cje ' referatów  w ojskow ych.

O n egdaj  z r a m ie n ia  M in is te rs tw a  Spraw  
W e w n ę t rz n y c h  p rzy b y ła  do  W iln a  sp ec ja ln ie  
w y d e leg o w an a  Kom isja  w celu p r z e p r o w a ­
d zen ia  inspekcj i  r e fe ra tó w  w ojsk o w y ch  w 
poszczególnych  s ta ro s tw a ch  w o jew ó d z tw a  

.wileńskiego.
P o  odbyc iu  w s tęp n e j  k o n fe re n c j i  z p. w o ­

jew o d ą  cz łonkow ie  Komisji  u da li  się na  te ­
r e n  p o w ia tu  oszm iańsk iego .  •

—  K onferencja w spraw ach arch id iece­
zji praw osław nej.

P a n  w o jew o d a  W ł. R aczk iew iez  od b y ł  w 
d n iu  w czo ra jszy m  d łuższą  k o n fe re n c ję  z a r ­
c y b isk u p em  Teodozjuszt-m  w sp ra w a ch  a r  
chid iecezj i  p raw o s ław n e j .

A D WIN1STR ACJr JWA
—  Zaw ieszen ie  d ziałalności Zw. R obota. 

P r / c m y s lu  Spożyw czego. W  d n iu  7 s tyczn ia  
r.  b. S ta ro s tw o  Grodzkie  w W iln ie  zawiesiło  
dz ia ła ln o ść  Z w iązku  R o b o tn ik ó w  P rzem y s łu  
Spożywczego z. W ileńsk ie j ,  m ieszczącego się 
p rz y  ul. Sawicz 12. P rz y c zy n ą  zaw ieszen ia  
Z w iązku  by ły  ekscesy, w yw ołane  przez  jego 
c z ło n k ó w  w czasie s t r a jk u  piekarzy .

Mi -JSK a
—  Na rozbudow ę W ilna.

W c z o ra j  w y jech a ła  7. r a m ien ia  M agis tra tu  
m. W iln a  spe c ja ln a  ko m is ja  celem  uzyska-  > 
n ia  w B a n k u  G ospodars tw a  K ra jow ego  d łu ­
g o te rm in o w ej  p o ż y rzk i  d la  k o m ite tu  ro z b u ­
d o w y  m. W ilna .

—  R ozbudowa przedm ieść.
Na o s ta tn ie m  posiedzen iu  k o m is j i  tcchnicz- 
n ie j  m iędzy  innem i p o ru sz o n a  by ła  sp ra w a  
ro z b u d o w y  przedm ieść .  Ze wzg lędu  na  n a s u ­
w a ją c ą  się kon ieczność  rozsze rzen ia  w ię k ­
szości ul ic n a  przedm ieśc iach  —  k o m is ja  
w y raz i ła  op in ję ,  że p o ż ą d a n e m  b y ło b y  w 
przyszłości  udz ie lan ie  p rzez  m a g is t ra t  p o z ­
w olen ia  n a  b udow ę  n o w y c h  domów- ty lko  
tym  właścic ie lom, k tó rzy  w y ra żą  zgodę na 
u s tąp ien ie  ow y ch  g ru n tó w  d la  rozsze rzen ia  
ulic.

—  R ew izja robót w odoeiągow o-kanallzar.
J a k  już  po d aw al iśm y ,  n a  m ocy  u c h w a ły  R a ­
dy  M iejskie j  w y ło n io n a  została  sp ec ja ln a  
p o d k o m is ja  z łona k om is j i  rew izy jn e j  z z a ­
d an iem  z b a d a n ia  sy s tem u  p ro w a d zo n y c h  
przez  m ias to  ro b ó t  w o d o c iągow o-kana lizac .

Pos iedzen ie  tej  kom is j i  w yznaczone  zo ­
s ta ło  n a  dz ień  17 b  m.

-— Spraw a uporządkow ania bruków w 
m ieście. Sekc ja  techn iczna  m a g is t ra tu  o p r a ­
cow ała  o s ta tn io  p ro je k t  s ta tu tu  drogowego, 
m ająceg o  na celu u p o rz ą d k o w a n ie  b ru k ó w  
n a  te ren ie  m ia s ta  w g ra n ic ac h  W ielkiego 
W ilna .  P r o j e k t  ten  by ł  p rz ed m io te m  n a rad  
os ta tn iego  p o s iedzen ia  m ie jsk ie j  Komisji  
T echn iczne j .  P o  z re fe ro w an iu  przez  inż.  W a- 
to rsk ieg o  ca łoksz ta ł tu  z am ie rzeń  w tej dz ie ­
dz in ie  m a g is t ra tu  —  w y w iąza ła  się n ad  p r o ­
jek te m  k i lk a  godzin  t r w a ją c a  dyskusja ,  w 
w y n ik u  k tó re j  —  k o m is ja  u z n a ła  p ro jek t  m a ­
g is t ra tu  za n ie rea ln y ,  z a rz u ca jąc  m u  cały  
szereg  b ra k ó w  i us te rek ,  a  p rzed ew szy s t ­
k iem  to, że re a l iz a c ja  w ten  sposób sp o rz ą ­
dzonego  p r o je k tu  d a ła b y  w ynik i  p o żąd a n e  
w p łaszczyźnie  zaledw ie  lat  k i lkudzies ięciu ,  
po d czas  gdy sp ra w a  u p o rz ą d k o w a n ia  b r u ­
kó w  w m ieśc ie  jes t  k w es t ją  p a lącą  i musi  być 
z rea l iz o w a n ą  w j a k  n a jszy b szy m  te rm in ie .  
W  zw iązk u  z p ow yższem  Kom isja  T ech n iczn a  
wyłoniła  z p o śró d  sw ego g ro n a  spe c ja ln ą  
podkom is je ,  p o leca jąc  j e j  o p ra c o w a n ie  n o ­
wego s ta tu tu ,  o g ra n i i  za jąc  się jed y n ie  do 
te ren u  p rzed w o je n n eg o  małego W ilna .

Przy z.wapnieniu naczyń krw ionośnych  
m ózgu i serea, u ży w ając  codzienn ie  m ałą  
i lość n a tu ra ln e j  w ody  gorzk ie j  F rcneiszka  
Józefa  osiąga  się  ła tw e  w ypróżn ien ie .  W y ­
bitn i  p ro feso ro w ie  —  k ie ro w n icy  k l in ik  c h o ­
ró b  w e w n ę trz n y c h  n aw et  u  ludzi z p o ra ż e ­
n iem  połowy c ia ła  osiągnęli  za p o m o cą  w o ­
dy F ranciszka - Józefa  d o sk o n a ły  sk u tek  w 
fu n k c ja c h  t raw ien ia .  Żądać w ap tek ach .

\
—  W ileńska Rada M iejska u schyłku sw ej 

d ziałalności Na m ies iąc  lipiec r. b. p rzy p ad a  
k oniec  kad en c ji  w i leńsk ie j  R ady Miejskie j .  
W  zw iązku  z p o w yższem  w poszczególnych 
ko łach  radz ieck ich  są już  żywe o m aw ia n e  
p rz y g o to w an ia  do  akcji  p rzedw yborcze j .

J a k  się d o w iad u jem y ,  sp ra w a  ro zp isan ia  
n o w y ch  w y b o ró w  do  R ad y  Miejskiej  będzie  
w n a jb l iż szy m  czasie p rzed m io te m  n a ra d  
o d n o śn y c h  w ład z  a d m in is t rac y jn y c h .

LITERACKA
—  Siem aszkow a w Związku L iteratów .

Z n ak o m ita  a r ty s tk a  W a n d a  Siem aszkow a,  
po wielk ich  t r iu m fa c h  na  scenie  T e a t ru  Miej­
skiego opuszcza  W ilno .  Na zaproszę! ie Zw. 
L i te ra tó w  zgodziła  się  w ys tąp ić  na  Środzie  
L i te rac k ie j  z p o żeg n a ln y m  w ieczorem  re c y ­
tac j i  poezji  w spółczesnej .  Ze względu na  w y ­
jaz d  a r ty s tk i  o raz  ś ro d o w ą  p r e m je r ą  „Tu- 
r a n d o t"  w ieczór  ten  w siedzib ie  Zw. L i t e r a ­
tów  odbędzie  się  wc w to rek  14 b. m. o godz. 
20-ej. Na obfi ty  p ro g ra m  złożą się w sp an ia łe  
r ecy tac je  u tw o ró w  rp. in.:  Lęc-hónia, I ł łako- 
w iczów ny Paw likow sk ie j ,  Zegadłowicza,  
W ie rzy ń sk ieg o  i in. W s tęp  dTa -z łonków, 
sy m p a ty k ó w  i w p ro w a d z o n y c h  gości.

SPRAWY SZKfrŁNt
—  Lustracje Szkolne.

K u ra to r  O k ręg u  W ileńsk iego  p. Pogorze lsk i  
p o w ró c i ł  o n eg d a j  z pow. oszm iańsk iego ,  
gdzie  d o k o n a ł  lu s t rac j i  m ie jscow ych  szkół .

UNIWERSYTECKA
—  D oroczne W alne Zebranie Zrzeszenia  

A systentów  U. S. B.
W  niedzie lę  d n ia  19 b. m. w sali Nr. 5 

G łównego G m ach u  U niw ersy te tu  o godz. 12 
w- te rm in ie  p ierw szym , zaś o godz. 12.30 w 
te rm in ie  d ru g im  odbędzie  się  D oroczne  W al 
ne  Z eb ran ie  Z rzeszen ia  A systentów  U S. B. 
Na p o rz ą d k u  d z ie n n y m :  1) sp ra w o z d an ie  u- 
s tępu jącego  Z arząd u  o raz  de legata  n a  Zjazd 
Z rzeszeń  Asysten tów  W yższych  Uczelni 
R. P., 2) w y b o ry  n o w y c h  w ładz  Zrzeszenia ,
3) sp ra w y  bieżące.

>ł>RgiW T AKADEMICKI*
—  Zarząd Chóru Akadem iek, zaw iadam ia

iż p ie rw sza  p ró b a  c h ó ru  po fc r jacb  św ią te ­
cznych  odbędzie  się  we wtorek  d n ia  14 b. 
in. w „O gn isku"  o godz. 20-ej. P ró b y  w tym 
t ry m e s t rze  b ę d ą  o d b y w a ły  się tak  ja k  i p o ­
przedn io ,  we w to rk i  i p iątk i.

2 POCZT*
—  Dyr. Poczt i T elegrafów  kom unikuje,

że w agenc ji  pocz tow e j  (pow. Brześć n-Bug.) 
z d n ie m  1 b. m. z ap ro w a d z o n o  służbę te le ­
g ra f iczn ą  i te le fon iczną .

—  R ozm ow a te lefon iczna  W ilua z I n- 
earnem . W  d n iu  10 s tyczn ia  odby ła  się p ier  
wsza p r ó b n a  te le fon iczna  ro zm o w a  W iln a  z 
L o c a rn e m  (S zw a jra r ja ) .  R ozm ow ę p r z e p r o ­
w adził  u rz ą d  pocz to w y  W iln o  1.

P ró b a ,  j a k  się d o w ia d u je m y ,  d a ła  w yn ik  
z ad aw a la jący .  W  związku  7. pow yższem  u s ­
t a n o w io n a  zostanie  k o m u n ik a c ja  telefonie/, 
n a  m iędzy  W iln e m  a L o ca rn em .

—  Odczyt prof. W ilczyńsk iego o p och o­
dzeniu ezłow ieka.

Dziś o godz. 18-ej w sali Śn iadeck ich  U.
S. B. prof .  d r .  J a n  W ilczyńsk i  z n an y  p re le ­
gent  na  te ren ie  W iln a  wygłosi odczy t  i lu s­
t ro w a n y  p ro je k c ją  o b ra zó w  św ie t lnych  p. t. 
„E w o lu c ja  człowieka  kopalnego ,  ja k o  św ia ­
d ec tw o  jego p ochodzen ia" .  O dczy t  boga ty  w 
treść,  n iezaw o d n ie  sp o tk a  się z w ie lk iem  z a ­
in te reso w an iem  ogółu spo łeczeńs tw a w i leń ­
skiego tem  ba rdz ie j ,  że będzie  p ie rw szy m  z 
cyk lu  odczy tów  „O p o ch o d zen iu  cz łow ieka" .  
C a łkow ity  d o ch ó d  p rz ezn aczo n y  na rzecz 
Koła  Medyków. W ejśc ie  1 zł., d la  uczące j  
się m łodz ieży  50 gr.  Odczyt rozpocznie  się 
p u n k tu a ln ie  o godz.. 18-ej.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr M iejski na P ohuianee. Ostatni 

pożegnalny w ystęp W andy Siem aszkow rj.
Dziś z n ak o m ita  a r ty s tk a  W a n d a  S iem a­

szkow a,  k tó ra  cza ro w a ła  w idzów  w ciągu 
m ies iąca  potęgą  swego wielikego ta le n tu  w y ­
stąp i  na  p rzed s taw ien iu  p o p o lu d n io w em  o g. 
3.30 w sztuce G ord ina  „M irla  E fros" .  Będzie 
to o s ta tn ie  p rzed s taw ien ie  zn ak o m ite j  a r t y s ­
tki.  Ceny m ie jsc  zniżone.

—  Rewja now oroezna.
Dziś o godz. 8 cj w ieczo rem  p o w tó rzen ie  Re- 
wji  n o w o ro c zn e j  w w y k o n a n iu  w y b i tn ie j ­
szych  a r ty s tó w  T e a t ró w  Miejskich. P r o g r a m  
nad  w yra  z b a r w n y  i u ro z m a ic o n y  sk ład a  się 
z p iosenek,  skae tchów .  monologów i p rodu-  
k cy j  tanecznych .  Rewja  zyska ła  ogó lny  p o k ­
lask  i uznan ie .

—  Teatr M iejski „Lutnia".
„Kró lewicz  Rak" .  Dziś o codz. t2  w połudn. 
u k a że  się d la  dzieci i m łodzieży  fa n ta s ty c z ­
n a  b a śń  W a n d y  S tan is ław sk ie j  „Królewicz  
Rak" .

—  W ystępy Stanisław a G ruszczyńskiego.
Dziś zn ak o m ity  t en o r  b o h a te r sk i  O pery  W a r ­
szew sk ie j  S tan is ław  Gruszczyńsk i  w ys tąp i  
o godz. 8-ej wiecz. w p ięk n e j  operze  Leon-  
cava llo  „P a ja ce " .  O bsadę  poszczególnych  
p a r ty j  tw o rz ą  Je f im cew a,  W ierzb ick i ,  W o rch  
Porębsk i .  P ro lo g  o d śp iew a  K. W o rch .  C a ­
łość d ope łn i  d iyer t issem en t  b a le tow e  u k ład u  
b a lc tm is t rza  T ro jan o w sk ieg o .  J u t r o  osta tn i  
wys tęp  S tan is ław a  G ruszczyńskiego w o p e ­
rze  Bizeta . .C arm en".

—  „H alka" na przedstaw ieniu popoł.
Dziś o godz. 4.30 po  poi. zespól W arsz a w sk .  
O pery  O b jazdow e j  w y s taw ia  n ieśm ie r te lne  
dzie ło  M oniuszki „H a lk a " .  Ceny m ie jsc  zn i­
żone.

—  „Pan Topuz". .
O sta tn ia  now ość  r e p e r tu a r u  scen e u ro p e j s ­
k ich  św ie tna  sz tu k a  P a g n o la  w przek ładz ie  
Z agórsk iego  „ P a n  T o p az "  uk aże  się po  raz 
p ie rw szy  na  scenie T e a t ru  Miejskiego „ L u ­
tn ia "  we w to rek  na jb l iż szy  w w y k o n a n iu  
w yb i tn ie jszych  sił zespołu  z J.  W e rn icz ó w n ą  
K. W y rw icz -W ich ro w sk im  i R. W as i lew s­
kim, k tó ry  jednocześn ie  reżyse ru je  tę sz tu ­
kę. Z a in te re so w an ie  wielkie.

R A S  J 8
N IEDZIELA, d n ia  12 s tyczn ia  1930.

ro.15: T ra n s m is ja  n a b o że ń s tw a  z Bazylik i  
W ileńsk ie j .  11.55: Sygnał czasu.  12.00: Bicie 
zegara  i b e jn a ł  z wieży K a ted ra ln e j  w W iln ie  
12.05: K o m u n ik a t  m eteoro log iczny ,  koncert ,  
odczy ty  ro ln iczą .  16.50: P o r a d n ia  p r a w n a  
p ro w .  adw . St. W ęs ław sk i .  17.15: „Tech n ik a  
p ra c y  u m y s ło w e j"  V odczy t  o rgan ,  p rzez  K u ­
ra to r ju m  O. S. W . wygi. W a c ła w  B orowski.  
17.40: K oncer t  z W arsz a w y .  19.00- „ K uku łka  
W ile ń sk a" .  19.25: 19-ta lekc ja  ję z y k a  n i e ­
m ieckiego.  19.40: P r o g r a m  n a  poniedz ia łek ,  
sygna ł  czasu  i rozm aitośc i .  20.00 A udyc ja  
Relig i jna .  22.00: S łuchow isko  p. t. „Szeche- 
r e za d a" .  22.30: K om u n ik a ty ,  m u zy k a  taneezn .

PO N IE D Z IA Ł EK , d n ia  13 s tyczn ia  1930.
11.55: Sygnał  czasu .  12.05: M uzyka z płyt 

g ram o fo n o w y c h .  13.10: K o m u n ik a t  m e te o ro ­
logiczny. 16.10: P ro g ra m  dz ienny .  16.15: M u­
zyka  lekka .  17.00: K o m u n ik a t  A kadem ickiego  
Koła Misyjnego. 17.15: Audycja  p re m je ro w a .  
„ T u r a n d o t"  Gozziego. 17.45: K oncert  z W a r ­
szawy. 18.45: Audycja  d la  dz ieci :  „P inoc-  
ch io  opow ieść  w ło sk a "  Część I-sza. 19.25: 
16-ta lek c ja  języka  włoskiego. 19.40: P r o g ­
r a m  n a  w to rek ,  sygnał  cza su  i rozm aitośc i .  
20.00: E c h a  „Dnia  W iln a "  (odpowiedź  n a  l i ­
sty  i w ynik i  k o n k u rsu  d la  „ ro p a jó w ") .  20.30: 
Koncert ,  fe lje ton  i k o m u n ik a ty  22.25: Mu­
z y k a  lekka. 22.35: K o m u n ik a ty  P. A. T. 23.00 

Spacer  d e te k to ro w y  po E u ro p ie " .

7
Proces „RoibankiT.

J u t r o  t. j. w p on iedz ia łek  p rzed  sądem  
! o k rę g o w y m  w W iln ie  ro zpoczn ie  się p roces  

k a r n y  p rzec iw k o  b. d y r e k to ro m  W ile ń sk ie ­
go B a n k u  R oln iczo -Przem ysłow ego  w o so ­
b a ch  D jonizego  R ozw adow skiego ,  A ntoniego 
J a n k o w sk ieg o ,  Iz y d o ra  Ciecierskiego i W ła ­
d y s ław a  Kozieł ł-Poklewskiego  o sk a rżo n y c h
0 d o k o n y w a n ie  b e zp ra w n y c h  o p e rac y j  b a n ­

k o w y c h .  w sk u tek  k tó ry ch  94 k l i jen tó w  b a n ­
k u  ponios ło  s t ra ty  na  ogólną  sum ę  76.356 zł.

1 Do sp ra w y  p o w o łan o  zgórą  s tu  św iad k ó w
1 dw óch  ekspertów .

Sąd tw o rz ą  pp. sędz iow ie :  B rzozow ski
(przew odniczący)  o raz  Kaling  Szpakow ski.

O skarżen ie  wnosi w ic e p ro k u ra to r  p. Z a ­
horsk i .  Ka-er.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ N A  W I L E Ń S K I M  B R U K U
—  T ow . P olsk iego  Teatru Lud. w W iln ie

(D o m in ik ań sk a  16 m. 31 w l ipcu r o k u  u b ieg ­
łego ogłosiło k o n k u r s  n a  sz tukę  ludową. Po  
p rz ec zy ta n iu  15 sz tuk  n a d es ła n y ch  na kon 
k u r s  T o w a rz y s tw a  Polsk iego  T ea tru  L u d o ­
wego w W iln ie ,  Kom ite t  K o n k u rso w y  w o so ­
b ach :  Jó z e fa  Małowieskiego, Z ygm unta  Na- 
g rodzkiego ,  Heleriy R o m er-O ch en k o w sk ie j ,  
F r a n c is z k a  R ychłowskiego, Zbigniewa Śmia- 
łowskiego, Kazim ierza  V o rb ro d ta  w y p o w ie ­
d z ia ł  się n a s tęp u jąc o :  1) żad n a  zc sz tu k  n a ­
d es łan y ch  n ie  zas ługuje  n a  p ie rw szą  lu b  d r u ­
gą nag ro d ę ,  2) jed y n ie  sz tuka  „N a  p rz e ło ­
m ie" ,  godło  „Mira",  zas ługuje  n a  p rz y zn a n ie  
n a g ro d y  trzeciej.

Z jgRAW  ^ JDCZYTY
—  Zarząd C hrześcijańskiego Związku Za­

w odow ego Pracujących Igłą zaw iadam ia,
że W a ln e  Z g ro m ad zen ie  c z łonków  odbędzie  
się  w d n iu  13 b. m. t. j. w p on iedz ia łek  o g. 
19-ej (7 wiecz.) w lokalu  p rz y  ul.  Z aw aln e j  
1 m . 4. Na p o r z ą d k u  o b ra d  sp ra w y  b a rd zo  
w ażne .  W sz y s tk ic h  c z ło n k ó w  u p ra sz a  się  o 
p u n k tu a ln e  i k o n ieczn e  przybycie .

—  Zarząd Związku D robnych Kupców  
C hrześcjan m iasta  W ilna zaw iadam ia, 
że  W aln e  Z g ro m ad zen ie  c z łonków  odbędzie  
się w dn iu  12 b. m. t. j. w  n iedzie lę  o  godz. 
3-ej po poł. w lo k a lu  p rz y  ul.  Z aw a ln e j  1— 4. 
P o rz ą d ek  o b ra d :  1) in fo rm a c je  o dz iła lności  
i po trzeb ach  Z w iązku ;  2) w y b o ry  r z ec zo z n a ­
wców do  U rzęd ó w  S k a rb o w y c h ;  3) w ybory  
2-eh cz ło n k ó w  Z a rz ą d u  i 2-ch cz ło n k ó w  do  
K omisji  R ew izy jn e j  n a  m ie jsce  w yby łyeh ;
4) zapisy  cz ło n k ó w  d la  założen ia  h u r to w n i-  
spó łdz ie ln i;  5) w o lne  w nioski .  Z a rz ąd  Z w iąz­
k u  u p ra sz a  w szys tk ich  c z łonków  o ł iczne i 
p u n k tu a ln e  przybycie .

P ożar w  pracow ni skrzyń.
W c z o ra j  n a d  r a n e m  w zab u d o w a n iac h  

p ra co w n i  skrzyń ,  m ieszczące j  się p rz y  ul. 
R y d za  Śmigłego 34, a  na le żą c e j  do  C ha im a  
Z ak a  zau w a ż o n o  w y d o b y w a jąc e  się p ło m ie ­
nie. Z a a la rm o w a n a  s t raż  ogniowa,  po  p r z y ­
byc iu  n a  m iejsce,  m im o  to, że og ień  szerzył 
się w śród  b. p o d a tn eg o  m a te r j a łu ,  p rz y s tą p i ­
ła do  energ iczn e j  a k c j i  i p o ż a r  w z a ro d k u  
s t łum iła .

O kaza ło  się iż p o ż a r  p o w s ta ł  w sk u tek  
w ad l iw ie  u rząd z o n eg o  pieca  w su sza rn i  de 
sek. S tra ty  w ynoszą  500 zł. O f ia r  w ludz iach  
n ie  było.

Am atorzy kosm etyków  
w łam ali s ię  do sktadu aptecznego.

Nocy ubiegłe j  nieujęc.i w łam yw acze  w d a r ­
li się do  sk ład u  ap tecznego ,  m ieszczącego  się 
p rz y  ul.  P o n a r sk ie j  24 skąd  sk ra d l i  ró żn y ch  
to w a ró w  to a le to w o -p e r fu m ery jn y ch  n a  s u ­
m ę 600 zł. P o l ic ja  wszczę ła  docho d zen ie  ce­
lem u ja w n ie n ia  i u jęc ia  sp raw ców .

O kradziona w  szp italu .
P r z e b y w a ją c a  n a  k u ra c j i  w szp i ta lu  S a ­

wicz K a ro l in a  K ozłowska  p a d ła  o f ia r ą  z ło ­
czyńców . P o  od b y c iu  k u ra c j i  i w y p isa n iu  się 
o k a ło  się, iż zag inęło  j e j  pa lto ,  wzięte  na  
p rzech o w an ie .  O s t rac ie  p o sz k o d o w a n a  z a ­
w ia d o m iła  polic ję,  k tó ra  wszczęła  d o c h o ­
d zen ie  w te j  sp raw ie .

N agły zgon .
P r z y  zau łk u  K az im ie rzo w sk im  zasłabła 

nag łe  s ta ru szk a ,  j a k  się o k a za ło  57  le tn ia  
A nas taz ja  L u b in iew sk a ,  zam ieszka ła  p rz y  n i.  
B ak sz ta  7. W e z w a n y  d o  c h o re j  lek a rz  pogo­
to w ia  r a tu n k o w eg o  sk o n s ta to w a ł  śm ierć  sta 
i uszki  w sk u te k  wady mkMi ł *,,* 4  a
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O strobram ska 5.

KINO-TEATR

„HELIOS11
Mickiewioza 3 j .

Od dnia 10-go stycznia 1930 roku będzie'wy£w1etlany rewelacyjny film t

Od Egiptu do Palestyny walki w Palestynie)
D ram at w 10-ciu a k ta c h  z au ten tycznem i zd jęc iam i os ta tn ich  walk ARABSKO-ŹYDOWSKICH, dokonanemi

przez jednego ze śm ia łych  operatorów francuskich .
Ceny biletów: P a r t e r  1 z ł ,  ulgowe 5L> gr., balkon 40 gr. Kasa czy nn a  od g  3 m .3 0 .  Początek seansów od g  4-ej.

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ! p o d c z a s  s e a n s ó w  o d  g o d z i n y  6 - e j
powiększona orkiestra bałałajek i mandolin, która w y k o n a  o d p o w ie d n ie  rom anse  i pieśni.

S e n s a c y j n o  - 
e r o t y c z n y  

d r a m a t ..Miłość księcia Sergiuszatt

K I N O - T B A T R

„HELIOS"
"Wilno, Wifeńska 38.

P r z e b ó j

s e z o n u !  99
W  rolach g łó w n y ch  czarujaca Billie DOVE, prześliczna Lucy DORAINE i u lubien iec  kobiet  
Antonino MORENO. P oryw ająca , p o tężn a  gra. W sp an ia ła  w ystaw a . Film, który wzbudził  

za ch w y t  prasy. 2  O r k j e s t r y .  S ea n sy  o g. 4 . 6 , 8  i 10.15.

Jutro Wielka Premjera! Jutro Wielka Premjeral
N ajw iększa  sen sacja  X X  w ieku . W sp a n ia ły  triumf genjusza  ludzkiego . U rzeczyw istn ien ie  

o d w ieczn y ch  m arzeń całej ludzkości! Cud techniki!

^ O B I E T A

N ies łych an ie  sen sa cy jn y  dramat miłości i n ienawiści,  zazdrości i w ierności.  N ajm onum entaln .  
arcydzieło  gen ja ln ego  Fr. L anga (twórcy obrazów  „Nibelungi", „M etrepolis“ i „Szpiedzy")
W  rolach głów n. b o ży szcze  kob iet  W illi Frits c h  i czarująca Gerda M aurus.

A kcja  toczy  s ię  na  ziemi i na ks iężycu  oraz na m iędzyplanetarnym  
statku rak ietow ym  p o d cza s  lotu na k s iężyc . R ozw iązan ie  zagadki księżyca .

D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  D O Z W O L O N E .
U w aga: Z e  w zg lęd u  na  3 godz. trwanie sean su  uprasza się  Sz, Pub liczność

___________________o  punktualne  przybycie  na początki se a n só w  o godz. 4, 7 i 10-ej,

K I N O

„Hollywood"
ul. A .  M ickiew icza  22

SPIESZCIE UJRZEĆ! -  DZIŚ OSTATNI DZIEŃ!
D Z I Ś  s z t a n d a r o w e  a r c y d z i e ł o  P o l s k i e j  P r o d u c j i  F i l m o w e j .  —• —  —  —  F i l m  p o l s k i  ś w i a t o w e j  s ł a w y

S M   ----------- — M - — —  — 1  P o t ę ż n y  d r a m a t  ż y c i o -Pod banderą miłości
Mich,., Zbyszko Saw an, Maria Bogda,

U d z i a ł  b i e r z e  c a ł a  p o l s k a  f l o t a  m o r s k a .  Z d j ę c i a  k o l o s a l n e :  w  G d y n i ,  G g a ń s k u ,  S z t o k h o l m i e ,  S o p o t a c h  i T c z e w i e
Specja lna  ilustracja m uzyczna. — P o czą tek  se a n só w  o godz. 2-ej, 4. 6, 8 i 10 20 w.

KINO TEATR
((

n
ni. A. Mickiewicza 22.

JutFO uroczysta premjgral Arcydzieło w spó łp racy  Jo e  M a y ’ a i E r y k a  P o m m e ra

„A 5 F A L T ”
Potężny  d ra m a t  z życia  współczesnego wielkiego miasta .

B E T T Y  A M A N N  
G U S T A W  F R u H LIC H  
A L B E R T  S T E IN R U C K .

W roi. gł.  N ajpiękniejsza n a  f irmamencie 
fi lm owym , w schodząca  gwiazda

M o t t o :  Na śliskim wielkomiejskim asfalcie  t a k  ła tw o się potknąć...
J a  się boję, t a k  s traszn ie  się boję... Ulicy...

S pecja lna  i ln s t ra c ja  m u zyczn a  Początek o godz. 4. fi. 8 i 10 25. B ilety honorowe w dniu nrei W y  nieweżr.

KINO-TEATR » I nas tęp n y ch  Premjera!

s ł o ń c e I „Za głosem serca 99
M onumentalny fi lm polskiej produkcji 

o snu ty  na tle znanego dzieła rosyjskiego p isarza

I .  Dostojewski ego 11 p m n
nahpaw.k-.Mo * I W roi. główn. Chluba ek ranu  Polskiego LII! Romska, Wanda Poraj, Janusz Morski, Zygmunt Modzelewski.
uąnrowtKiego o. | B oga ta  w ystaw a, Sa lony, K abarety , :-: Spelunki, Kochanki, A r tys tk i ,  Baletuice, Chórzysik i ect.

K I N O

Piccadłlly
W ielka 42. TeL 17-85.

Nadzwyczajny 
fi lm z życia  
ch ińskiego M 1NDARY WU D ra m a t  w 10 a k tac b  o snu ty  na  

tle  życia  chińskiego od tw arza  
surowość rodziców, k tó rzy  muszą 
uczynić  zadość p ra s ta ry m  t r a ­

dycjom n a ro d u  chińskiego, dochodząc naw e t do zabó js tw a  w łasnej córki.
W rolach ty tu łow ych  m istrz  m ask i  .Człowiek o s tu  twarzach* Lon Chaney i Renee Andree.

Polskie Kino

WANDA
aL W ie lka  30. tel.14-81

D Z I Ś !  — — H ymn n a  cześć najp ięknie jsze j kobiety św ia ta  zw aną  „Dziką Orchideą* — — D Z I Ś !

Greta Garbo Boska Kobieta
W rolach  głównych prześ liczna  Greia Garbo i Dowel Sherman.

Przepiękny 
e ro tyczny  

» d ram a t  
w 12 ak taon

K I N O

L U X
M ickiew icza U .

K IN O -T E A T R

Dzill Rekordowy sukces! Rewelacja filmowa! 
Najnowsze i najlepsze arcydzieło gen ja lnego

k tó ry  wszystkich oczarował, wrnszył 
i zadziwił w dram acie  miłosnym

99
Conrada Vejdta,

„Mężczyzna z przeszłością
N iesam owita  h is to r ja  życia  tekarza-potępieńca. Cud ch a rak te ry zac j i .  Maska C onrada  V a jd ta  przechodzi tu  

wszystkie fazy m ąk, upadków , wzlotów. N adzw ycza jna  treść  Początek  o g. 1-ej.

Mickiewicza 9.

„Romans kapłanKi Wschodu"M onumentalne 
dzieło

sz tuk i filmowej _
W edług  rozgłośnej "powieści Jose Germain. Olbrzymie sceny morskie i bata l is tyczne kolorowane. 5000 statystów. 
N iewidziany przećvch  dworów i pa łaców  Indyjskich. W span ia ły  balet. Superfilm produkcji francuski* odzna­

czony n a  konkursie złotym medalem. W rolach g łów nych  BERNARD GOETZKE i REGINA THOMAS.

Kinc Kolejowe

OGNISKO
(obok dworea kolejow.)

„Na strunach zmysłów” P W H
W rolach głównych: Lya de Putti, Angello Ferrari, Walter Hesak i inni.

W iosenne poryw y m łodych serc... Gdy burzy się krew i młode u s t a  pragną.. .  Kiedy pożądanie je s t  grzechem 
oto treść filmu. P o czą tek  seansów o godz. 5, w niedziele i św ię ta  o godz. 4.

SPORTIHfO- 
TEATH
uf. Ludwisarska 4, II p.

(sa la  Krengla)

W sobotę 11 i niedzielę 12 n iezw ykła sensacj.  w Wilnie! Wielki film sportowy

„MECZ KRÓLÓW PIEŚCI" D e m p s e y -T u n n e y
Jedyne  i o ryginalne  zdjęcia z najw iększej im prezy sportowej św iat '  O s tu n iego  me "u między Denipssy‘em 
a T unney‘em. Całkowity przebieg walki (10 rund). — — — - AD PROGRAM: KOMEDJA SPOSTOWA.

K'no czynne w soboty  i niedziele od godz 1 ej._________________________________

i !  n o  W  U H M O
S to w a rzy s ze n ia  T e c h n ikó w  Polskich

w  W ilnie
ulica Ponarska 55. Telefon 13-30.

9 7 - 4

Przyjm uje s ię  zapisy  do  grup X L V  Am atorskiej  dla P a ń  i P a n ó w  
z nauką 5 ty g o d n io w ą  i X L V I  Z a w o d o w ą  z nauką 2 ’/2 m iesięczną.

Początek zajęć w dniu 22 stycznia 1930 roku.
Dla ł a t w i e j s z e g o  o p a n o w a n i a  teorjl  do dyspozycji  s łuchaczy  są si l­
niki od 4-ch do 12-tu cylindrowych, wszelkie części podwozia. W specjalnie 
u rządzonej sali  doświadczalnej odbywa się indywidualne szkolenie praktyczne, 
regulowanie silników, k a rbura to rów , ustawienie zapłonu „Magneto* i .Delco". 
Szkolenie w prowadzeniu sam ochodu odbywa się n a  c z t e r e c h  t y p a c h  
n o w o c z e s n y c h  s a m o c h o d ó w  b e z  o g r a n i c z e n i a  g o d z i n  j a z d y  

Gwarantuje się ukończenie Kursów i złożenie egzaminów bez dodatko­
wej opłaty, ułatwia się otrzymanie posady za pośrednictwem Kursów. 

Zapisy p rzy jm uje  i Informacji udziela s e k re ta r ja t  Kursów 
codziennie od godz. 12 do 18 p rzy  ul. P on arsk ie j  55, tcl. 13-30. 

p rzy Kursach czynne są w arszta ty  remontowe dla samochodów i ciągówek .o in iczych.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu  Grodzkiego w Wilnie J a n  Le- 

pieszo, zam ieszka ły  w Wilnie s r z y  ul. Zsmkowej 15 
m. 2 n a  zasadzie  art-. 1030 U P C. ogłaBza iż w dniu 
22 go s tycznia  19^9 r. o godzinie 10 rano  w folw. 
Skrydy, gminy rzeszańsk ie j  odoędzie się sprzedaż 
z licytacji publicznej ruehomości,  należącej do dłuż­
ników Zofji i J a n a  Nowoszyóskic.h, sk ładającej się 
z żywego inw entarza, oszacowanej dla licytacji na  
sumę 2 075 złotych n a  zaspokojenie pre tensji  J a n a  
Stoleckiego.
30361VI Komornik Sądu Grodzkiego
_________________________________ J Lepieszo.__________

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Gr< dzkiego w Wilnie, J a n

I-epieszo, zam ieszka ły  w Wilnie p rzy  ulicy Z am ko­
wej w domu Nr. 15 m. 2 n a  zasadzie  art .  1030 
U. P . C. og łasza, iż w dniu 20 s tyczn ia  1930 r. o godz. 
10-ej rano w Wilnie p rzy  ul. Wlłkomierskiej 66 odbę­
dzie się sprzedaż  z licy tac j i  publicznej ruchomości, 
na leżące j  do d łużnika  Mieczysława Lewon Lew nczy- 
ka, sk ład a jące j  się z u rządzen ia  mieszkaniowego 
i sam ochodu m ark i Chewrolet, oszacowanej dla l icy ­
tac j i  na  sum ę 3200 zł, n a  zaspokojenie  pre tensji  
W iktora  W iszniewskiego i innych.
303//VI Komornik Sadu Grodzkiego

( - )  J. LEPIESZO.

T-wo dla Handlu Aptecznymi i Perfumeryjnemr Towarami

J. B. SEG/9! ,L w * |LN,E sp-Ak- W I i v l  I B&BS MW* UŁ 1 B mm wnrTnai inrawrTirmraw aiww,wiwi
P o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  S z .  K l i j e n t e l i ,  ż e  s k o n c e n t r o w a ł o  c a ł ą  d z i a ł a l n o ś ć  i u w a g ę  s w ą  n a

SKLEPIE DETALICZNYM przy CENTRALI, TROCKA 7,
który został zaopatrzony w wielki wybór towarów:

1) A p t e c z n y c h ,  D j e t y c z n y c h ,  i C h e m i c z n y c h .
2) P e r f u m e r y j n y c h ,  K o s m e t y c z n y c h  i ś r o d k ó w  d o  p i e l ę g n o w a n i a  u r o d y  t w a r z y  i c i a ł a .
3) C h i r u r g i c z n y c h  i ś r o d k ó w  o p a t r u n k o w y c h .
4 )  A r t y k u ł ó w  g o s p o d a r a t w a ^ d o m o w e g o .

CENY PRZEKONTROLOWANE i ZNACZNIE ZNIŻONE.
Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  s i ę  r ó w n i e ż  t e l e f o n i c z n i e  —  t e l .  N r .  5 4 2  i z o s t a j ą  d o s t a r c z o n e  t e g o  s a m e g o  d n i a .

Obsługa staranna i sumienna. liO Obsługa staranna 1 sumienna.
   —— — — -

Obwieszczenie.
K a sa  Chorych m. W ilna n iniejszem  p o d a je  do w iad om ośc i  

o gółu  u b ezp ieczo n y ch  i ich rodzin, że  z dniem  15 stycznia  1930 roku  
uruchom ione k a s o w e  n o cn e  p o g o to w ie  lekarskie.

W  w y p a d k a ch  niec ierp iących  zw łoki i w y m agających  natych­
m iastow e' p o m o c y  lekarskiej na leży  w z y w a ć  jedyn ie  p o g o to w ie  
k a so w e . W o b e c  p o w y ż s z e g o  rachunki za w e z w a n ie  n o c n e  lekarza  
p ryw atn ego  u w zg lęd n ian e  nie będą.

Przy w zyw an iu  p o g o to w ia  n a leży  ok azać  p otw ierd zen ie  
stw ierdzające  upraw nien ie  do  korzystania  z e  św ia d czeń  k a so w y ch  
(p o tw ierd zen ia  są  w y d a w a n e  w  okienkach  Nr. Nr. 15 i 16 w  Biurze  
Chorych, ul. D om in ikańska  15, w  godzinach  od 8 rano do 6  w ieczór).

P o g o to w ie  b ęd z ie  c z y n n e  od godz . 8 w ieczór  do  godz. 7 rano.
ADRES POGOTOWIA: ul. Dominikańska 15 (Am^ulatorjum

Centralne) telefon Ma 486.
Z a  n ieu zasad n ion e  w e z w a n ie  p o g o to w ia  to  zn a czy  w  w y p a d ­

kach  k ied y  chory m o ż e  czek a ć  na p rzyb ycie  lekarza do rana, 
K a sa  Chorych b ęd z ie  ściągała, pod  rygorem  p rzym u sow ego  
w y e g z e k w o w a n ia ,  koszta  w ezw an ia ,  jako za przek roczen ie  punktu  
7-go regulaminu dla chorych.
122 KASA CHORYCH H. WILNA.

Piszemy na maszynach«c h o w o ,  s z y b k o  i t a n i o .
W ileńskie Biuro Komlsowo-Handlowe
M i c k i e w i c z a  2 1 ,  t e l e f o n  152.  102

_ _  _  _  _  ^  _  1  _  !  n a  o p r o c e n t o w a n i e  n a j p e w n i e j  l o k u j e
O S Z C Z c U n O S C  W ileńskie Biuro Komlsowo-Handlowe

T  M i c k i e w i c z a  2 1 ,  t e l e f o n  152. 79

Przedsiębiorstwo handlowo
r u n k a c h .  W ileńskie B ijro  Komlsowo-Handlowe M i c k i e w i c z a  21,  t e ł .  152 .  80

ziemski z p lęknem i zabudowafliami, niedaleko od s ta c j i  kol. w 
I l u J C g Ł C I Y  pow. św ięciańsk im  do sprzedan ia  za  10.000 doi. z roztermino- 
w aniem wypłat. Wileńskie Biuro Komlsowo-Handlowe Mickiewicza 21, tel. 152

K a p ita ły
lokujemy bez kosztów 
solidnie pod zabetp ie-  
czenie wekslowe i Hi­

poteczne.
Dom FI-K..ZACHĘTA” 
Mickiewicza!, tel. 9 05

LfśniK
z wyższemi stud jam i i 
egzam inem  państwowym 
w średn im  wieku z 16-tu 
le tn ią  p ra k ty k ą  leśną, 
os tatn io  6 l a t  na  kieru- 
jącem  s tan o w isk u  admi- 
n is t ra c y jn e m  w Małopol- 
sce. p ragnie  zmienić po­
sadę  w celach naukowo- 
p rak tycznych .  Najlepsze 
referencje. W y m ag an ia  
średnie. Ł askaw e u w ia ­
domienie pod „Polesie* 
do Administracji .  2

O g ło s ze n ie .
Z A S T Ę P C Y
p o w ięk szeń  portreto­
wi, w olny  przejazd  
kolejami, stała p e n ­

sja i prowizja.  
O f e r t y  F i r m a

„ K R A K U S "
Kraków, 

Skrzynka Poczt. 8
_______  99—1

Wacław Żyl M i
FOTOGRAF
Zdjęcia  fotograficzne n a  
w y jazd ,p race  am ato rsk ie ,  
powiększenia, przezrocza,.

reprodukcje  i prasowe. 
Wilno, ul. Słowackiego 1-3I„ 
parte r ,  (róg W .Pohulanki)

S P R Z E D A J E  SIĘ

DOM
drew niany, 270 sąż.  
ziemi. D o w ie d z ie ć  s ię  
w  A d m . Kurjera WiL  
Jagiellońska 3— 1 o d  
godz . 9 do  godz. 15-

DO WYNAJĘCIA
wielka murowana piwnica

z betonową podłogą, roz­
m ia ru  1 1 X 1 4  również 
skład , n ad a ją cy  się na. 
ga raż .  Sadow a 4 (dom 
Trockiego). Dowiedzieć 

się u  dozorcy.

Maszyna do pisania
„ R E M I N G T O N * 1

nowa. m ało  używ ana  ćo sprzedania, oglądać można 
w godz inach  11 — 13 codzień z w yjątk iem  św iąt 
ul. Zam kow a 19 (biuro Sodalieji Klawerjańskiej).

PIENIĄDZE do u lokow ania  nalpewniej zabezpiecza 
W ileńskie Biuro Komlsowo-Handlowe
M ickiewicza 21. tel. 152.

Ważne dla b. szefów, organizatorów, kierowników
w akwizycji.

n:

WEGIEL
N A J L E P S Z Y

górnośląski
koncernu „PROGRES"

oraz koks wagonowo 1 od jednej tonny  
w szczelnie zam k n ię tych  
i zaplom bowanych wozach 

po o b n i ż o n e ]  c e n i e  dostarcza

Przedstaw icielstw o Handlowo -  Przemysłowe
egzystu je  
od r. 1890

I
M. DEULL
Biuro: Wiino, Jag ie llońska  3-6, tel. 811
S k ład y  węglowe: Słowackiego 27, teł. 14-46

Omy set!fl iapwnlE w sulidnoj linii diupirwałe M f i
m ogą si< zg łosić  M ick iew icza  28/3 z d ow od am i po  informacje  
w  dmu 13-go, 14-go i 15-go b. m. od  11 —  12 i od  16 —  17.
Płaca od umowy. F a c h o w o ś ć  n a  m i e j s c u .  Okres próbny płatny.

J 1 R E B 1 C Z
były majster  firmy

„Paweł Bure**
poleca najlepsze zegarki, sztućce, 
obrączki ślubne i inne  rzeczy. 
G w aran tow ana  n a p raw a  zegarków  
i biżuterji po cenie przystępnej. 
8ZACUNEK KAMIENI -  BEZPŁATNY.

WILNO, Adama Mickiewicza 4.
2480

P ro s im y  się p rze k o n a ć ,
że pończochy i ska rp e tk i  modne i mocne oraz 
p łó tn a ,  flanele, sa ty n y ,  jedwabie, kołdry watowe 

sprzedaje  najtan ie j

GŁOWIŃSKI
ś l i c z n i e  u m e b l o w a n e  z e  w s z c l -  
k i e m i  w y g o d a m i ,  n a d a j ą c e  s ię  

d l a  l e k a r z a  l u b  a k w o k a t a
do wynajęcia. 136 Zawalna 15 m. 8.

2 p o koje

Akuszerka

Mana M i
p rzy jm u je  od 9 /a n c  
do 7 w . u l. Mickie 
w icz a  80  m . 4. W . Z d r  

Nr. 8093

Dnia  8 s tyczn ia  1930 r. 
w południe zgubiono 

broszkę n a  odcinku  S a ­
d o w a — Poczta  (możliwe 
w autobusie). Znalezcę 
proszę za  w ynagrodze­
niem zwrócić do Admini 
s t rae j i  „Kurjora Wileńs.* 
pod B. B.__________ 95—1

Sprzedaje się
200 sążni ziemi

przy  ulicy Sołtańsk ie j  i 
DOROŻKA n a  osiach sze­
rokich, g u m a ch  dętych, 
w bardzo dobrym stanie. 
Dowiedzieć się: ul. Soł- 

ta ó s k a  21 — 1.

L E C T M t C *
LITEWSKIEGO STOWARZYSZENIA 

POMOCY SANITARNEJ
WILNO! WILEŃSKA 28. Telefon 846.

W  przychodni p rzy jm u ją  lek arze  specjaliści.
W  szp ita lu  oddziały : w .w n ętrzn y , oczny, nerw o­

w y, ch iru rg iczny , ginekologiczny oraz 
d la  s ta ły c h  chorych  m oczopiciow ych,

Gabinet Roentgena i E lektro-Leczniczy.
Leczenie prom ieniam i R oentgena i elekry czDością, 

fo tografow an ie , prześw ietlan ie , elek­
tryczno  w anny, e lek tryczny  m asaż,

120 P rz y ję c ia  od godz. 10—3.

NOWOÓól NOWOŚĆ!
P o l e c a  s i ę  u w a d z e  P a ń !  A p a r a t y  d o  r o b i e n i a  k o ł ­
d u n ó w  i p i e r o ż k ó w  CENA TYLKO 1 ZŁ. O s z c z ę d ­
n o ś ć  p r a c y  i c z a s u  7 5 % .  Z n a l e ź ć  m o ż n a  t y l k o  

W FIRMIE
St. K ra k o w sk ie g o  *■

S P R Z E D A Ż  HURTOWA i DETALICZNA. 131

V  NOWOOTWARTY 4 M B

R A D  „W IELKI" |
ul. Wielka 39.

Bufet obficie zaopatrzony . Ceny p rzys tęp ne  
C o d z i e n n i e  Ś n iad an ia ,  Obiady i Kolacje.
—) HIGJKNA I SZYBKA OBSŁUGA- (—

K U R J E R  W I L E Ń S K I  8-K A  Z  P O RAŃ . O DP.

DRUKARNIA I INTROLIGATORNIa

" Z N I C Z "
Ś -T O  J A Ń S K A  I - W IL N O  - T E L E F O N  3-40

DZIEŁA K3J4ŹK0WE, BRUKI, KSIĄŻKI DLA UIlZĘRÓW PAŃ­
STWOWYCH, SAMORZĄDOWYCH, ZAKŁADÓW RAUKCWYCR. 
M LETY WIZYTOWE, PROSPEKTY, ZAPROSZENIA, AFI8ZS 
I W SZELKI E68 RODZAJU ROBOTY W ZAKRESIE DRUKARSTWA

DRUKI JEDNO 
PUNKTUALNIE

WIELOBARWNE 
TANIO

OPRAWA KSIĄŻEK 
SOLIDNIE

Pokoje
umeblowane p© cenach 
n iskich  miesięcznie do 
wynajęcia  w był.  hotelu  
Liszkowskiego, B a k s z ta 2  

118—2

P O S Z U K U J Ę
o d  I g o  l u t e g o

% p o koje
d o b r z e  umeblowane, z 
wygodami (łazienka), po­
żą d a n y  telefon, pierwsze 
piętro, centrum m ias ta .  
Zg łoszen ia  w A d m n is t r .  

pod „Pokój*.

Korektorka
poszukuje posady,
Antokol, ul. Złoty Róg i

Skrartz książ w°isk*w R lG U a. w y dan a  przen 
P. K, U. w Postaw ach  n a  
imię Teodora Dziemien- 
ejewa, zamieszk. we wsi 
Otoki gm iny  Hermano- 

wickiej.

.IDAKCJA I ADMINISTRACJA- JsfleDofiik* *. Telefon 99. Czynne od godz. 9—3 ppoŁ Naczelny rediktor przyjmą)e od godz. 2 — 3 ppoł. f eaaktor działo gospodarczego przyjmuje od godz, 6 — 7 Jęcz, we wtorki I piątki. Rękopisów Redakcja nie zwraca, Dyrektor wyda*.
nictwa przyjmuje od godz. 12—2 ppoL Ogłoszenia przyjmują aię od godz. 9—3 1 7—L wlecz. Konto czekowo P. K. O. Nr. 80.750. Drukarnia — ul. Ś-te JaAska 1, Telefon 3-40.

WKA MRENUMr^ATYi miesiąc—ile c odnoszeniem do doma lab przesyłką pocztową 4 zl. Zagranicą 7 zŁ CEHJ OGŁOSZEŃi Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 40 gr., w tekście I, II itr. — 30 gr„ ID, IV, V, VI — 35 gr„ za tekitem — 15 gr„ kronika rekL - komin
— 1JX) xL za Wiersz redakcyjny, ogloazeida mieszkaniowe — 30 gr, aa wyraz. Do tych cen dolicza sią: za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne — 50% drożej, z zastrzeżeniem miejsca—25% drożę], w numerach i ledzielnych I świątecznych—25% drożej, zagrsnicine—100% drożę),

zondcjjcowe — 25% 'trożej. Dla pozzakających pracy 30% znlżkL Za auuner dowodoary 20 gr. Układ ogłoszeń 6-cie łamowy, za tekstem 10*cio łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminc draka ogłoszeń. ,

Wydawca „Kurjer Wileński** S-ka z ogr. odp. Druk. „Znicz" Wilno, ul. a-to JańsKa 1, telefon 3-40. Redaktor odpowiedzialny AlltOnl W iszniewski


